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NO SISNIEJN 
SU ASALAONIKORCIJO BANI 


SUPERKONTO STUDENT pozwala na wygodną obsługę 
rachunku przez Internet i telefon, przez całą dobę, 
FACE OESEEKCNCOACH 

Dodatkowo masz dostęp do preferencyjnego kredytu 
studenckiego i możliwość otrzymania przezroczystej 


Karty Kredytowej STUDENT. 
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Blisko Ciebie 


www.pkobp.pl | infolinia 0 801 302 302* 














Akcja 
10 TALENT: 
SHIA LaBEOUF 


Znana twarz, anonimowe 
nazwisko. Już niedługo... 


* 12 ZAPOWIEDZI: 


Y FOTO: ART STREIBER/CORBIS OUTLINE 


LOONE 


Agenci — modny temat. Jak się 
okazuje, nie tylko w Polsce. 


16 5 PYTAŃ: 


Twórcy „Placu Zbawiciela” 
kręcą film o Ruandzie. 


22 PLAN FILMOWY: 


Jerzy Stuhr kontra lustracja 


Magazyn 


NA OKŁADCE: 


28 TEMAT Z OKŁADKI: 


Wydanie trzecie, poprawione? 





34 PRZESŁUCHANIE: 


George Clooney 
Naczelny wywrotowiec 
Fabryki Snów 
odpoczywa od polityki. 


38 ZJAWISKO: SIMON PEGG 
8 EDGAR WRIGHT 


Duet brytyjskich komików 
popularniejszych od Borata 


42 PREMIERA: ZODIAK 


Mógł zostać mordercą. 
Na szczęście wolat 
stanąć za kamerq. 


46 TREND: KOMEDIANCI 
BEZ WYGŁUPÓW 


Zamiast śmieszyć, 
wolą wzruszać. 
Czy to się może udać? 





50 TREND: MODA 
NA BERGMANA 


Intelektualista kina święci 
tryumfy nad Wisłą. 
54 ZJAWISKO: KINO LATINO 


„Rosario Tijeras” i inne filmowe 
przysmaki z Ameryki Płd. 


58 RANKING: PORNOGROZA 
W kinie trwa moda na 
wypruwanie flaków. Mniam. 


64 RELACJA: 4. PLANETE 
DOC REVIEW 


Reportaż Bartka Żurawieckiego. 


66 POSTAĆ: KURT VONNEGUT 


„Ń 


Pisarz kochat kino. Czy spotkał 
się ze wzajemnością? 


68 SERIAL KULTOWY: 
SZEŚĆ STÓP POD ZIEMIĄ 
Serial, który oswoił śmierć. 
96 NASZE DVD: 
„Miss Julie” 
98 KINOFILIA: 


KRZYSZTOF HOŁOWCZYC 


Filmowa spowiedź mistrza 
kierownicy. 


Recenzje 
70 KINO 
88 DVD 
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MURANO 


TO WŁAŚNIE MY ZACZĘLIŚMY ŁĄCZYĆ RÓŻNE SPOSOBY MYŚLENIA. 


Coś takiego może zdarzyć się tylko wówczas, gdy połączysz styl i ducha samochodu sportowego z możliwościami napędu 4x4. 


Płynne przenoszenie napędu na wszystkie cztery koła dzięki systemowi ALL-MODE i automatycznej, bezstopniowej skrzyni 
biegów Xtronic CVT. Siła 234 koni mechanicznych dzięki silnikowi 3,5 | V6. Naszym przeznaczeniem było stworzenie tego 
samochodu. Może Twoim przeznaczeniem jest nim jeździć? 

Infolinia: 0-801-647-726, www.nissan.pl 


/km. Informacje dotyczące odzysku i recyclingu samochodów oraz ich przydatności w ty 


Zdjęcia są jedynie ilustra M - ci l 1 1/100 km, emisja CO2: 295 g. 
aka yz zo Pre acz ofe lamie służą wyłącznie celom informacyjnym i nie stanowią oferty zawarcia umowy 


dostępne są na stronie internetowej www.nissan.pl. Dane i fakty podane w niniejszej reki 
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JEGO TRUDNE DO WYMÓWIENIA NAZWISKO NIE JEST JESZCZE 
POWSZECHNIE ZNANE. ALE PRZYJRZYJCIE SIĘ UWAŻNIEJ: CZY TA 
ZUZA IA ASICA ZUZA Wel "7:4 


ak, to on był kierowcą Ke- 
IE Reevesa w „Constanti- 
nie” (2005), pojawił się też 
w filmach „Ja, robot” (2004) 
i „Aniotkach Charliego: Zawrotnej 
szybkości” (2003). Niektórzy za- 
pewne widzieli go także w wyda- 
nej na DVD i pokazywanej w HBO 
Roz seale rfejrEAKer=A 
jach” (2005) Billa Paxtona, w któ- 
rej zagrał 20-letniego chtopęka * 
ule |f/e(-/e(egfogf (ej |Czfefe)| CARO) 
| zelaie| gol oj = (og oj-=le Janle So 8 
skiej kariery 21-latka z Los Ange- 
les. Jeszcze w tym miesiącu zo- 
baczymy go w dramacie „Wszy- 
scy twoi święci” Dito Montiela, 
a latem — w komercyjnym hicie 
Re CIWYZąCe |(ovT-Ą(274 
w obsadzie czwartej części przy- 
gód Indiany Jonesa Stephena 
Spielberga. Zagra LISSI JES 
gendarnego podróżnika. 
Shia jako nastolatek nie mógł się 
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zobaczył w telewizji jednego ze 
oo AOJKCIWZY 

i stwierdził, że zostanie aktorem. 
Za podbój Hollywood zabrał się 
metodycznie. Najpierw przekonał 
uo|LCHEEJelofo (OJ ETANCA 
odwołalna. A potem wspólnie 
przejrzeli książkę telefoniczną, by 
znaleźć mu agenta. Tak Shia za- 
[7/0 Koj z(ojov4(og fe Kole |a0e|R 
Pierwsze kroki stawiał w serialach, 
m.in. „Z Archiwum X" i „Ostrym dy- 
żurze”. Potem pojawiły się nieco 
WELSZJ( Me] (ore (ePA re ęsie8 
a Zdoc Z(ulee le: o AT (ov4V, | 
jak lew. Tak było z rolą młodego 
Dito we „Wszystkich twoich świę- 
tych” (2006). Po pierwszym castin- 
gu reżyser Dito Montiel nie zaan- 
[e|or/oVfe foo oofo ilo HoVaCTocA 
stać zagrał ktoś zupełnie nieznany. 
Ale Shia upart się, by reżyser spot- 
Lo CEFAUWEC "CHA Vos] 
w końcu się zgodził, a LaBeouf 
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LO PZN 


LI WKe1: 40103 


Moniiel, będąc pod wrażeniem 
„wysłępu”, uległ i zatrudnił go 

w swoim filmie. 

PZZOWACAYZZCAY NIE eKo(oo-H 
niono na festiwalu w Sundance 
— film nagrodzono za reżyserię, 
a grupa grających w nim akto- 
LZUKCL ZK OHK=|:-WIA 
piel (ej (o AUY (syze] (ofe Hyfo(e| (ofe (e 
specjalną jury festiwalu. Wyglą- 
OMEN" i" TC 
eS WISCIAJCNCJNCIOC 
warto powalczyć. Zresztą wielo- 
krotnie dawał temu wyraz. 
Płynnie przeszedł od ról nastolat- 
ków w filmach dla młodzieży do 
grania mtodych bohaterów 

w poważniejszym repertuarze. 
|Ke|: OWI elelojpi CH (oi WIEKYCS 
ją aktorską karierę. | chce grać 
COCA ute| rz) 
jest być jak Johnny Depp. Mieć 
tyle odwagi, by próbować 
nowych rzeczy i za każdym ra- 
zem zaskakiwać publiczność” 
IECHKCH 6 + 


WOZY! 
ny superb 
OLBULCCZE — : 

świecię 
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„Nieskończoność” 


TEKST: ELŻBIETA CIAPARA 


THE BOURNE 
ULTIMATUM 


O co chodzi? To już trzeci odcinek przygód Jasona Bourne'a, 
agenta cierpiącego na amnezję. Bourne wciąż boryka się 











z lukami w pamięci. Przybyło mu też wrogów. Tropią go już 
nie tylko dawni towarzysze broni z CIA, lecz także pewien 
wpływowy polityk. 

Bourne'a wymyślił pisarz Robert Ludlum, który poświęcił mu 
trzy powieści. „The Bourne Ultimatum" (polski tytuł „Ultima- 
tum Bourne'a") była ostatnią, jaką napisał. Filmowa adapta- 
cja znacznie odbiega treścią od książki. Tony Gilroy (etatowy 
scenarzysta cyklu) i znany dramaturg Tom Stoppard zacho- 


DZIE 





| wali jedynie tytuł i ogólny zarys intrygi. Tak samo postąpiono 
j zresztą przy kręceniu dwóch wcześniejszych części. 

”. „Tożsamość Bourne'a" (2002) i „Krucjata Bourne'a" (2004) by- 
ły kasowymi przebojami. Pierwszy film zarobił 214 mln dola- 
rów (przy budżecie 60 mln), drugi — 288 mln (przy budżecie 
75 mln). Po takim sukcesie nie żałowano pieniędzy na trzecią nagrywania w imponującej jakości 
część. Jej budżet szacuje się na 125 mln dolarów. Ale wzrosły 
też oczekiwania. Reżyser Paul Greengrass (który zrobił także 
„Krucjatę...") zapewnia jednak, że „The Bourne Ultimatum" 
nikogo nie rozczaruje, bo „film jest zaj... ście fantastyczny”. 
Z jednej strony to tradycyjne kino szpiegowskie, w którym bo- czas nagrywania na 250GB dysku do 726 godzin. Jest 
haterowie i ich emocje są równie ważne, co intryga. Z drugiej 


Ciesz się dłuższym czasem 


Najnowsze osiągnięcia technologiczne poszerzają teraz 


to równoznaczne z około 435 filmami, 484 meczami 
— „The Bourne Ultimatum” ma konkurować z filmami akcji. 


Nie zabraknie więc pościgów: motocyklowego i po dachach 
w marokańskim Tangerze oraz samochodowego w Nowym także nagrać około 62 000 muzycznych plików MP3 
Jorku. Niesamowite sceny samochodowych ucieczek stały się 


piłkarskimi lub 726 programami telewizyjnymi. Możesz 


zresztą ZKSKIEGi firmowym Całego cyklu Tę z „TLE BonthE UI lub 250 000 zdjęć. A wszystko to w nieskończenie 


timatum" kręcono przez sześć tygodni na Manhattanie. Cie- dobrej jakości. 

kawe, czy dorówna kultowej już sekwencji nowojorskiego po- 
| ścigu z „Francuskiego łącznika" Williama Friedkina? 
Greengrass nie wątpi, że „The Bourne Ultimatum" powtórzy 
sukces poprzednich części. „Publiczność lubi Bourne'a, bo AUDIOvoEo 
nie jest to kolejny superbohater, ale facet z krwi i kości, który 
działa w prawdziwym świecie. Wciąż robi na mnie wrażenie Pada 
scena z »Krucjaty...«, w której Bourne podczas walki posłu- ą 
guje się wyłącznie egzemplarzem jakiegoś ilustrowanego 
magazynu. Ten facet nie jest maniakiem technologii w prze- 
ciwieństwie do większości bohaterów kina akcji” — mówił 
Greengrass w wywiadzie dla „Entertainment Weekly". 
Zapewne to nie koniec przygód Bourne'a. W kolejce do sfil- 
mowania czekają jeszcze dwie powieści Erica Van Lustbade- 
ra, który po śmierci Ludluma przejął jego bohatera — „Dzie- 
dzictwo Bourne'a" (2004) i „The Bourne Betrayal" (ukaże się > 
latem tego roku). Wszystko jednak zależy od Matta Damona. 
Twórcy cyklu nie wyobrażają sobie innego aktora w roli Bour- LG 
ne'a. Sam Damon nie podjął jeszcze decyzji. 
Kto za tym stoi? W obsadzie także Joan Allen, Julia Stiles, Da- 
vid Strathairn oraz Edgar Ramirez („Domino”") jako zawodo- 
wy zabójca Paz. + 





FOTO: EVERETT COLLECTION/EAST NEWS, DEFD/MEDIUM, PREMIERE 


20.07 OSTRZA CHWAŁY 


O co chodzi: Komedia z Willem Ferrellem. 
U nas wciąż niedoceniany, w Stanach jest 
dzisiaj najpopularniejszym komikiem. 
W „Ostrzach chwały" 


rowego. Razem ze swoim odwiecznym ry- 


gra łyżwiarza figu- 


walem za niesportowe zachowanie zosta- 
ją pozbawieni złotych medali i otrzymują 
zakaz uczestnictwa w zawodach dla soli- 
stów. Wykorzystując lukę w regulaminie, 
panowie postanawiają wystąpić jako... pa- 
ra. Will Ferrell swojego bohatera opisuje 
jako skrzyżowanie Stevena Seagala ze Ste- 
venem Tylerem. 

Kło za tym stoi: Ferrellowi partnerują Jon He- 
der, Will Arnett i Amy Poehler. Reżyserował 
Josh Gordon. W filmie wystąpiły łyżwiarskie 


sławy, m.in. Sasha Cohen. 






20.07 simPSONOWIE 





O co chodzi: Każdy chyba słyszał o rodzinie 
Simpsonów ze Springfield. Nieudacznik Homer, 
jego wyrozumiała żona Marge oraz trójka dzie- 
ci: Bart, Lisa i niemowię Maggie, są bohaterami 
serialu, który debiutował 20 lat temu. W 1989 
roku „Simpsonowie” zostali nazwani przez „[ime” 
serialem XX wieku. Przymiarki do jego kinowej 
wersji zaczęły się jeszcze w latach 90. W 1997 
roku 20th Century Fox zarejestrowała domenę 
intemetową simpsonmovie.com. Ostatecznie 
prace rozpoczęto w 2001 roku. Scenariusz był 
wielokrotnie przerabiany, a twórcy filmu specjal- 
nie rozpuszczali fałszywe pogłoski na temat tre- 
ści. Podobno Homer będzie ratować świat 
przed katastrofą, którą sam spowoduje. 

Kto za tym stoi: Scenariusz napisali twórcy se- 
ialu — Matt Groening i James L. Brooks. 
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3.08 FRACTURE 


Q co chodzi: Thriller z doskonałą obsadą. 
William Beachum (Ryan Gosling), asystent 
prokuratora okręgowego daje się wciąg- 
nąć w niebezpieczną grę. Na skutek uchy- 
bień proceduralnych z aresztu zostaje wy- 
puszczony Ted Crawford (sir Anthony 
Hopkins), który usiłował zabić zdradzają- 
cą go żonę. Beachum próbuje wsadzić go 
ponownie za kratki. Nie wie, że Crawford 
planuje zbrodnię doskonałą. Współscena- 
rzystą filmu jest Daniel Pyne („Suma 
wszystkich strachów"). Film wyreżysero- 
wał Gregory Hoblit („Lęk pierwotny”, 
„Częstotliwość "). 

Kło za tym stoi: W obsadzie także David 
Strathairn, Embeth Davidtz, Billy Burke 
i Rosamund Pike. 


ERC 





10.08 THE EX 





O co chodzi: Komedia romantyczna. Tom 
(Zach Braff) może śmiało uważać się za 
szczęściarza. Ma piękną żonę Sofię, która 
go utrzymuje. Jednak słodkie lenistwo 
i beztroskie życie kończą się, kiedy Sofia 
zachodzi w ciążę. Teraz to Tom musi zadbać 
o rodzinę. Podejmuje więc pracę u swojego 
teścia. Film ma polskie akcenty — teść nosi 
swojsko brzmiące nazwisko Kowalski. 

Kło za tym stoi: Braffowi partnerują Amanda 
Peet, Jason Bateman, Charles Grodin i Mia 


Farrow. Film wyreżyserował Jesse Peretz. 
10.08 NA FALI 
| ji 


Q co chodzi: Po stepujących pingwinach na 
ekranach kin pora na pingwiny surfujące. 
Głównym bohaterem animowanej komedii 
jest Cody Maverick, nastoletni pingwin, 
który dopiero zaczyna surfingową karierę. 
Razem z ekipą dokumentalistów wyrusza 
na mistrzostwa w surfingu. W drodze spoty- 
ka m.in. kurczaka z obsesją na punkcie sur- 
fingu oraz łowcę surfingowych talentów. 
A na mistrzostwach przyjdzie mu zmierzyć 
się ze starym mistrzem. 

Kło za tym stoi: Reżyserowali Ash Brannon 
i Chris Buck. W dubbingu wzięli udział: 
Shia LaBeouf, James Woods, Jon Heder 
i Jeff Bridges. 


17.08 28 TYGODNI PÓŹNIEJ 


O co chodzi: Kontynuacja „28 dni później”. 
Już się wydawało, że śmiertelna epidemia 
została opanowana, a tu znowu wszystko 
zaczyna się od początku. Na nic zdała się 
kwarantanna. Wirus, który przemieniał 
londyńczyków w zombie, ma się dobrze 


i zbiera nowe żniwo. Sequel jest podobno 


2007 WARNER BROS. ENTERTAINMENT INC., DR 


PRODUCTIONS, INC. ALL RIGHTS RESERVED 
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jeszcze bardziej krwawy i makabryczny niż 
pierwsza część. 

Kło za tym stoi: Reżyser Juan Carlos Fresna- 
dillo oraz aktorzy: Robert Carlyle (rzeczywi- 
ście są rzeczy, o których filozofom się nie 
śniło — co taki aktor robi w takim filmie?), 


Rose Byrne i Catherine McCormack. 


7.09 ADOLF H. 


— JA WAM POKAŻĘ 


O co chodzi: 
wiele kontrowersji. U nas na pewno także 


Film wzbudził w Niemczech 


nie przejdzie bez echa. Niemców raził kome- 
diowy portret Adolfa Hitlera, przeszkadzał 
parodystyczny ton. Hitler z filmu Daniego 
Levy to nieudacznik i ignorant, który pamię- 
ta o nazistowskim powitaniu nawet podczas 
kąpieli w wannie. Jednak kpiący portret na- 
zizmu i jego twórcy to nic nowego — Chaplin 


zrobił to już w „Dyktatorze” w 1940 roku. 


ii M 0 


<-= mą mę-zżzł AŻ mę mi-mŃ am 


OPRACOWAŁA: ELZBIETA CIAPARA 





Kto za tym stoi: 
Helge Schneider, Sylvester Groth, Adriana 


W obsadzie znaleźli się: 


Altaras, a także Ulrich Miihe z „Życia na 
podsłuchu". 


5.10 BRATZ: THE MOVIE 
En ccc 


Q co chodzi: Bratz to konkurentki Barbie. 
Lalki, po raz pierwszy wprowadzone na 
rynek w 2001 roku, stały się podobno ulu- 
bionymi zabawkami dorastających dziew- 
czynek. Doczekały się gry komputerowej, 
serialu animowanego, własnego magazy- 
nu ilustrowanego, a także odzieżowej ko- 
lekcji. 
Głównymi bohaterkami filmu są cztery na- 


Teraz, niestety, szturmują kina. 


stolatki z jednej szkoły, wzorowane na 
czterech lalkach Bratz. 

Kto za tym stoi: Reżyserował Sean McNa- 
mara, w obsadzie zobaczymy m.in. Nathalię 
Ramos, Skyler Shaye, Janel Parrish oraz Lo- 


gan Browning. 





4.09 sTRaż DZIENNA 





O co chodzi: Kontynuacja „Straży nocnej”. 
W scenerii współczesnej Moskwy trwa rywaliza- 
cja między Ciemnym i Jasnymi. Wampiry, wil- 
kotaki, magowie i czarownice udają zwyczaj- 
nych ludzi. Tak naprawdę walczą o to, kto 
przejmie kontrolę nad światem. W pierwszym 
filmie historia opowiadana była z punktu wi- 
dzenia Jasnych, przedstawicieli straży nocnej. 
W drugiej części do głosu dochodzą Ciemni 
ze straży dziennej. „Straż dzienna” powstała 
według powieści „Dzienny patrol”, środkowej 
części trylogii Siergieja Łukjanienki. 

Przeciętny budżet amerykańskiego filmu 
fantasy to 100 min dolarów. „Straż dzienna” 
kosztowała niecałe 4,5 min dolarów. 

Kto za tym stoi: W obsadzie Aleksiej Cza- 
dow, Jurij Kuczenko, Igor Lifanow, Władimir 
Mieńszow i Marija Poroszyna. 


e Miejące: opnideli letni Kinoteki g 
ROZ OU EKUZ Y PZAUU p 
* Repertuar: najlepsze _„ - 


kultowe filmy i koncertyżm= 


PA 


z CYZNYDA 








AFRYKA W KINIE KRAUZÓW 


Reżyserski i małżeński 
duet zrealizuje film o lu- 
dziach wychodzących 
z traumy po rzezi w Ru- 
andzie, której dokonano 
w 1994 roku. 

JOANNA KOS-KRAUZE 
o projekcie opowiada 
Agnieszce Koseskiej. 


1 Razem z Krzysztofem 
Krauze zamierza pani na- 
kręcić film w Afryce, w Ru- 
andzie. Co jest najwięk- 
szym wyzwaniem? 
JOANNA KOS-KRAUZE: To, że 
chcemy zrobić film z obsadą eu- 
ropejską. Część akcji będzie roz- 
grywać się w Ruandzie, część 
na fiordach w Norwegii. 


Kogo zobaczymy 

w głównych rolach? 
JKK: Wiemy już, których akto- 
rów chcielibyśmy zaprosić do 
współpracy, ale za wcześnie, by 
o tym mówić, z różnych wzglę- 
dów, także koproducenckich. 
W każdym razie trwają rozmo- 
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wy. Film prawdopodobnie bę- 
dzie anglojęzyczny. 


Scenariusz jest 

już gotowy? 
JKK: Teraz nad nim pracujemy. 
Głównym bohaterem jest orni- 
tolog, który prowadzi badania 
terenowe w związku ze zmniej- 
szeniem się populacji ptaków 
drapieżnych w Afryce Równiko- 
wej. Uczymy się więc odczyty- 
wania sonogramów, śladów 
i tropów ptasich. Otworzył się 
przed nami fantastyczny świat 
ornitologii. Tytuł roboczy filmu 
to „Ptaki śpiewają w Kigali". 
4 Scenariusz filmu 

powstaje na podstawie 
opowiadania Wojciecha 
Albińskiego „Czy ktoś 
z państwa popełnit 
ludobójstwo?”? 
JKK: Z tego opowiadania zapo- 
życzamy główny zrąb opowieści, 
pewne mechanizmy konstruk- 
cyjne. Reszta jest zmieniona. 


Skąd zainteresowanie 

akurat tą historią 

i Ruandq? 
JKK: Chcieliśmy zrobić film, 
który wykracza poza polską te- 
matykę. Akurat proza Wojcie- 
cha Albińskiego bardzo działa 
na wyobraźnię. A Ruandę wyb- 
raliśmy z wielu względów. To 
niezwykłe miejsce. Nie chcemy 
jednak robić filmu o ludobój- 
stwie, bo ostatnio powstało bar- 
dzo dużo tego typu produkcji. 
Zależy nam na tym, by nakręcić 
film, który pójdzie o krok dalej. 
Chcemy opowiedzieć o tym, jak 
wyjść z traumy po ludobójstwie, 
jak żyć dalej, a także o tym, że 
to życie jest możliwe. To rów- 
nież opowieść o trudnej miło- 
ści, odpowiedzialności za dru- 
giego człowieka, o spotkaniu 
„cywilizacji Zachodu” z Afry- 
ką, o akceptacji „Innego”. Wy- 
darzenia z 1994 roku w Ruan- 
dzie są tylko punktem wyjścia 
do tych rozważań. Zdjęcia ru- 
szą najwcześniej za rok. 





066 

Peter Jackson i Steven Spielberg wy- 
reżyserują po jednym animowanym 
filmie o przygodach Tintina, bohatera 
francuskiej serii komiksów. Powsła- 
nie także trzecia część, ale jeszcze 
nie wiadomo, kto ją nakręci 

868 

Tim Allen zagra w „Redbelt” bohatera 
kina akcji. Filrm wyreżyseruje według 
własnego scenariusza David Mamet 
088 

Brian De Palma chce, żeby Nicolas 
Cage wystąpił w prequelu „Nietykal- 


| nych”. Nie jest jeszcze jasne, kogo 





miałby zagrać: młodego Ala Capone 
czy młodego policjanta Jimmy'ego 
Malone (w „Nietykalnych” zagrał go 
Sean Connery) 

00 

Dan Mazer (scenarzysta „Borata...') 
pracuje nad scenariuszem komedii 
o Eurowizji. Tegoroczna edycja na 
pewno mocno go zainspirowała 
a88 

W trzeciej części „Mumii” Maria Bello 
zastąpi Rachel Weisz, a reżysera Ste- 
phena Sommersa — Rob Cohen 
©66 

Tim Roth będzie czarmym charakte- 
rem w nowym „Hulku”. Zagra agenta 
KGB, który specjalnie poddaje się 
promieniowaniu, żeby stać się su- 
perztoczyńcą 

00 

Ethan Hawke będzie walczyć z wam- 
pirami w „Daybreakers”. Akcja filmu 
rozgrywa się w 2017 roku, kiedy to 
pod wpływem wirusa większość po- 
pulacji staje się wampirami 

509 

John Cusack jako pilot oblatywacz 
będzie walczyć z porywaczami 
swojej córki. Film „Słopping Power” 
wyreżyseruje spec od kina akcji, Jan 
de Bont. 

966 

Znana z „Labiryntu Fauna” Ivana Ba- 
quero zagra swoją pierwszą angloję- 
zyczną rolę — w horrorze „The New 
Daughter”. To historia ojca samotnie 
wychowującego dwójkę dzieci, który 
odkrywa, że coś niedobrego dzieje 
się z jego córeczką. 











FOTO: M. RIGAMONII/NEWSWEEK/REPORTER 





Odkryj nowy smak egzotyki 


akcja b kalendarium ow...» 


EMMY DLA „NIANI”? 

Emmy Awards uznawane są za najwaźniej- 
sze nagrody w branży telewizyjnej, a amery- 
kański producent Sony Pictures postawił na 
polską wersję serialu. To duże wyróżnienie dla 
rodzimej ekipy, nawet jeśli PIECA nie znoj- 
dzie się w gronie nominowanych w katego- 
rii Najlepszy Serial Zagraniczny. Adaptacją 
pierwowzoru zajmuje się 15 osób. W TVN- 
-owskiej produkcji Doroty Rakowskiej-Koś- 
mickiej i Dariusza Gąsiorowskiego główne 
role grają Agnieszka Dygant i Tomasz Kot. 
Amerykańska Akademia Telewizyjna oceni 
odcinek wigilijny. 





MILIONY Z KOPRODUKCJI 

Miliony dolarów, które zachodni inwestorzy 
mogliby wydawać na koprodukcje z Pol- 
ską, nie trafiają do nas m.in. z powodu wy- 
sokiego VAT-u i nieprzejrzystych mechani- 
zmów jego zwrołu. Przegrywamy pod tym 


10. Festiwal Muzyki Filmowej, 
Łódź 


Międzynarodowy Festiwal 
Animacji, Annecy 2007 


Młodzi i Film 
26. Koszaliński FDF 


Każda edycja promuje muzykę fil- 
mową wybranego kompozytora 
Tym razem zostaną przypomniane 
utwory zmarłego w kwietniu br. An- 
drzeja Kurylewicza. W programie ju- 


Spośród 1826 zgłoszeń wybrano 
ponad 200 filmów. Będą one oce- 
niane m.in. w kategoriach: krótki 
i długi metraż, serial telewizyjny, film 
reklamowy. W konkursie krótkome- 


Impreza wraca do starej formuły 
przeglądu przede wszystkim pol- 
skich debiutów. Do konkursu za- 
kwalifikowały się m.in. „Chaos” Xa- 
werego Żuławskiego, „Hiena” Le- 


Kolejny film Krzysztofa Krauze i Jo- 
anny Kos-Krauze („Plac Zbawiciela”) 
ma szanse na Grand Prix. 2 lata te- 
mu Kryształową Kulę przyznano 


bileuszowego wydania oprócz kon- 
certów symfonicznych także kame- 
ralne, jazzowe i estradowe oraz po- 
kazy filmów 

www.kinomuzeum.pl 


trażowych animacji o Annecy Cristal 
walczą „Śniadanie” Izabeli Pluciń- 
skiej i polsko-brytyjska koprodukcja 
„Piotruś i wilk” Suzie Templeton. 
www.annecy.org 


wandowskiego i „Aleja gówniarzy” 
Szczepańskiego. Na festiwalu zag- 
ra Dżem, zaplanowano też koncert 
Anji Garbarek. 

www.mlodziifilm.pl 


konkursowych w kategorii Official 
Selection znalazły się też „Vratnć la- 
hve' Svćróka i „Simple Things" Alek- 
sieja Popogrebsky'ego. 


względem z Czechami i Węgrami. Ściągają www. kviff.com 
oni filmowców z Zachodu dzięki licznym 
ulgom ekonomicznym i zachętom podatko- 
wym. „Aby nasza kinematografia była konku- 
rencyjna, należy usprawnić system zwrotu 
VAT-u, wprowadzić prawodawstwo zapew- 
niające ulgi dla inwestorów oraz wybudować 
miasteczko filmowe” — przekonywała Ag- 
nieszka Odorowicz, dyrektor PISF-u, na kon- 
ferencji poświęconej ekonomicznym i praw- 
nym aspektom przemystu filmowego 


ZDZ 
Ś 08. 07 


42. Międzynarodowy Festiwal „Mojemu Nikiforowi”. Wśród filmów 


Filmowy w Karlowych Warach 





7.06 — 10.06 53. Ogólnopolski Konkurs Filmów Amatorskich im. Henryka Kluby „OKFA 2007”, Konin To najstar- 
sza impreza kina niezależnego w Polsce. Oprócz pokazów konkursowych dla miłośników kina przygotowano warsztaty sce- 
nopisarskie, które poprowadzi Sławomir Fabicki (,Z odzysku”, „Męska sprawa”). W tym roku nie zabraknie też rejsu statkiem 
„Dziwożono”. http://okfa.ckis.konin.pl 

3214.06 — 30.06 8. Festiwal Filmów Latynoamerykańskich W Warszawie, Poznaniu, Gdańsku, Krakowie i Łodzi zosta- 
nie zaprezentowanych 35 filmów; w sekcji konkursowej — Nowe Kino Ameryki Łacińskiej. www.manana.pl 

»»24.06 — 1.07 37. Lubuskie Lato Filmowe, Łagów W programie najciekawsze fabuły ubiegłego sezonu, dokumenty 
m.in. Małgorzaty Szumowskiej i Agnieszki Arnold. Nagrodę za całoksztatt twórczości odbierze Marcel Łoziński. www.Iif.pl 


NA 


Widzowie | Widzowie p ZEL 
WAZOCWIUN u BALIC 
miesiącu (w tys.) 

(w tys.) 


wpływy 

w ostatnim 
LIES 

(w min dol.) 


box office 
KEY) 








1. WAKACJE JASIA FASOLI 320,2 2 1. OSTRZA CHWAŁY 63,9 5 
2. 300 148,5 6 2. NIEPOKÓJ 54,2 3 
3. TESTOSTERON 133,8 9 3. RODZINKA ROBINSONÓW 54,1 5 
4. STEFAN MALUTKI 103,9 3 4. ARE WE DONE YET? 44,4 4 
5. SCOOP - GORĄCY TEMAT 87,6 3 5. PLAGA 24,4 4 
6. LABIRYNT FAUNA 84,9 5 6. GRINDHOUSE 24,2 4 
7. KTOŚ CAŁKIEM OBCY 82,2 3 7. FRACTURE 23,0 2 
8. SPOSÓB NA REKINA 69,3 6 8. 300 22,4 8 
9. TAXI 4 43,2 1 9. KTOŚ CAŁKIEM OBCY 22,3 3 

10. ILUZJONISTA 38,4 5 10. WILD HOGS 20,6 9 
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Rewolucyjna technologia 
z PRZODU i z TYŁU wkładu 


Z PRZODU 


UŁANI ŁAA SAWI EL LLIN=[UIT:P 
dając niezrównany komfort golenia 


j ] precyzyjny trymer 
do trudno dostępnych miejsc 





akcja >-9 gniewnych 


KOBIETY KRĘCĄ 


Kobieta za obiektywem to w Polsce wciąż rzadkość. Na tę kwestię po- 
stanowiły zwrócić uwagę organizatorki Festiwalu Filmów Two- 
rzonych i Współtworzonych przez Kobiety (11 — 13 maja). Na 
debacie, która odbyła się w trzecim dniu przeglądu w warszaw- 
skim kinie Luna, próbowano odpowiedzieć na pytanie, dlacze- 
go jest tak mało kobiet filmowców. Wśród zaproszonych gości 
znalazły się m.in. Marta Mćszdros, Izabella Cywińska, Joanna 
Kos-Krauze, Magdalena Łazarkiewicz i Agnieszka Trzos. Zda- 
niemEEOSAEESZEZĄ która od lat pracuje ze swoim mężem, 
Krzysztofem Krauze, trudności z zaistnieniem kobiet jako reży- 
serek wiążą się z niewielką liczbą producentek. To one bowiem są 
bardziej skłonne do realizacji filmów o tematyce niszowej, a ta 
właśnie często interesuje reżyserki. O swoich doświadczeniach ja- 
ko producentki opowiadała Katarzyna Krosny, od dawna pracują- 
ca w Szwecji. Przyznała, że ze względu na płeć niechętnie powie- 
rza się jej duże budżety. 

Wśród pomysłów na rozwiązanie problemu znalazło się stworze- 
nie systemu monitoringu, co ułatwiło by zaistnienie w branży ko- 
bietom zaczynającym pracę. Według szwedzkiej reżyserki Leny 
Einhorn rzeczywistą poprawę sytuacji mogą zapewnić zmiany 
legislacyjne, które gwarantowałyby, że określona liczba filmów 
będzie realizowana przez kobiety. By odpowiednio zmodyfiko- 
wać prawo, niezbędna jest wiara kobiet w swoje możliwości, 
stworzenie silnego 
lobby i nagłaśnia- 
nie problemu przez 
media. Nie wiado- 
mo jeszcze, czy fe- 
stiwal doczeka się 
drugiej edycji, po- 
nieważ przegląd, 
niestety, nie cieszył 


się popularnością 





wśród widzów. (AK) 


GNIEWNYCH 
[0074] 





POCIĄGI POD SPECJALNYM... | kkkkk | kkkkk |kkkkk  |kkkkkk 
JESIENNA SONATA |*kkk | kkkkk |*kkkk |kkkkk 
SCENY Z ŻYCIA... kkkkk |kkkk kkkkk | kkkkkk 
WHISKY |xkkk | |*kkkk | 

W STRONĘ SŁOŃCA kkkk kkkk 
MALOWANY WELON |axkk  |*kkk  |*kk kkk 
TWARDZIEL |*k* 

PAN ZEMSTA |*** | |x** kkk 
MOJE ŻYCIE BEZE MNIE kkkk |** kk 

KILKA DNI WRZEŚNIA | | **k kk 
NICZEGO NIE ŻAŁUJĘ |** ww 
STRZELEC |*** xk | 

WIEŻA kk kk kk 

TIME | | 
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MAJÓWKA 
Z ANDRZEJEM WAJDĄ 


nie- 
jedno ma oblicze. 
Przekonali się otym 
uczestnicy 3. edycji 








nowosądeckiego PA — 
. 
Andrzej 


, 


FILMY * SPEKTAKLE * SPOTKANIA // DYSKUSIE 


NXG jr 


I Fstwa Fimowy 
Mowy S4czS0KÓŁ 
8-1 mala 2007 


6 dni z twórczością 
Andrzeja Wajdy !!! 


Festiwalu Filmowe- + 


go LUDZIE KINA. 
Oprócz projekcji 16 
filmów i 5 spektakli 
TV na scenie wys- 
tawiono „Makbeta" 
— najnowszą inscenizację zrealizowaną przez Wajdę w Starym Te- 
atrze. Można też było poznać filmowca jako twórcę i bohatera doku- 
mentów, aktora (rola w spektaklu TV „Pogarda” według Alberto Mo- 
ravii) i inicjatora ważnych przedsięwzięć kulturalnych (spotkanie 
poświęcone długoletnim japońskim fascynacjom założyciela kra- 
kowskiego Centrum Sztuki i Techniki Japońskiej Manggha). 

O głównym bohaterze festiwalu opowiadały także — zaproszone ja- 
ko goście specjalni — Teresa Budzisz-Krzyżanowska, jedna z ulu- 
bionych aktorek reżysera, która w jego spektaklach stworzyła kil- 
ka spośród swych najważniejszych kreacji (m.in. w „Hamlecie”), 
oraz prof. Ewelina Nurczyńska-Fidelska i prof. Grażyna Stachów- 
na. Przypomniały znaczenie twórczości Andrzeja Wajdy w szer- 
szym kontekście — historii i rozwoju polskiej oraz europejskiej ki- 
nematografii. Twórcy towarzyszyła Krystyna Zachwatowicz — jego 
żona i bliska współpracowniczka (jako scenografka, projektantka 
kostiumów i aktorka). Spotkania, w których uczestniczyli oboje, 
pozwoliły również poznać artystę prywatnie — jako człowieka uj- 
mującego i inteligentnego, obdarzonego poczuciem humoru oraz 
niezwykłą intuicją we współpracy z ludźmi. Kogo będzie można 
bliżej poznać w przyszłorocznej edycji, organizatorzy nie chcą 
jeszcze zdradzić. 


|kkkkkk | kkkkk kkkkk kkkkkk | kkkkkk | 5,44 
Jasik |*kkkk |wkkkkk |kkkkk | 5,12 
|kkkkkk | kkkk kkkkk kkkkkk | kkkkk 5,11 
| | | *kkkkk | 5,00 
kkk | kkk 3,50 

|awk | |wkk | |*kk |*** 3,25 
kkk kkkk kkk j 3,25 

| | | | |*** 3,20 
| kk |** kkk*k kkk kkk 2,87 
|*x* jaxx | |aek | |*sk 2,66 
|** |** kkkkk | |** 2,50 
| | | (azeei| 233 
kkk kk | ** | 2,16 

| | | |* |** 1,66 
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"HZNMKA - | 
rza 
Ennio Morricone skomponowat muzykę m.in. do filmu Sergio Leone „Dawno temu w Ameryce”. 


lisko 80-letni kompozytor to laureat 

tegorocznego Oscara za całokształt 

twórczości. Pięć razy był nomino- 
wany do tej prestiżowej nagrody: za mu- 
zykę do „Maleny” (2000), „Bugsy” 
(1991), „Nietykalnych” (1987), Misji" 
(1986) i „Dni niebios" (1978). Światową 
sławę zdobył dzięki współpracy z Sergio 
Leone. Ścieżki dźwiękowe skomponowa- 
ne przez Morricone do filmów wyreżyse- 
rowanych przez Leone (m.in. „Pewnego 
razu na Dzikim Zachodzie" czy „Dawno 
temu w Ameryce") należą dziś do klasyki 
muzyki filmowej. Jedno z niedawnych 
przedsięwzięć kompozytora jest szczegól- 
nie bliskie Polakom. Napisał bowiem 
muzykę do dwóch włoskich filmów Gia- 
„Karol 
- człowiek, który został papieżem” (2005) 


como Battiato o Janie Pawle II: 


i „Karol — papież, który pozostał człowie- 
kiem" (2006). 

Prawdopodobnie jednym z powodów, dzię- 
ki którym udało się pozyskać Morricone do 
współpracy przy kampanii „Razem lepiej”, 
jest wyjątkowy charakter tejże kampanii. 
Obecnie, aby sprzedawać, trzeba nie tylko 
mieć coś interesującego do zaoferowania, 
lecz także budować odpowiednio oryginal- 
ny wizerunek swojej marki. Niby banał, 

a jednak w Polsce większość reklam jedy- 
nie informuje, że za coś można zapłacić 
mniej. Polkomtel, operator sieci komórko- 
wej Plus, należy do tych firm, które odcho- 
dzą w swoich reklamach od jednoznaczne- 
go i bezpośredniego namawiania do kupo- 
wania za atrakcyjną cenę. Plus stawia na 
budowanie sympatycznego wizerunku 


Już 7 czerwca utwory 


promocja 


TEKST: KLARA ZIMMERMAN 


j ZATRZYMAJ SIĘ 


| INNYCH 


zabrzmią na krakowskim 


Rynku Głównym. Kompozytor poprowadzi orkiestrę i chór. 
Moricone pracuje z najlepszymi. Ale nie tylko z filmmowcami. 
Ostatnio wyraził zgodę na wykorzystanie jego muzyki w nowej 


kampanii wizerunkowej Plusa. 


swojej marki. Przykładem może być kam- 
pania z Mumio w roli głównej. Zabawne 
skecze, które subtelnie nawiązują do marki, 
ceny czy promocji, koncentrują się na auto- 
ironicznym przedstawianiu różnych przeja- 
wów życia korporacyjnego. Nie bez powo- 
du mają one swoich wiernych fanów i nie 
do końca są traktowane jak reklama, a bar- 
dziej jako dowcipy z logiem Plusa w tle. 
Kampania „Razem lepiej" to kolejny krok 
w kierunku jeszcze szerzej rozumianej 
kampanii wizerunkowej. To właściwie kam- 
pania społeczno-komunikacyjna, której ce- 
lem jest podkreślenie znaczenia relacji 
międzyludzkich w naszym życiu. 

Dwa 60-sekundowe filmy, wyreżyse- 
rowane przez Szweda Johana Brisin- 
gera, autora m.in. nagradzanego fil- 
mu krótkometrażowego „Passing 
Hearts" (2004), będą nakłaniały nas do 
zatrzymania się na chwilę w codziennej 
pogoni i do refleksji nad tym, co 
naprawdę jest w życiu ważne. 
Twórcy tej niecodziennej kampa- 
nii wizerunkowej z agencji JDTW 
przyznają, że zrealizowanie tego 
projektu sprawiło im przyjem- 
ność: „Jako agencja uważamy, 
że na nas i na reklamodawcach 
spoczywa także obowiązek przy- 
pominania o tym, co istotne, 


oraz kształtowania postaw 
















i wzorców — estetycznych, 
etycznych i społecznych. 
Mamy nadzieję, że ta kam- 
pania będzie bodźcem do 
zmian w nas samych, przy- 
pomnieniem, że warto się na 
chwilę zatrzymać, by nie stra- 
cić zbyt wiele". 


Ennio 
Morricone 
z przyzna- 
nym mu 

w tym roku 
Oscarem za 4 
catoksztatt 
twórczości. 














1. Reżyser Jerzy 
Stuhr na swoim 
krześle. 

3. Odtwórcy gtów- 
nych ról - Karolina 
Gorczyca (Kasia) 

i Kamil Maćkowiak 
(Bartek) — w czasie 
pracy z reżyserem. 
Bartek Prokopo- 
wicz - operator. 


ajważniejsze jest krzesło. Takie profesjonalne. Superwy- 

godne. Z napisem na oparciu „Reżyser”, a także imie- 

niem i nazwiskiem tegoż reżysera. Bez krzesła film się 
może nie udać. Na planie „Korowodu” takie jest. Ze sporym na- 
pisem „Jerzy Stuhr". Kierownik planu dba o to, by zawsze było 
blisko reżysera. Pojedzie z nim do Krakowa, Rzeszowa, w Biesz- 
czady i na Majorkę. My spotkaliśmy je w Warszawie, przed Aka- 
demią Muzyczną. To tutaj jedna z głównych młodych bohaterek 
„Korowodu”, filmu, którego myślą przewodnią będzie lustracja, 
a w zasadzie jej pozytywy i negatywy, zdaje egzaminy wstępne. 
To tutaj główny bohater, grany przez znanego z serialu „Oficero- 


wie" Kamila Maćkowiaka, czeka z piękną różą na swoją dziew- 
czynę. A Jerzy Stuhr siedzi na swoim krześle i zarządza — „Wyjdź 
jeszcze raz. Musisz być bardziej zadowolona. Zdałaś w końcu eg- 
zaminy do wymarzonej Akademii" — mówi do głównej bohaterki. 
Scena powtarzana jest kilkakrotnie, bo... a to statyści poszli nie 
w tę stronę, a to słońce zaszło, a to ulicą przejechał samochód 
z warczącym silnikiem... 

Nagle zaczyna padać deszcz. Kierownik planu zarządza ewaku- 
ację. „Przenosimy się do środka. Będziemy kręcić kolejne sceny”. 
Każdy w pośpiechu zabiera swoje rzeczy. Monitory i kamery zni- 
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JERZY STUHR bez reżyserowania żyć nie może. Pracuje właśnie 
nad szóstym obrazem w swojej reżyserskiej karierze, zatytutowa- 
nym „Korowód” 


TEKST: OLGA SZWARC 


Tym razem wziąt na warsztat lustrację. 


kają w pierwszej kolejności. Bartek Prokopowicz, operator filmu, 
tłumaczy swoim podwładnym, w jaki sposób mają przygotować 
światła i kamery we wnętrzu. Światło musi być tak ustawione, by 
później widzowie w kinach byli przekonani, że podczas kręcenia 
sceny na korytarzach przez okna wpadały promienie słońca. Uda- 
je się. Krzesło już czeka na reżysera... 

Zdjęcia do „Korowodu"” potrwają do połowy czerwca. Juliusz 
Machulski, producent filmu, zapewnia, że stworzył Stuhrowi od- 
powiednie warunki do pracy. „Wcale nie tak łatwo jest znaleźć 
pieniądze na autorski, artystyczny film. Nawet wtedy, gdy reży- 
seruje go Jerzy Stuhr" - tłumaczy. I stąd zapewne przesunięcia 
w realizacji filmu. Początek prac był zaplanowany na marzec, ale 
właśnie ze względów finansowych pierwszy klaps padł dopiero 
po długim majowym weekendzie. 

„Być może niektórzy potencjalni inwestorzy obawiali się, że mo- 
gą się narazić politykom, bo po przeczytaniu scenariusza nie 
bardzo byli chętni do współpracy ze mną. Proponowali nawet, 
bym zamiast poważnego filmu zabrał się za lekką i superśmiesz- 
ną komedię ze mną i moim synem w rolach głównych" — opowia- 
da reżyser. I dodaje: „A mnie robienie komedii nie interesuje. 
Może z tego powodu, że już jestem trochę za stary. Z drugiej 
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strony, zadaniem wszystkich moich filmów nie było doprowa- 
dzenie widza do wybuchów śmiechu”. 
„Korowód" to opowieść o dojrzałym mężczyźnie — w tej roli 
Jan Frycz — który zmaga się ze swoją niezbyt chlubną prze- 
szłością. Był współpracownikiem PRL-owskich służb, a teraz 
musi poddać się lustracji. Jak się nieoficjalnie dowiedzieliśmy, 
dla innych bohaterów nagle znika. Jednak my, widzowie, bę- 
dziemy go mogli po tym zniknięciu nadal obserwować, „Pół 
życia spędzam w pociągach relacji Kraków-Warszawa, War- 
szawa-Kraków i często zastanawiam się, co by było, gdybym ja 
lub jeden z pasażerów z mojego przedziału nagle zniknął. My- 
ślę nawet, że to jedna z moich obsesji, którą postanowiłem 
wykorzystać w scenariuszu »Korowodu«" — opowiada Stuhr. 
Pytany o tytuł filmu, zdradza, że sceny, gatunki, a także part- 
nerki głównego (młodego) bohatera będą zmieniać się jak 
w korowodzie. „Ja jestem wodzirejem, ale tylko za kamerą. 
Przed kamerą gram rolę epizodyczną. Podobnie jak i w życiu 
jestem rektorem wyższej uczelni" — wyjaśnia reżyser. Oprócz 
siebie, Frycza i Maćkowiakia Stuhr zaangażował także trzy 
swoje studentki z Krakowskiej Szkoły Teatralnej oraz grającą 
na co dzień w stołecznym Teatrze Dramatycznym Aleksandrę 
Konieczną i swojego syna Macieja Stuhra. „Synowi nie dałem 
głównej roli, bo jest za stary. Dwa lata temu skończył 30 lat 
i ma już inną mentalność niż dwudziestoparolatkowie" — tłu- 
maczy. A Maciej Stuhr wyjaśnia: „Pojawiam się na planie u oj- 
ca tak naprawdę na chwilę. Powierzył mi jednak bardzo cieka- 
wą rolę. Chce mi się ją grać". 

Stuhr (ojciec) broni się przed tym, by jego film traktować jako 
opowieść o lustracji. „Mnie interesuje człowiek i jego drama- 
ty, a w zasadzie to, jak z tymi dramatami sobie radzą. Polityka 
jest tylko pretekstem do opowiedzenia historii o ludziach, któ- 
rzy muszą grzebać się w swojej przeszłości" — przekonuje. Nie 
zamierza tym filmem jasno opowiedzieć się po stronie lustra- 
cji bądź przeciwko niej. Jednak zapewnia, że ludzie, którzy 
ten film zobaczą, prędzej czy później zorientują się „co reżyser 
miał na myśli”. A stanie się to już niebawem, bo za niespełna 
cztery miesiące na Festiwalu Polskich Filmów Fabularnych 
w Gdyni. Premierę „Korowodu” zaplanowano właśnie w cza- 
sie tego największego święta polskiego kina. Pytanie tylko, 
czy Jerzy Stuhr zdąży się uporać z trudną lustracyjną filmową 
materią. Ma przed sobą jeszcze zdjęcia w trzech miejscach 
Polski i na Majorce. „Wakacje na Majorce są dostępne dla wie- 
lu ludzi i kosztują pewnie tyle samo, co w Ustce. A wyjazd ca- 
tej ekipy filmowej na tę hiszpańską wyspę to cała ogromna 
i kosztowna eskapada. Jednak chcę, by mój film odzwiercie- 
dlał czasy, w których żyjemy. Wysyłam więc młodych bohate- 
rów filmu właśnie na Majorkę"” — opowiada. 
Oby wszyscy wrócili na czas do Polski. I nie 
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zapomnieli o najważniejszym krześle... 
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żez krzesła film się 
może nie udać. 
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ogłasza | 
otwarty konkurs scenariuszowy _ 
_.. w dwóch odrębnych kategoriach: | 


- pomysł serialu telewizyjnego 
- pomysł serialu emitowanego 
z wykorzystaniem 
nowych technologii i nośników 
(komórka/internet). 
























Prace powinny zawierać szczegółowy 
pis pomysłu (story, świat przedstawiony, 
postaci) w wymiarze 3 do 5 stron 
znormalizowanego maszynopisu. 


Organizatorzy oczekują pomysłów 

o tematyce uniwersalnej, zwracając 
szczególną uwagę na wątki nieobecne 
dotychczasowej twórczości telewizyjnej. 
_ Przy doborze tematów nasza firma 
proponuje postawienie się w roli widza. 
Najlepsze pomysły zostaną skierowane 

__ do prac literackich i nagrodzone 
honorarium w wysokości 3 000 zł. 


asność i prawa, w tym prawa autorskie 
lo nadestanych prac przechodzą na 
TELEMARK Sp. z o.o. z siedzibą 
arszawie w zakresie określonym 
w regulaminie konkursu. 


lamin konkursu dostępny na 
www.telemark.com.pl 
_'__ Prace prosimy przesyłać 

_ wnieprzekraczalnym terminie 
_'__ do 15 września 2007 roku 

na adres: 
Telemark Sp. z o.o. 
ironiczna 2a, 05-500 Piaseczno 
z dopiskiem 

„ Telemark - konkurs 

na pomysł scenariuszowy” 


komponuj 


Pepsi, Glob są znakami towarowymi PepsiCo, Inc. 
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Codziennie* do wygrania telefony MOTOROLA RIZR Z. 
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pudź szczegóły promocji i requłamnin loterii na www.nensi.nl ad 1.0I6. in A.NAN7r Knazt GMG-a. 1 ZP>ł VAT 
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Psio Krew — Debiut Roku. 
„Irebunie-Tutki + Voo Voo-Nootki. 
Tischner” — Najlepszy Album. 
Kapela ze Wsi Warszawa — Najlepszy 
Zespół. 
Kapela ze Wsi Warszawa — Sukces na Świecie. 
Andrzej Dziubek (De Press) — Nagroda 
za Catoksztatt. 
Monika Brodka — Machiner Ludu; w imieniu czy- 
telników „Machiny” statuetkę wręczyt Piotr Metz 
(redaktor naczelny magazynu). 
Laureaci pięciu pierwszych nagród zostali wybrani 
przez niezależne jury magazynu „Machina”. 


machinery 


EMMANUELLE SEIGNER | DODA 
OSŁODZIŁY IMPREZĘ URODZI- 
NOWĄ „MACHINY”. 


specjalne zaproszenie „Machiny”. 
Emmanuelle Seigner (prywatnie żona 
Romana Polańskiego) podbiła serca 
Polaków wspaniałym głosem i rewela- 
„Ma- 


chiny" miała szczególny charakter. 


W czwartek 17 maja 2007 roku w War- Impreza 
szawie odbyta się uroczysta gala 


rozdania muzycznych nagród Ma- 


cyjnym repertuarem 


Ambicją tegorocznych organizatorów 
chinery 2007. Imprezę popro- było przywrócenie Machinerom nale- 
wadzili Beata Sadowska i Piotr  żytej rangi i prestiżu. Dodatkowym 
Metz. Nagrody zostały wręczone pretekstem do świętowania były też 


w sześciu kategoriach. pierwsze urodziny nowej edycji 















Podczas imprezy odbyły ] miesięcznika „Machina" wyda- 


się koncerty towarzyszące. wanego od roku przez Media 
€ Y ( 


Na scenie wystąpili artyści Point Group (to obecnie również 


polskiej sceny muzycznej, E wydawca „Filmu”). Słodkim 
m.in.: Silver Rockers (Ania ( dodatkiem imprezy był tort 
Dąbrowska, Kasia Nosow- urodzinowy „Machiny'” wnie- 
ska, Tomek Makowiecki), Re- 


ni Jusis, Kora, Kayah. Główną 


siony przez... Dodę. 
Osoby zalogowane na stronie 


gwiazdą wieczoru był zespół www.machinatv.net niebawem 


Ultra Orange 8: Emmanuelle, będą mogły obejrzeć relację te- 


który przyjechał do Polski na lewizyjną. $ + 2007 
MaChinery 


1. Emmanu- 
CORSA 
gwiazda 
wieczoru. 

2. Andrzej 
Dziubek 
[LELLCZOR 
3. Doda, 
Piotr Metz 

i tort 
„Machiny”. 
4. Monika 
Brodka. 
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Sony Ericsson K550i — nowy telefon z rodziny produktów Cyber-shot" 


K550i — zaprojektowany z myślą o łatwej obsłudze. Ma zaledwie 14 mm grubości. Wyposażony jest w aparat cyfrowy 
o rozdzielczości 2.0 megapikseli z funkcją autofocus, lampę błyskową LED oraz aktywną przestonę obiektywu. Dzięki 
K550i zawsze będziesz gotowy do zrobienia zdjęcia i podzielenia się z przyjaciółmi swoimi najlepszymi ujęciami. Funkcja 
fotoblogowania w tatwy sposób umożliwi Ci przesyłanie zdjęć na swojego bloga. Obsługa kart pamięci Memory Stick Micro” 
(M2 ") pozwala użytkownikowi bez żadnego problemu przenosić zdjęcia między urządzeniami odczyłującymi takie karty. 


Sony Ericsson 


www.sonyericsson.pl 








Trzynastu wspaniatych i ona jedna. Od lewej stoją: 


(Basher Tarr), (Turk Malloy), (ten), 
(Virgil Malloy), (Rusty Ryan), (Livingston Dell), (Danny Ocean), 
(Frank Catton), (Reuben Tishkoff) i (Linus Caldwell); 
od lewej siedzą: (Terry Benedict), (Willie Banks), (Abigail Sponder) 
i 


(Saul Bloom). 






__ | ocean's 13 
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TEKST: JAREK SZUBRYCHT 


Ciempiący na friskaidekafobię boją się 
zamieszkać w hotelu na 18. piętrze, a 13. ania» 
miesiąca nie wychodzą z domu. Ale do kińerna> 

pewnie dadzq się ZACIĄgnąć, 
bo to ponoć najlepsza część serii. Poniżej 
13 powodów, dla których warto zwrócić uwagę 


na najnowsze przygody najsympatyczniejszego 
złodzieja od czasów Henryka Kwinto. 


ocean's 13 


ZEMSTA 

Jest nie tylko rozkoszą bogów, ale i kinomanów. Nie mówię 

bynajmniej o „Zemście” Wajdy, „Zemście Sithów”, ani na- 

wet o „Zemście radioaktywnego reportera" (niestety, nie wi- 
działem, choć bardzo bym chciał). Chodzi mi raczej o intrygę na 
miarę „Żądła” lub — przecież polska młodzież ogląda polskie filmy 
— Nabanków”, gdzie sprytni i sympatyczni dranie rzucają na kola- 
na drania antypatycznego. Ten równie stary, co wdzięczny patent 
na filmową intrygę powraca w „Ocean's 13". Oto bezwzględny Wil- 
lie Banks, biznesmen krwiopijca, grany przez Ala Pacino, wycina 
swojemu wspólnikowi Reubenowi Tishkoffowi (w tej roli Elliott 
Gould) brzydki numer i pozbawia go udziałów w najbardziej luksu- 
sowym hotelu w mieście. Oszukany Tishkoff ląduje w szpitalu z za- 
wałem serca, ale jego przyjaciel — orkiestra, tusz! —- Danny Ocean 
(oczywiście, George Clooney) szykuje zemstę. Razem ze swoją we- 
sołą gromadką obmyśla i wciela w życie plan, który ma doprowa- 
dzić Banksa do bankructwa w noc otwarcia kasyna. „Zemsta jest 
lepsza od pieniędzy — twierdzi Clooney. — Znaleźliśmy naprawdę 
dobry powód, by ci kolesie powrócili. Musieli mieć naprawdę dobrą 
motywację, bo przecież poprzednio zgarnęli kupę forsy. Mieliśmy 
im kazać powiedzieć: »A teraz zaróbmy jeszcze więcej kasy?«. Nie 
byłoby to zbyt prawdopodobne. Postanowiliśmy więc, że spróbują 
dopaść gościa, który zalazł im za skórę. To dla nich najlepszy 
z możliwych powodów, a ja uwielbiam takie filmy”. Jak wszystko, 
co dobre, również historia opowiedziana w „Ocean's 13" ma wielu 
ojców. „Pomysł był Stevena, ale Brian i David (odpowiednio: Kop- 
pelman i Levien — przyp. red.) napisali tak wyśmienity scenariusz, 
że nie sposób było mu się oprzeć. Pomyśleliśmy więc, że wspaniale 
będzie jeszcze raz się spotkać" — producent Jerry Weintraub tryskał 
entuzjazmem na długo przed rozpoczęciem zdjęć. 


STEVEN SODERBERGH 


Bo to dobry reżyser jest. Nawet słabsze — czytaj: bardziej 

komercyjne — filmy Soderbergha ogląda się z przyjemno- 

ścią. Poza tym jeśli na „Ocean's 13" zarobi górę dolarów, 
to znów będzie mógł przez jakiś czas kręcić rzeczy ambitne i trud- 
ne, a co za tym idzie, nie przynoszące dochodu, bo oglądane tylko 
przez garść jajogłowych. Jeśli więc nawet gardzicie kinem rozryw- 
kowym, potraktujcie wyprawę na „13” w kategoriach inwestycji. 


Weźcie pod uwagę, że tylko dzięki wpływom z pierwszej części try- 
logii dostaliście „Solaris” i „Niebezpieczny umysł”, a przychód 

z „Ocean's 12" pomógł sfinansować „Syrianę” i „Good Night and 
Good Luck", nie mówiąc już nawet o takich eksperymentach jak 
„Bubble”". Oczywiście, sam Soderbergh w przeddzień premiery 
„Ocean's 13" do tak instrumentalnego traktowania rozrywkowego 
kina za nic się nie przyzna. „Uwielbiam kręcić również tego typu 
filmy — zaklinał się niedawno w wywiadzie. — Chodzi bowiem o po- 
czucie równowagi. Chcę robić różnego rodzaju filmy, raz na jakiś 
czas również łatwe, popularne kino”. O zupełnie inny rodzaj moty- 
wacji podejrzewa Soderbergha jedna z gwiazd filmu. „Myślę, że 
ktoś powiedział Stevenowi, że najgorszą rzeczą, jaką mógłby teraz 
zrobić, byłoby nakręcenie »Ocean's 13«, a jego natychmiastową re- 
akcją było: »OK, podejmuję wyzwanie!« — zgaduje Matt Damon. 

— Chciał udowodnić, że potrafi zrobić film lepszy od dwóch po- 
przednich razem wziętych”. 


GEORGE CLOONEY 

Jak zwykle piekielnie przystojny i szalenie błyskotliwy. 

Może nawet nieco bardziej przystojny niż zwykle, bo 

w smokingu. Albo z wąsami 4 la senator Putra. Niestety, 
nie ma wariantu w smokingu i z wąsami równocześnie... Clooney 
lubi wcielać się w Danny'ego, bo, jak twierdzi, „granie złodziei to 
świetna zabawa”. Do towarzystwa adoracji pięknego George'a na- 
leży również włączyć ekipę „Ocean's 13”, ze szczególnym wskaza- 
niem na przedstawicielki płci pięknej. „Zawsze słyszałam, że po- 
między George'em a innymi aktorami wytwarza się na planie nie- 
samowita chemia. Teraz już rozumiem, dlaczego. Jeśli nie rusza cię 
George Clooney, lepiej sprawdź sobie puls" — przyznała się do lek- 
ko przyspieszonego pulsu Ellen Barkin. Dobrze się bawiąc na pla- 
nie „13”, Clooney nie zapomniał o swojej misji i zainteresowanie 
mediów wykorzystuje do mówienia o rzeczach ważnych. Zarówno 
premiera „Ocean's 13" w Cannes, jak i uroczyste pokazy amery- 
kańskie, m.in. w Las Vegas i Chicago, zostały połączone ze zbiera- 
niem datków na rzecz sudańskich uchodźców z Darfuru. Jeśli ktoś 
miał w tym czasie inne plany albo nie lubi chodzić do kina i czeka 
na premierę „Ocean's 13" na DVD, mógł wspomóc słuszną sprawę, 
biorąc udział w charytatywnym turnieju pokera on-line zorganizo- 
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Problemy z klimatyzacją czy planowanie kolejnego skoku? Matt Damon majstruje w suficie, przyglądają mu się 
George Clooney, Brad Pitt i Shaobo Qin. 2. George Clooney jako Danny Ocean. 3. Ellen Barkin w roli Abigail Sponder 


w cieniu Ala Pacino (Willie Banks). 4. Brad Pitt jako Rusty Ryan. 


wanym przez serwis PokerStars. Nie myślcie jednak, że to jed- 
norazowa akcja. Razem z przyjaciółmi — Weintraubem, Che- 
adle'em, Damonem i Pittem — aktor powołał do życia fundację 
Not On Our Watch. Jej zadaniem jest monitorowanie sytuacji 
w Sudanie oraz wywieranie nacisku na polityków, których de- 
cyzje mogą przerwać ludobójstwo w Darfurze. A jednak wnik- 
liwe dziennikarskie śledztwo przeprowadzone przez niżej pod- 
pisanego wykazało, że — o zgrozo! — nie wszyscy kochają Clo- 
oneya. „Clooney ukradł mi pieniądze!" — skarżył się niedawno 
na łamach „Empire" reżyser Eli Roth. Premiera drugiej części 
przygód Danny'ego Oceana zbiegła się w czasie z kinową pre- 
mierą „Hostelu”. Historia lubi się powtarzać, „Ocean's 13" 

i „Hostel 2" znów więc powalczą o tę samą publiczność, co 
lekko niepokoi reżysera horroru. „Ja pierdolę, już raz ukradli 
mi forsę, wypuszczając »Ocean's 12«! Dlaczego to właśnie ja 
muszę spłacać hipotekę George'a Clooneya?". Aktor, oczywi- 
ście, na zaczepki Rotha nie odpowiedział. Nie bije się cherla- 
ków z niższej kategorii wagowej. 


AL PACINO 


„Ekipa uwielbiała patrzeć, jak pracuje Pacino" — roz- 
marzył się Weintraub, ale przecież trudno się produ- 
centowi dziwić. Raczej wypada pogratulować, że do 
megagwiazdorskiej obsady filmu zdołał dokoptować faceta nie 


bez powodu uznawanego tu i ówdzie za największego żyjące- 


I Ty też możesz mieć dobre zdjęcie! 
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Nawet osoby niezaznajomione z robieniem zdjęć za pomocą telefonu 
komórkowego nie będą mieć problemów z używaniem aparatu Sony Ericsson 
K550i, który jest idealnie intuicyjnym połączeniem telefonu komórkowego 

z wysokiej jakości aparatem cyfrowym. Aby aktywować aparat cyfrowy 

i wyświetlanie menu Cyber-shot", wystarczy przesunąć przestonę obiektywu. 
Wyświetlacz telefonu o przekątnej 1,9" zapewni doskonały podgląd kadru. 


Sony Ericsson 


www.sonyericsson.pl 


TEMAT Z OKŁADKI | ocean's 13 





go aktora. Pacino został obsadzony w kluczowej roli Williego Bank- 
sa, wyjątkowo paskudnego czarnego charakteru. Dobrze go wi- 

dzieć w akcji, dynamicznego i groźnego, bo ostatnio zbyt często ka- 
zano mu udawać stany niemal agonalne (np. „Anioły w Ameryce"). 


BRAD PITT 


Wiecznie młody (choć wiek jego czterdzieści i cztery...), 

bezwzględnie przystojny, dysponujący rozbrajająco szel- 

mowskim uśmiechem. Zresztą, jaki jest Pitt, każdy widzi. 
W trylogii przypadła mu rola Rusty'ego Ryana, prawej ręki Dan- 
ny'ego. Obsesyjne przywiązanie Ryana do szczegółów pozwala 
opracować najbardziej zuchwałe plany do ostatniego detalu. Wein- 
traub twierdzi, że Pitt jako aktor jest nie mniejszym perfekcjonistą. 


ANDY GARCIA 

W pierwszej części Garcia, a raczej właściciel kasyna 

Terry Benedict, w którego ów się wcielił, był przeciwni- 

kiem i w rezultacie ofiarą Oceana. W drugiej części nie- 
wiele brakło, a zostałby jego katem. W trzeciej — niespodzianka: Be- 
nedict przeszedł na jasną stronę mocy i skumał się z naszą bandą 
złodziejaszków, by pomóc im wykończyć Banksa. Co ciekawe, Gar- 
cia ostatni raz grał razem z Pacino w „Ojcu chrzestnym 3" (1990). 


ELLEN BARKIN 


Dostała epizod w „Ocean's 12", który... wypadł w monta- 

żu. Ale Soderbergh zrehabilitował się, dając jej główną 

— a właściwie jedyną — rolę żeńską w kolejnej części. Jako 
Abigail Sponder, odziana w róż femme fatale, w cieniu Oceana 
i Banksa rozgrywa własną partię pokera. Podobnie jak Garcia, spot- 
kała się już wcześniej na planie z Pacino — w thrillerze „Morze miło- 
ści” (1989) dała mu się zaciągnąć do łóżka. „Alowi zawdzięczam 
karierę. Ten film był dla mnie przełomowy” - wyznaje Barkin. 


CELINE DION 

Kanadyjska wokalistka po raz pierwszy pojawia się na 

ekranie hollywoodzkiego filmu, choć jej głos dobrze pa- 

miętamy z pieśni, która zatopiła „Titanica”. Jej obecność 
w „Ocean's 13" trudno jednak uznać za debiut aktorski, bo po pro- 
stu występuje na scenie jako Cćline Dion, I całe szczęście. 


SKOKI STULECIA 





Niebezpiecz- 
ne stężenie 
męskiego 
czaru na 
ekranie ma 
przyciągnąć 
do kin nie 
tylko fanów 
kina akcji, 
ale również 
ich partnerki. 
Trzej wspa- 
niali: Brad 
Pitt, George 
Clooney 

i Matt 
Damon. 





CAŁA RESZTA 

A więc Matt Damon, Don Cheadle, Casey Affleck, El- 

liott Gould i wielu, wielu innych. Wszystkie trzy części 

przygód Oceana imponują stężeniem gwiazd rzadko 
spotykanym nawet w hollywoodzkich superprodukcjach. Producent 
jest dumny nie tylko z tego, że udało mu się zebrać takie nazwiska, 
ale również z tego, że na planie nie doszło do festiwalu przerośnię- 
tych ego. „Wszyscy podeszli do filmu z odpowiednim nastawieniem 
i bardzo twardo stąpali po ziemi. Nie roztaczali wokół siebie gwiaz- 
dorskiej aury. Nie kazali się wozić limuzynami. Nie przyjeżdżali na 
swoich wielkich motocyklach" — mówi Weintraub, który również za- 
łapał się na skromny epizodzik w „13”. 


LAS VEGAS 


Od „Viva Las Vegas”, przez „Niemoralną propo- 
zycję”, „Kasyno” i „Showgirls”, aż po „Coolera" 
— fajnie jest popatrzeć w kinie na Las Vegas, na 
to mrugające milionem neonowych żarówek siedlisko hazardu 
i rozpusty. W telewizji też zresztą fajnie, o czym najlepiej świadczy 








„DROBNE „GORĄCZKA”, 
CWANIACZKI”, REŻ. MICHAEL 
4. REŻ. WOODY MANN (1995) 
ALLEN (2000) To nie tyko 
Chcq obrabo- efektownie zre- 
wać bank. Otwierają sklep, który alizowane sceny napadów i po- 
ma być przykrywką dla ich planu ścigów. To przede wszystkim poje- 
— na piętrze sprzedają ciasteczka, dynek dwóch mistrzów: Roberta 
aw piwnicy kopią tunel do ban- De Niro w roli doświadczonego 


ku. Tyle że mają problemy z kie- 
runkami. Na szczęście ciasteczko- 
wy biznes się udaje i cwaniaczki 
dochodzą do upragnionej fortu- 
ny. | kto powie, że przestępstwo 
nie popłaca? 
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gangstera z obsesyjnie go ściga- 
jącym detektywem Vincentem 
Hannq (rewelacyjny Al Pacino). 
Doborowa obsada, świetny 
scenariusz i błyskotliwa reżysera 
zapewniły „Gorączce” sukces. 


„OSACZENI"”, „SKARB 
REŻ. JON AMIEL NARODÓW”, 
(1999) REŻ. JON TUR- 
5 Tylko dwie Oso- TELTAUB (2004) 
by — starzejący Nicolas Cage 
się złodziej dziet sztuki i mtoda zło- _ postanawia ukraść Deklarację Nie- 


dziejka (przynajmniej za taką się 
podaje). Stawka jest wysoka: 8 mi- 
lardów dolarów. Trzeba tylko 

w noc rozdzielającą dwa stulecia 
dostać się do superstrzeżonego 
centrum komputerowego w naj- 
wyższym na świecie wieżowcu 

w Kuala Lumpur. Wejście będzie 
nawet tatwe, gorzej z ucieczką. 


podległości, bo na jej odwrocie 
została umieszczona wskazówka, 
jak odnaleźć skarb templariuszy. 
Kradzież okazuje się nie taka trud- 
na - wystarczy zaproszenie na 
przyjęcie dla VP-ów, odrobina bez- 
czelności i wizyta w sklepie z pa- 
miątkami, gdzie aż roi się od pod- 
róbek Deklaracji. 


ER BROS. ENTERTAINMENT INC., DR, ARCHIWUM 
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szalona popularność „CSI: Kryminalnych zagadek Las Vegas". So- 
derbergh wiedział o tym, kręcąc remake „Ocean's 11", ale już przy 
„12' zapomniał, omamiony urokiem pocztówek z Europy. Ku nie- 
kłamanej radości fanów pierwszej części, akcja „Ocean's 13" znów 
rozgrywa się w grzesznym mieście. Muszę jednak rozczarować 
wszystkich, którzy będą chcieli wybrać się do Newady, by w jedną 
noc przepuścić dorobek życia w kasynie Banksa. Twórcy filmu do- 
szli bowiem do wniosku, że kręcenie filmu w prawdziwej jaskini 
hazardu będzie zbyt uciążliwe zarówno dla hollywoodzkiej ekipy, 
jak i stałych bywalców tego przybytku, więc zbudowali kasyno 

w studiach Warner Brothers w kalifornijskim Burbank. 


OCEAN'S 11 


Historia wielkiego złodziejskiego przekrętu z ha- 
zardem w tle. Jeśli ktoś lubi starą szkołę, może 


2% 





sięgnąć po oryginał z 1960 roku (w roli głównej 
Frank Sinatra), ale uzależnionym od Dolby Surround i współczes- 
nych hollywoodzkich gwiazd polecam remake Soderbergha z 2001 
roku. Daniel Ocean (Clooney) wychodzi z więzienia, by odkryć, że 








jego była żona Tess (Julia Roberts) prowadza się z obrzydliwie bo- 
gatym Terrym Benedictem (Garcia). Ocean skrzykuje więc starych 
kumpli i... 


OCEAN'S 12 


Okazuje się, że przekręt z pierwszej części był 

sukcesem ledwie połowicznym. Wkurzony Be- 

nedict odnajduje złodziei i daje im dwa tygod- 
nie na zwrócenie zrabowanej kasy wraz z odsetkami. Tym razem 
pracują na Starym Kontynencie, mają na karku Europol w osobie 
Catherine Zety-Jones i konkurencję w postaci arcyzłodzieja Nocne- 
go Lisa (Vincent Cassel). Bełkotliwa fabuła budziła podejrzenia, że 
Soderbergh do tego stopnia zachłysnął się gwiazdorską obsadą, że 
zapomniał o scenariuszu. „Prawdopodobnie rzeczywiście go nie by- 
ło. Ja i tak nigdy nie czytam scenariuszy. Po prostu przychodzę na 
zdjęcia i trafiam do filmu" — dowcipkował Clooney. Nie było im jed- 
nak do śmiechu, kiedy okazało się, że „12”, choć kosztowała więcej, 
zarobiła ponad 100 mln dolarów mniej od poprzedniczki. Gdyby 
chodziło o inny film, żadne studio nie zdecydowałoby się wyłożyć 
kasy na trzecią część. Ale jak tu odmówić Soderberghowi, Clooney- 
owi, Pittowi, Pacino i Damonowi? No jak?! „Nakręciliśmy »Ocean's 
13«, bo stać nas na więcej, niż to, co pokazaliśmy w »12«. Wiedzieli- 
śmy, jak to zrobić” — mówi Clooney. 


BO WIĘCEJ NIE BĘDZIE? 

„Skoro jest »Rocky 17«, to kto wie? Może za 

dziesięć lat będę potrzebować pracy” — raczy 

żartować Clooney. Za to reżyser niestrudzenie 
utrzymuje, że „Ocean's 13" to ostatnia część serii. „Gdy zdjęcia do- 
biegały końca, zaczynał mnie ogarniać smutek. Zdałem sobie bo- 
wiem sprawę z tego, że po raz ostatni widzę tych wszystkich ludzi 
w jednym pomieszczeniu. Bardzo ich lubię, a oni lubią siebie naw- 
zajem i mieliśmy wszyscy wiele szczęścia, że mogliśmy razem zro- 
bić te filmy. Czuję, że coś tracę i zastanawiam się, czy jeszcze kie- 
dykolwiek podejmę się kręcenia komercyjnego filmu" - wyznał roz- 
żalony Soderbergh. Będzie się musiał nieźle napocić, żeby to jakoś 
odkręcić przy POK, „Ocean's 14". + 


Polska premiera „Ocean's 13”: 8 czerwca 2007 roku. 


„VABANK”, REŻ. „WŁOSKA ROBO- 
JULIUSZ MA- TA”, REŻ. F GARY 
CHULSKI (1981) GRAY (2003) 

= na bank. Pięcioosobowa 





szajka speców: 


Ba „SZAJKA Z LA- „TEORIA CHA- 
WENDOWEGO OSU”, REŻ. TONY 
_ WZGÓRZA”, REŻ. GIGLIO (2006) 
CHARLES CRICH- Jak okraść 
FE: TON (1951) i bank, by nikt się 
Urzędnik bankowy, przez 20 lat zaj- nie połapał? Wystarczy włamać 
mujący się transferem sztabek zło- się do systemu komputerowego 


ta, postanawia okraść bank, w kłó- 
rym pracuje. Pomagają mu dwaj 
złodzieje i producent tandetnych 
pamiątek dla turystów. Zrabowane 
złoto ma być przewiezione do Fran- 
cji jako miniaturowe wieże Eiffle'a. 
Genialny w swojej prostocie plan. 
Jednak nie do końca... 


i z każdego konta przelać na swoje 
po 100 dolarów. Takich operacji 
system bankowy nie sprawdza. 
Oczywście, potrzebna jest też zas- 
tona dymna. Trzeba więc z hukiem 
włamać się do banku i sforsować 
sejf. Ale nie bierzcie do roboty Wes- 
leya Snipesa. 


wiadczony kasiarz, dwóch żółto- 
dziobów i spec od szwajcarskich 
systemów alarmowych. Do skarbo- 
ca dostają się przez komin wenty- 
lacyjny. Ślady włamania zostają 
jednak starannie zatarte, a soorą 
część tupu podrzucają do domu 
właściciela banku (nie ma alibi). 
Policja ma swojego podejrzanego, 
resztę pieniędzy można podzielić. 


od sejfów, komputerów, materia- 
tów wybuchowych oraz kierowca 
i mózg akcji. W Los Angeles pró- 
bują ukraść 27 min dolarów 

w sztabkach przewożonych w fur- 
gonetce. Samochód zapada się 
do tunelu metra. Strażnicy zostają 
uśpieni. Łup podróżuje najpierw 
tunelem kanalizacyjnym, później 
— pociągiem towarowym. ES 
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george clooney 


TEKST: PAUL HEWITT 
WSPÓŁPRACA: KAMIL CHUDZIK 


Dyżurny rebeliant 
Hollywood 
i laureat Oscara, 
George Clooney, 
postanowił odpocząć 
od ratowania świata 
przed spiskami, 
korporacjami 
i George'em Bushem. 
Zamiast bawić się 
na ekranie 
w politykę, zagrał 
w ultrakomercyjnym 
„Ocean's 13". 
Jak mówi, nie tylko 
dla kasy. 
























PRZESŁUCHANIE | george clooney 





ajseksowniejszy Żyjący Mężczyzna — bo tak 
go niedawno utytułowano — ma 46 lat i wyglą- 
da na zmęczonego życiem. Wbrew temu, co 
można zobaczyć w sensacyjnym „Ocean's 13", 





Clooney chodzi w sposób przypominający ru- 
chy robota C3-PO z „Gwiezdnych wojen”, a przez jego twarz co ja- 
kiś czas przemyka grymas bólu. To efekt poważnego wypadku, ja- 
kiemu aktor uległ podczas zdjęć do „Syriany” — filmu, który przy- 
niósł mu Oscara, ale jednocześnie kosztował go utratę zdrowia. 
Przez pewien czas po zdarzeniu aktor był częściowo sparaliżowany 
i cierpiał na zaniki pamięci. Przez ostatnich kilkanaście miesięcy, 
w przerwach zdjęć do swoich kolejnych filmów, przechodził rehabi- 
litację: „Czuję się coraz lepiej, chociaż ciągle biorę prochy przeciw- 
bólowe, miewam migreny i tak dalej. W dodatku potwornie skoczy- 
ła mi składka za ubezpieczenie zdrowotne” — śmieje się aktor, ostat- 
nio ceniony również jako reżyser. 


FILM: Co cię bardziej kręci — reżyseria czy granie w filmach? 
GEORGE CLOONEY: Zawsze powtarzam, że ciekawsze jest bycie ma- 
larzem niż obrazem — to moja odpowiedź na twoje pytanie. 

F: Wyobrażasz sobie moment, kiedy catkowicie znikniesz z ekranu 
i staniesz po drugiej stronie kamery? 

GC: Dopóki dostaję dobre scenariusze, dopóty nie widzę powodu, 
żeby odchodzić na aktorską emeryturę. Ja kocham aktorstwo, tylko 
czasami po prostu dobrze jest spróbować czegoś innego, na przykład 
reżyserii. To się nie wyklucza. 

F: „Ocean's 12” było nieudanym filmem oraz finansową porażką. Co 
was sktoniło, żeby reanimować spalony temat w kolejnej części? 
GC: „Ocean's 13" powstało właśnie głównie dlatego, że nie byliśmy 
do końca zadowoleni z efektu poprzedniej części, czegoś nam tam 
brakowało. Chcieliśmy tym filmem postawić kropkę nad „i”, zam- 
knąć serię w naprawdę wielkim stylu. 

F: Złośliwi twierdzą, że „Ocean's 12” się nie udato, ponieważ bardziej 
niż granie w filmie interesowato was imprezowanie poza planem. 
GC: Rzeczywiście, sporo wtedy szaleliśmy, alkohol lał się strumie- 
niami i tak dalej, ale nie uważam, żeby miało to jakiś wielki wpływ 
na jakość filmu. Tak, zgadzam się, że „Ocean's 12" był w dużym 
stopniu porażką, ale już w trakcie zdjęć wiedzieliśmy, że ten film 
nie może się udać, bo scenariusz miał dziury jak ser szwajcarski, 
wiele rzeczy nie trzymało się kupy. Można więc powiedzieć, że pi- 
liśmy z rozpaczy (śmiech). 

F: Czy „Ocean's 13" to rzeczywiście koniec serii, czy takie informacje 
są tylko marketingową zagrywką mającą wzbudzić zainteresowanie 
kolejnymi częściami? 

GC: Rozmawiałem ostatnio ze Stevenem (Soderberghiem, reżyse- 
rem filmu — przyp. red.) i zaczęliśmy sobie żartować, że jeśli kiedyś 
przyciśnie nas brak kasy, to możemy spokojnie dojechać nawet do 


piątej części „Ocean's”. Ale jak na razie jesteśmy zgodni, że trzecia 
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George Clooney i Brad Pitt - niedoszli partnerzy w intere- 


sach, udany duet w ki 


LJ LECELINA który z nich obwo- 
tany zostat Najseksown 


szym Żyjącym Mężczyzną? 


część oznacza koniec. Trochę nam z tego powodu smutno, bo zży- 
liśmy się ze sobą... 

F: Jakie kino jest ci bliższe: czysto rozrywkowe, jak „Ocean's 13”, czy 
zaangażowane społecznie i politycznie, jak „Syriana”? 

GC: Ktoś przytomny powiedział kiedyś, że nie można przez całe ży- 
cie grać wyłącznie w trudnych, zaangażowanych produkcjach, bo 
przez to traci się ostrość widzenia oraz stępia wrażliwość na spra- 
wy, które chce się poruszyć. Należy więc dla kontrastu, od czasu do 
czasu, zagrać w czymś lekkim, łatwym i przyjemnym. Tak to dzia- 
ła, podpisuję się pod tym obiema rękami. 

F: A nie jest tak, że jesteś niejako zmuszony do brania udziatu w ko- 
mercyjnych hitach, aby w zamian studio filmowe finansowato twoje 
ambitniejsze projekty? 

GC: Ta zależność nie jest aż taka prosta, ale, oczywiście, jest w tym 
sporo racji. Każda wytwórnia ma jakąś lokomotywę, która ciągnie 
ambitniejsze, bardziej ryzykowne projekty. 

F: „Ocean's 13" to kolejny film, który zrobiłeś razem ze Stevenem So- 
derberghiem. Jest coś, co was szczególnie tączy? 

GC: Uwielbiamy ze sobą pracować. Wiem, że brzmi to jak promo- 
cyjna deklaracja. Aktorzy często składają je w tego typu wywia- 
dach. Ale tym razem jest to absolutnie szczere. Nigdy nie miałem 
złych doświadczeń z pracy ze Stevenem. To jest gość niezwykle 
otwarty na sugestie, elastyczny w podejściu do pracy, bardzo kre- 
atywny. Przez lata wspólnej pracy zaprzyjaźniliśmy się również 
prywatnie, jednak na planie staramy się pozostawać w profesjo- 
nalnej relacji aktor — reżyser. 

F: Przez pewien czas byliście także partnerami w biznesie. Co się 
stato z waszym wspólnym przedsięwzięciem, firmą producencką 
Section 8? 

GC: Zdecydowaliśmy się ją zamknąć, bo zamiast spełniać swoje 
marzenia i robić filmy, których nikt inny nie chce realizować, za- 
częliśmy zamieniać się w biznesmenów. Chodziliśmy na spotkania, 





FOTO: ADRIAN GREEN/CAMERA PRESS/BULLS, © 2007 WARNER BROS. ENTERTAINMENT INC 





rozmawialiśmy o budżetach, planach marketingowych i takich tam. 
Nie takie były nasze założenia. 

F: Kolejnym twoim biznesem, który chyba nie do końca wypalit, był 
projekt wybudowania kasyna do spółki z Bradem Pittem? 

GC: Okazało się, że źle oszacowaliśmy koszty całego przedsięwzię- 
cia. Były dwukrotnie wyższe, niż zakładaliśmy. Poza tym biznes ha- 
zardowy ma się ostatnio nie najlepiej, uznaliśmy więc, że wycofa- 
my się z przedsięwzięcia, zanim będzie za późno. 

F: Wracając do „Ocean's 13" - jak ci się pracowało z Alem Pacino? 
GC: O rany, to dopiero jest zwierzę filmowe. Jestem w szoku, że ten 
facet po tylu latach grania ciągle ekscytuje się swoim zawodem. 
Aktorstwo wciąż sprawia mu radość. Bardzo wielu aktorów z jego 
doświadczeniem podchodzi do swojej pracy z cynizmem; są zbla- 
zowani, grają wyłącznie dla kasy. Z. nim jest zupełnie inaczej. To 
niesamowity facet, podziwiam go. 

F: Co się zmieniło w twoim życiu po odebraniu Oscara za „Syrianę”? 
GC: To ciekawe, ale niewiele. Mogę z czystym sumieniem powie- 
dzieć, że ta nagroda nie ma absolutnie żadnego wpływu na nic. 
Może poza tym, że znajomi, którzy przychodzą do mojego domu 
i biorą statuetkę do ręki, dziwią się, że jest taka ciężka. W rozmo- 
wach z wytwórniami filmowymi Oscar nie jest żadną kartą przetar- 
gową. Czasami wręcz przeszkadza, bo niektórym wydaje się, że jak 
już dostałeś nagrodę, to musisz mieć muchy w nosie i żądać ko- 
smicznych gaż. 

F: A jednak udaje ci się namówić producentów na ryzykowne projek- 
ty. Jak to robisz? 

GC: Zarażam ich swoim entuzjazmem. A mówiąc serio, miałem to 
szczęście, że pracowałem z takimi ludźmi, jak np. Jeff Skoll (ko- 
producent m.in. „Syriany” oraz „Good Night and Good Luck”, je- 
den z założycieli serwisu aukcyjnego e-bay — przyp. red.), który 
myśli podobnymi kategoriami jak ja. To jest facet o zdecydowanie 
lewicowych, liberalnych poglądach. Uważa on, że pieniądze nale- 


Należy na każdym kroku 

podważać autorytety, 

wywlracać rzeczywistość 
do góry nogami. 





ży wykorzystywać do robienia rzeczy pożytecznych i nie waha się 
podejmować ryzyka w imię wartości. A że przy okazji ma nosa do 
interesów, nie zdarzyło mu się jeszcze stracić na współpracy ze 
mną (śmiech). Poza tym mam wrażenie, że naprawdę jestem 
szczęściarzem. Niewielu filmowców dostaje od producentów tyle 
swobody, ile mnie udało się uzyskać przy „Good Night..." czy „Sy- 
rianie". Pomyśl tylko, że przychodzi do ciebie facet i próbuje cię 
namówić na zrealizowanie ponaddwugodzinnego, czarno-białego 
filmu o jakimś dziennikarzu sprzed 50 lat. Pierwsza naturalna re- 
akcja to pytanie: „No dobrze, ale gdzie, do cholery, są w tym pie- 
niądze?!". A jednak mnie się udaje. Mam świadomość, że to może 
nie trwać wiecznie — dlatego na razie korzystam z tej swobody 
i zaufania, ile się da. 

F: Po co w ogóle angażujesz się w politykę? Czy nie wydaje ci się to nie- 
co pretensjonalne, że hollywoodzkie gwiazdy zabierają głos w spra- 
wach, o których nie mają bladego pojęcia? 

GC: Jeśli rzeczywiście nie mają bladego pojęcia, to żałosne, zga- 
dzam się. Ale nie wydaje mi się, żeby status gwiazdy musiał kogo- 
kolwiek skazywać na siedzenie cicho i powstrzymywanie się od 
zabierania głosu w kwestiach, które owych gwiazd dotykają bezpo- 
średnio, jako obywateli. Bardziej niepokoi mnie odwrotne zjawisko 
— rodzaj znieczulenia i skretynienia charakterystyczny dla osób, 
które osiągnęły status materialny pozwalający im na odizolowanie 
się od reszty świata. Niestety, jest w tej grupie wielu moich kolegów 
po fachu. Nie muszę rzucać nazwiskami, wystarczy, że popatrzycie 
na ich twarze na ekranie, one mówią wszystko (śmiech). Jestem 
wielkim zwolennikiem tezy, że na każdym kroku należy podważać 
autorytety, kwestionować utarte rozwiązania, wywracać rzeczywi- 
stość do góry nogami. Tylko dzięki temu mamy szansę na postęp. 
Gdyby wszyscy byli konserwatystami, ciągle mielibyśmy jeszcze 
niewolnictwo i kolej parową. 

F: To teraz dla odmiany coś lżejszego — niedawno otrzymałeś tytut 
„Najseksowniejszego Żyjącego Mężczyzny”. Jak zareagowałeś na to 
wyróżnienie? 

GC: Pozbyłem się kompleksów (śmiech). A mówiąc serio, nie bar- 
dzo jest jak się do tego ustosunkować. Jeśli powiem, że bardzo się 
cieszę, to wyjdę na zadowolonego z siebie dupka. A jak powiem, 
że jestem zaskoczony tym werdyktem, bo nie czuję się go godzien, 
wyjdę na kokieta. Może więc skomentuję to wymownym, seksow- 
nym milczeniem. Najśmieszniejsze jest jednak to, że wraz z tym 
tytułem, na moją głowę spadły zupełnie niespodziewane obowiąz- 
ki — razem ze zwycięzcami poprzednich edycji plebiscytu jeździ- 
my po kraju specjalnym busem i bierzemy udział w różnego ro- 
dzaju imprezach. W dodatku koledzy na planie robią sobie ze 
mnie jaja. Wołają za mną „Ej, panie seksowny!". Hm... czasami 
czuję się zupełnie jak Miss Universe. + 





Polska premiera „Ocean's 13": 8 czerwca 2007 roku. 
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TEKST: ELŻBIETA CIAPARA 


Popularnością przebili już 
Sachę „Borata” Cohena, 
a nawet Jasia Fasolę. Po- 
równywani sq do Monty Py- 
thonów. Jak na Bryłyjczy- 
ków przystało, w swoich 
żartach nie uznają żad- 
nych świętości 
i żadnych zaka- 
zów. | fo oni na- 
dają dzisiaj ton 
angielskiej ko- 
medlil. 


oraz tworzą zgrany duet. Razem pi- 


szą scenariusze. Wright reżyseruje. Pegg gra główne role. 

W „Hot Fuzz. Ostre psy" wzięli się za amerykańskie kino ak- 
cji w stylu produkcji Jerry'ego Bruckheimera. Brytyjska prasa naz- 
wała ich film skrzyżowaniem Agathy Christie z „Zabójczą bronią". 
Akcja „Hot Fuzz..." rozgrywa się bowiem w sielskiej scenerii pro- 
wincji. Sympatyczne miasteczko ze schludnie przystrzyżonymi 
trawnikami kojarzy się z angielskimi kryminałami retro, w których 
detektyw demaskował mordercę między jednym a drugim łykiem 
popołudniowej herbaty. A jednocześnie „Hot Fuzz..." ma wszystkie 


składniki hollywoodzkiego kina akcji: supergliniarza noszącego na- 
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zwisko Angel (Anioł), 
który został zesłany na 










prowincję, bo był tak do- 
skonały, że cała reszta 
londyńskiej policji wyglą- 
dała przy nim na nie- 
udaczników; zaskakujący 
rozwój wydarzeń; strzelaniny, 
pościgi i sceny akcji rodem z „Ma- 
triksa" czy filmów Johna Woo. 

Pegg i Wright współpracę rozpoczę- 
li dziesięć lat temu od serialu „Asy- 
lum". Serial był komediowy, choć 
akcja rozgrywała się w szpitalu 
psychiatrycznym. Jego realizację 
zawieszono już po sześciu odcin- 
kach, ale Wright i Pegg zdążyli się 
zaprzyjaźnić. Połączyły ich zbliżo- 
ne poczucie humoru i „Gwiezdne 
wojny”. Wright chciał kiedyś być 
Hanem Solo, Pegg do dziś bawi się 
swoją kolekcją mieczy świetlnych 
i ubolewa, że puchate Ewoki nie 


doczekały się należytego uznania. 


Wright (rocznik 1974) chciał zarabiać 
na życie pisaniem scenariuszy komik- 
sów. Potem jednak zobaczył dokument 
o Samie Raimi i zamarzył o karierze reży- 

serskiej. Miał 14 lat i kamerę filmową, którą 
wygrał w dziecięcym programie telewizyjnym „Going Live!". W cią- 
gu następnych kilku lat nakręcił sporo amatorskich filmów, m.in. 
kino przygodowe „Rolf Harris Saves The World" oraz policyjne 
„Dead Right" (dołączone do brytyjskiej edycji DVD „Hot Fuzz"). 


Ważna dla rozwoju dalszej kariery okazała się parodia spaghetti 




































westernów, 
„A Fistful of Fingers". 
Wright nakręcił ją w cią- 
gu trzech tygodni, tuż 
po ukończeniu colle- 
ge'u. Wszystkie role za- 
grali szkolni koledzy Wrighta. 
Kasę (11 tysięcy funtów) wyłożył lokalny biznesmen. 
„A Fistful of Fingers" było pokazywane na kilku festiwa- 
lach. Doczekało się omówienia w prestiżowym leksykonie 
filmowym „Halliwelis” — tuż obok „Garści dynamitu" Sergia 
Leone i zostało lepiej od niej ocenione — o jedną gwiazdkę. 
Spodobało się także Mattowi Lucasowi i Davidowi Walliamsowi 
(tym od „Małej Brytanii"). Ich rekomendacja pomogła Wrightowi 
zdobyć pracę w kanale Paramount Comedy Channel. Szlifował 
warsztat, kręcąc program Lucasa i Walliamsa „Mash and Peas". 


W ich cieniu Peter Jackson. 





Simon Pegg (rocznik 1970) jest synem muzyka jazzowego 
i aktorki-amatorki, a także ojcem chrzestnym córeczki 
Gwyneth Paltrow i Chrisa Martina. Karierę zaczynał 
jako komik estradowy. Najpierw występował z trupą „David Ic- 
ke And The Jesus Apostoles". Po uzyskaniu dyplomu (napisał 
pracę o związkach marksizmu i kina rozrywkowego lat 70.), 
robił karierę na własną rękę. Jeździł po Wielkiej Brytanii 
i Irlandii, zahaczył o antypody. Z estrady trafił do telewizji. 
Po „Asylum" Wright i Pegg postanowili zrobić autorski se- 
rial. Dołączyła do nich jeszcze aktorka i scenarzystka Jes- 
sica Stevenson, z którą Pegg wcześniej pracował przy prog- 
ramie „Six Pairs of Pants". W ciągu dwóch tygodni trójka wy- 
myśliła serial „Spaced”. Pegg i Stevenson pisali scenariusze 
kolejnych odcinków. Wright je reżyserował i montował. Serial 
kręcony w latach 1999-2001 — szybko stał się kultowy. Był no- 
minowany do Emmy i nagród Brytyjskiej Akademii Filmowej. 
Pegg definiuje „Spaced”" jako „sitcom zrobiony na przekór sit- 
comowej konwencji". Serial, tworzony przez trójkę autorów, 
łączył trzy opcje. Pegg ciągnął w kierunku swojego ulubione- 
go serialu, „Simpsonów”. Stevenson, która sama o sobie 
mówi, że jest pozbawiona poczucia humoru, stawiała na re- 
alizm. Wright domagał się choćby szczypty grozy. 
W „Spaced” roiło się od cytatów z „Przystanku Alaska”, 
„Z Archiwum X", pierwszego „Matriksa”, „Rozmowy ” Coppo- 
li i „prawie każdego filmu, jaki został nakręcony w drugiej poło- 
wie XX wieku". Wright ma krótszą charakterystykę dla „Spaced': 
„Io serial dla maniaków zrobiony przez maniaków”. Są w nim bo- 
wiem nawiązania nie tylko do kina, ale również do całej kultury 
masowej — muzyki, telewizyjnych produkcji, gier komputerowych 
i komiksów. Serial cechowały zaskakujące ustawienia kamery 
oraz wizualna stylizacja na horrory i science fiction. Głównymi 
bohaterami są Tim (Pegg), który pracuje w sklepie z komiksami 
i panicznie boi się psów, oraz Daisy (Stevenson), początkująca 
reporterka, która jeszcze niczego nie opublikowała. Twardo uda- 
ją jednak japiszonów. Ich przyjaciele to sami dziwacy. 
Jednym z nich jest Mike, świr na punkcie broni. Pegg napisał 
tę rolę dla swojego przyjaciela — Nicka Frosta (rocznik 1972). 





Frost, co prawda, nie marzył o aktorskiej karierze, ale Pegg 
uznał, że jest on urodzonym komikiem. „Zbyt dobrym, żeby 
marnować się, podając do stołu jakimś prostakom w garnitu- 
rach". Panowie poznali się w 1994 roku w meksykańskiej re- 
stauracji w północnym Londynie. Frost i narzeczona Pegga 
byli tam kelnerami. Pegg z narzeczoną się rozstał, ale jego 
przyjaźń z Frostem przetrwała do dziś. „Jesteśmy facetami, 
którzy odczuwają do siebie ogromny pociąg fizyczny, ale są 
skażeni heteroseksualizmem" - żartuje (chyba...) Pegg. Frost 
gra we wszystkich filmach, do których Pegg pisze scenariusze. 


Sukces „Spaced" zachęcił Pegga i Wrighta do dalszej współpracy. 
Nie chcieli ograniczać się do telewizyjnych seriali, więc przerzuci- 
li się na kino. Ale podbijać je zamierzali na swoich warun- 
kach. Zamiast więc kręcić komedię romantyczną, nakręcili 
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romantyczną komedię o zombie. Nie uważają się za pionierów no- 


wego gatunku. Twierdzą, że ścieżkę przetarli Peter Jackson z „Mar- 
twicą mózgu” i Ken Wiederhorn z drugą częścią „Powrotu żywych 





trupów”. Oba filmy podobno obfitują w wątki romantyczne. 
„Wysyp żywych trupów” (2004) to także parodia klasycznych hor- 
rorów o zombie. Spodobała się publiczności bardziej od parodiowa- 
nych wzorów. W Europie film zarobił więcej niż utrzymany w tona- 
cji serio „Świt żywych trupów”. Przypadł do gustu nawet guru ki- 
na zombie — George'owi Romero. Do listy wielbicieli filmu trzeba 
dopisać także Petera Jacksona, Quentina Tarantino i Harry'ego 
Knowlesa. Ten ostatni na swojej internetowej stronie Ain't It Cool 
News zrobił Anglikom niezłą reklamę. 

Po sukcesie „Wysypu żywych trupów" Pegg i Wright zostali zasypa- 
ni propozycjami nakręcenia sequela, amerykańskiej wersji, amery- 
kańskiego serialu, a przynajmniej gry komputerowej. Wszystkie 
propozycje odrzucili. Bo Pegg i Wright robią filmy przede wszyst- 
kim dla siebie i wcale tego nie ukrywają. Wright jest fanem krwa- 
wych obrzydliwości, horrorów (lubi podobno także kino Allena). 
„Wysyp żywych trupów” przyjaciele nakręcili właśnie z powodu tej 
pasji. Z kolei „Hot Fuzz...", ich drugi wspólny film, powstał dlate- 
go, że obaj przepadają za filmami o policjantach. Wśród swoich 
ulubionych wymieniają, oczywiście, „Szklane pułapki", „Zabójcze 
bronie" i azjatyckie produkcje Johna Woo. Ale również filmy, które 
Wright określa jako „debilną, wyłącz-swój-mózg, popcornową roz- 
rywkę”. Dlatego na ich liście są też „Bad Boys 2" i „Na fali" (oba 
zostały w „Hot Fuzz..." zacytowane). Lubią nawet Stevena Seaga- 
la, choć uważają, że lepiej by się sprawdził na drugim planie 
u Martina Scorsese niż w kolejnym filmie akcji. Szykując się do 
kręcenia „Hot Fuzz...", zafundowali sobie maraton — obejrzeli 138 
filmów. Były to zarówno klasyki kina akcji, jak i klasyczne krymi- 
nały. Szukali pomysłu, jak połączyć „parafialny angielski humor 
z absurdalną pirotechniką w stylu Bruckheimera”". 

„Hot Fuzz..." odniósł większy sukces niż „Wysyp żywych trupów”. 
Amatorów policyjnego kina akcji jest więcej niż wielbicieli makabre- 


sek o chodzących trupach. Jednak Pegg i Wright przyznają, że mają 
z „Hot Fuzz..." problem — publiczność, która widziała „Spaced" 
i „Wysyp żywych trupów”, traktuje film jako niekończącą się parodię 
— wyszukuje cytaty i parafrazy, których tam... nie ma. „Niczego nie 
parodiujemy. Po prostu wykazujemy się znajomością tematu" — mówi 
Pegg. A Wright się skarży: „Zaglądam do Wikipedii, a tam ktoś pisze, 
że scena, w której Angel zaciska pięść, to cytat z »Supermana Il«. 
Bzdura!'. Jeszcze bardziej zdołowało go posądzenie o cytowanie 
„Matriksa. Rewolucji". „Widziałem film tylko raz i za nic w świecie 
nie zamierzam oglądać go znowu. Jak więc mógłbym go cytować?!". 
Przyznają za to, że ich kino jest w sporej mierze autobiograficzne. 
Ojczyma, który w „Wysypie żywych trupów” staje się zombie, Pegg 
wzorował na swoim przybranym ojcu. Zdaniem znajomych Pegga, 
także filmowa matka jego bohatera przypomina jego własną. Zdję- 
cia do „Hot Fuzz..." kręcono w rodzinnym miasteczku Wrighta. 
Supermarket z filmu to sklep, w którym kiedyś pracował, a sklepo- 
wy menedżer to kopia dawnego szefa Wrighta. 

Pegg i Wright są dziś na fali. Pracują nad trzecim filmem kinowym. 
Chcą go nakręcić w USA. Z obsadą nie będzie problemów, bo od 
„Wysypu żywych trupów” sławy zabiegają u nich choćby o epizod. 
Ale duet nie zamierza na stałe przenosić się za Ocean: „Odnosisz suk- 
ces w Anglii, jedziesz do Hollywood, a tam jedyne, co dla ciebie ma- 
ją, to rola zbira, którym pomiata Wesley Snipes. To nie dla nas”. 


Polska premiera „Hot Fuzz. Ostre psy”: 8 czerwca 2007 roku. 
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incher to zodiakalna Panna. Jest więc człowiekiem cierpli- 

wym, konsekwentnie dążącym do raz obranego celu. Jako 

ośmiolatek obejrzał w telewizji dokument z planu „Butch 
Cassidy i Sundance Kid" i zafascynowany filmową kuchnią posta- 
nowił zostać reżyserem. By dopiąć swego, nie ograniczył się bynaj- 
mniej do kręcenia amatorskich etiud. Całymi godzinami rysował, 
malował, rzeźbił, robił zdjęcia i nagrywał własne słuchowiska na 
taśmę magnetofonową, a kiedy go to znudziło, w zaimprowizowa- 
nym laboratorium pichcił sztuczną krew i budował modele, które 
później wysadzał w powietrze. 
Był więc dobrze przygotowany, gdy w wieku 18 lat dostał angaż w fa- 
bryce cudów George'a Lucasa. Zabawił w Industrial Light £ Magic 
zaledwie cztery lata, ale miał szczęście maczać palce w paru spekta- 
kularnych projektach, z „Powrotem Jedi" i „Indianą Jonesem" na 
czele. W czasie przerw obiadowych dosiadał się do szych Hollywo- 
odu i opowiadał im o swoich pomysłach na filmy, a oni uważnie słu- 
chali. Być może udałoby mu się kogoś przekonać do własnych wizji, 
może już jako nastoletnie pacholę zdobyłby pieniądze na pierwszą 
fabułę, gdyby sam nie zmienił planów. 
Skusiły go dobrze płatne chałtury. Trwające kilkanaście, w naj- 
lepszym wypadku kilkadziesiąt sekund filmy reklamowe dla ta- 
kich potentatów, jak Adidas, Pepsi czy Nike. „Mam skrajnie cy- 
niczne podejście do reklam, do sprzedawania rzeczy i narcystycz- 
nych ideałów, do których każą nam aspirować. W głębi serca 
mam nadzieję, że ludzie są zbyt rozsądni, by dać się na to wszyst- 
ko złapać" — mówił. Choć nie miał wysokiego mniemania o swo- 
im nowym fachu, sporo się nauczył. Wysokie budżety reklam 
i charakterystyczna dla tej branży pogoń za nowinkami pozwoli- 
ły mu na eksperymentowanie z nowymi technologiami i testowa- 
nie najśmielszych pomysłów. 


OD TELEDYSKÓW DO „OBCEGO” 


Podobne zalety miało kolejne zajęcie Finchera. „Nagle pojawiło się 
to coś o nazwie MTV. Ja pierdolę, wiem, jak to się robi!" — reżyser 
odkrył, że doświadczenie zdobyte w branży reklamowej procentu- 
je przy klipach muzycznych. Poza tym formy były dłuższe, bo kil- 
kuminutowe, no i nikt już nie zarzucał mu prostytucji — w latach te- 
ledyskowego boomu muzyczne filmiki nie bez powodu aspirowały 
do miana sztuki. David Fincher pracował z największymi - Madon- 
nie zdjął stanik, George'a Michaela otoczył supermodelkami, a za 
gigantycznych Stonesów dostał Grammy. I cierpliwie czekał na 
propozycję z Hollywoodu. 


Na ósme urodziny zażyczył so- 
bie w prezencie kamerę lub 
śrutówkę. Rozsqdni rodzice dali 
mu to pierwsze, więc wybrał za- 
wód reżysera. Kto wie... 
DAVID FINCHER dostał strzelbę, 
może byłby bohaterem, a nie 
twórcq „Zodiaka”? 


gdyby 


TEKST: JAREK SZUBRYCHT 


Kiedy w końcu przyszła, wydawać się mogło, że złapał Pana Boga 
za nogi. Miał bowiem pójść w ślady Ridleya Scotta i Jamesa Came- 
rona, miał nakręcić kolejną część „Obcego”, filmu kasowego i kul- 
towego zarazem. Dostał na to aż 60 milionów dolarów, najwyższy 
w historii budżet, którym skredytowano debiutanta, ale nie dostał... 
scenariusza. Zdjęcia ruszyły, zanim wymyślono, gdzie ma się roz- 
grywać trzecia część serii — jedni upierali się przy kosmosie, inni 
chcieli przenieść akcję na Ziemię, a byli i tacy, którym podobał się 
absurdalny pomysł drewnianej planety zamieszkanej przez mni- 
chów. Fincher, wówczas zaledwie 27-latek, nie był w stanie zapa- 
nować nad chaosem i choć walczył dzielnie, musiał ulegać naci- 
skom ze strony producentów. „Zatrudnili mnie, bo potrzebowali po- 
pychadła” — zgadywał wiele lat później reżyser, który niechętnie 
wspomina swoją przygodę z „Obcym 3". Do tego stopnia, że zda- 
rza mu się pominąć ten tytuł w swojej oficjalnej filmografii. Zraził 
się do wielkiego kina, podkulił więc ogon i wrócił tam, gdzie czuł 
się dobrze. Na krótko do teledysków, na dłużej do reklamówek. 
Kręci je do dziś, bo zapewniają mu niezależność finansową. Nie 
musi pakować się w robienie filmów, na które nie ma ochoty. 


ZAMIŁOWANIE DO OKROPNOŚCI 


Przejawiał je od zawsze. Jego pierwsza reklamówka, nakręcona na 
zlecenie Amerykańskiego Towarzystwa Onkologicznego, przedsta- 
wiała płód palący papierosa w łonie matki. Bo Fincher uwielbia szo- 
kować widzów, wprawiać ich w zakłopotanie, wywoływać niepokój. 
„Lubię filmy, które wywierają wpływ na publiczność. Chcę się odwo- 
ływać do podświadomości. Chcę wciągać widzów w sprawy, w któ- 
re niekoniecznie chcą być wciągani. Część ludzi chodzi do kina tyl- 
ko po to, by im przypomnieć, że wszystko jest w porządku. Ja takich 
filmów nie kręcę, bo to kłamstwo. Nic nie jest w porządku — mówił 
kiedyś w jednym z wywiadów. — Biorę odpowiedzialność za to, jak 
czuje się publiczność po projekcji filmu. I chcę, żeby czuła się źle”. 

Dla faceta z takim artystycznym credo scenariusz Andrew Kevina 
Walkera musiał być objawieniem, prawdziwym darem niebios. Na- 
kręcony w 1995 roku makabryczny thriller „Siedem”, opowieść 
o dwóch detektywach tropiących mordercę, który dobiera swoje ofia- 
ry według siedmiu grzechów głównych, przyniósł kilkaset milionów 
dolarów zysku, a Finchera wywindował na reżyserski top. Pojawili 
się również fani, choć nieco inni od wielbicieli talentu takiego choć- 
by Spielberga. Fincher dostaje dziwne listy. Ich autorzy twierdzą na 
przykład, że ukradł im pomysł na „Siedem”. Co trochę martwi reży- 
sera, bo jak twierdzi, nie chce robić filmów, przy których masturbu- 
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zodiak 


Robert Downey Jr. 
jako Paul, redak- 
tor dziatu krymi- 
nalnego „San 
Francisco Chro- 
nicle”, oraz Jake 
Gyllenhaal w roli 
redakcyjnego 


rysownika. Każdy 
z nich miat swoje 


powody, by zaan- 
gażować się 

w sprawę 
Zodiaka. 


Zodiakalny Zabójca 
wysyłał zaszyfrowa- 
ne listy do gazet. 
Ale nawet grafolo- 


dzy nie pomogli 
w schwytaniu seryj- 
nego mordercy. 
ją się seryjni mordercy. Zależy mu natomiast na pokazaniu, że ten, 
kto popełnia potworne zbrodnie, bynajmniej nie ma powierzchow- 
ności potwora, że prawie zawsze ma zwyczajne, zupełnie niegroźne 
oblicze. „Mój przyjaciel mawiał, że co blok to zbok, że w każdej oko- 
licy znajdzie się przynajmniej jedna osoba, co do której można mieć 
wątpliwości. Najbardziej przeraża mnie w seryjnych mordercach to, 
że są nimi nasi sąsiedzi — mieszkający naprzeciwko i majsterkujący 
do późnej nocy. A ich lodówki są pełne penisów" - tłumaczył w jed- 
nym z wywiadów. 
Zodiakalne Panny są uporządkowane i systematyczne. Takie są rów- 
nież filmy Davida Finchera — misternie skonstruowana „Gra” i „Pod- 
ziemny krąg", nazwany swego czasu „społecznie nieodpowiedzia|- 
nym manifestem nihilistów", którego bohater dekonstruuje wrogi 
mu świat i na jego gruzach buduje sobie nowy. O zamiłowaniu reży- 
sera do porządku świadczy również temat, któremu poświęcił już 
dwa filmy: „Siedem” i „Zodiak”. Finchera bowiem nie fascynuje akt 
przemocy sam w sobie, nie pociągają go zwykli mordercy i widowi- 
skowo bryzgające flaki. W kręgu jego zainteresowań znajdują się 
zbrodniarze intelektualiści rozgrywający swoje śmiercionośne partie 
szachów z ofiarami i organami ścigania. Finchera pociąga szaleń- 
stwo, w którym jest metoda. 


PERFEKCJA I ZERO SENTYMENTÓW 

Panny dążą do perfekcji za wszelką cenę. Są wymagające wobec sie- 
bie i wobec innych. Współpracownicy Finchera twierdzą, że pod tym 
względem bywa bezwzględny. Jeśli nie robisz tego, czego od ciebie 
wymaga — natychmiast znajduje się ktoś na twoje miejsce. Zero sen- 
tymentów. Reżyser jednak nie uważa się ani za perfekcjonistę, ani 
tym bardziej za despotę. „Ja tylko próbuję się pozbyć rzeczy, które 
kierują moją uwagę w złym kierunku. Po prostu eliminuję to, co mnie 
rozprasza” — tłumaczył się kiedyś. Przygotowując plany zdjęciowe do 
„Zodiaka”, wyeliminował z ulic San Francisco wszystko, czego w la- 
tach 70. tam nie było, za to długie godziny spędził studiując stare fo- 
tografie i licząc, ile mogło wówczas jeździć po ulicach volkswagenów 
garbusów. Z jeszcze większą pieczołowitością podszedł do odtwarza- 
nia wnętrz, z redakcją „San Francisco Chronicle" na czele. 
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Bywa również, że rozpraszają go aktorzy, szczególnie ci, którzy nie- 


dokładnie czytają scenariusz lub samodzielnie wprowadzają do 
niego jakieś zmiany. R. Lee Ermey (w „Siedem” grał kapitana po- 
licji) uważa to za dowód na tchórzostwo Finchera. „Boi się ryzyka. 
Boi się zmiany choćby jednego słowa — skarżył się Ermey. — Jeśli 
gówno wiesz o aktorstwie i nie masz w sobie za grosz kreatywno- 
ści, powinieneś pracować z Davidem Fincherem. On nawet zajebi- 
stym aktorom nie pozwala grać”. Cóż, horoskopy mówią, że prze- 
sadny perfekcjonizm Panien bywa uciążliwy i nawet ci, którzy 
uważają współpracę z reżyserem za cenne doświadczenie, nie wy- 
noszą z planu miłych wspomnień. Jake Gyllenhaal, w „Zodiaku” 
odtwarzający pierwszoplanową postać Roberta Graysmitha, zakli- 
na się, że podziwia talent i intelekt Finchera, ale przyznaje, że 
wielokrotne powtarzanie ujęć wyprowadzało go z równowagi. 
Grając daną scenę po raz 50. czy nawet — bo i tak bywało — 90., nie 
wiedział już, co robi źle, a co dobrze, zaczynał wątpić we własne 
umiejętności. Ale Robert Downey Jr. znalazł dla reżysera nieco wię- 
cej wyrozumiałości. „Zawsze musi postawić na swoim. Mimo że 
parę razy chciałem go udusić, to jednak zdecydowałem, że dam mu 
to, czego ode mnie chce — mówił aktor, w „Zodiaku” grający zapi- 
jaczonego reportera Paula Avery 'ego. — Nadaję się do pracy z nim, 
bo wiem, jak działają gułagi". 
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podobnym uwagom.. Ale Finchera te dowcipy nie ba- 
wią. Szczerze dziwi go narzekanie aktorów na dyscyplinę. „Kiedy 
przychodzą do pracy, mają się dobrze bawić czy mają robić to, co 
do nich należy?" — pytał retorycznie. Śliczna Pell James, grająca 
jedną z ofiar Zodiaka, posłusznie poddała się woli reżysera i po- 
zwoliła się zasztyletować przed kamerą blisko sto razy. Po dwóch 
dniach zeszła z planu czarno-niebieska od siniaków. 


ZODIAKALNY ZABÓJCA 


Nie wiadomo, kiedy się urodził i spod jakiego jest znaku. Zodiakal- 
ny Zabójca terroryzował okolice San Francisco od grudnia 1968 do 
października 1969 roku. Pragnął sławy, więc podjął z prasą i policją 
bezprecedensową grę — telefonował na komisariat i przekazywał in- 
formacje dotyczące swoich zbrodni, a do gazet wysyłał szyfrowane li- 
sty, podpisywane charakterystycznym znakiem: krzyżem wpisanym 
w koło, przypominającym logotyp zegarków Zodiac. Zabił 5 osób, 
ciężko ranił 2, ale chwalił się, że ma na koncie aż 37 ofiar. Pod koniec 
lat 70. sprawę umorzono. Kiedy akta odkładano do archiwów, poli- 
cjanci wskazywali w nich, bagatela, 2500 podejrzanych. 

Gdy Fincherowi przedstawiono scenariusz Jamesa Vanderbilta, nie 
wahał się nawet chwili, bo historia Zodiakalnego Zabójcy ma dla 
niego również osobisty wymiar. Kiedy słynny morderca grasował na 
ulicach San Francisco, 7-letni wówczas Dave mieszkał i chodził do 
szkoły w zagrożonym rejonie. Pamięta patrole policyjne eskortujące 
szkolny autobus, pełne egzaltacji doniesienia mediów i strach, który 
ogarnął mieszkańców miasta. Osnowę scenariusza stanowią dwie 
książki o mordercy — „Zodiac” (1986) i „Zodiac unmasked” (2002) 
— napisane przez Roberta Graysmitha, który w tamtych czasach był 
dobrze zapowiadającym się karykaturzystą w lokalnej gazecie „San 
Francisco Chronicle". Obsesja na punkcie Zodiakalnego Zabójcy 
zrujnowała mu życie osobiste, ale uczyniła jednym z największych 
w Stanach Zjednoczonych ekspertów od seryjnych morderców, rów- 
nie często zapraszanym do konsultacji przez media, co policję. 
Graysmith jest przekonany, że udało mu się wytropić człowieka od- 
powiedzialnego za te zbrodnie. To niejaki Arthur Leigh Allen. Hipo- 
tezę pisarza powtarza Fincher, który przed przystąpieniem do kręce- 
nia filmu zweryfikował fakty zawarte w scenariuszu. Przekopał ster- 
ty policyjnych akt, przeczytał wszystkie dokumenty, wyeliminował 
plotki. 18 miesięcy poświęcił tylko na spotkania ze świadkami tam- 
tych wydarzeń. Jednego z nich długo nie mógł odnaleźć, więc... wy- 
najął prywatnego detektywa. „Był lepszy niż policja. Czapki z głów" 
— rysownik docenił fakt, że ekipa Finchera znalazła dowody przega- 
pione przez detektywów. Allen, który w 1992 roku zmarł na zawał 
serca, rzeczywiście mógł być winny. Ważył tyle, co Zodiak, był jego 
wzrostu, potrafił konstruować bomby i znał się na szyfrach. Nosił nie- 
typowe obuwie, służącego lotnikom do chodzenia po skrzydłach sa- 
molotu, a odciski takich butów znaleziono na miejscu zbrodni. Ob- 
ciążało go również zeznanie sąsiada, w którego obecności dwa dni 
przed pierwszym morderstwem odgrażał się, że rozpoczyna polowa- 
nie na ludzi. Ale już badania DNA przemawiały na jego korzyść, po- 
dobnie jak zeznania świadków, którzy widzieli Zodiaka palącego 
- tymczasem Allen był zapiekłym wrogiem tytoniu. 

Graysmith przyznaje, że stuprocentowej pewności nie ma. Nie moż- 
na wykluczyć, że prawdziwy Zodiakalny Zabójca wciąż żyje. Być 
może oglądał już film Finchera. A jeśli mu się nie spodobało... + 





Polska premiera „Zodiaka”: 15 czerwca 2007 roku. 
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U NIEMAL KAŻDA HISTORIA SERYJNEGO MORDERCY TO GOTOWY SCENA- 
| RIUSZ FILMOWY. PARADOKSALNIE JEDNAK FIKCYJNI ZABÓJCY, JAK HANNI- 
BAL LECTER CZY JASON VOORHEES, MAJĄ W HOLLYWOOD WIĘKSZE WZIĘ- 
CIE OD PRAWDZIWYCH. OTO NIELICZNE, ACZ CHWALEBNE WYJĄTKI. 


PSYCHOZA (1960) 

Arcydzieło Hitchcocka to ekranizacja powie- 
ści Roberta Blocha, opatrzonej tym samym 
tytulem. Pisarza zainspirowały wyczyny Eda 
Geina z Wisconsin, który próbował uszyć so- 
bie kobiecy kostium ze skóry i kawatków ciał 
zamordowanych kobiet, by udawać zmarłą 
matkę. Ten sam przyjemniaczek byt pierwowzorem Buffalo 

Billa z „Milczenia owiec” (1991). 
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BRUDNY HARRY (1971) 
Zodiak wciąż teroryzował San Francisco, kie- 
dy Clint Eastwood zabrał się za kręcenie wła- 
snej wersji jego historii. Za czamy charakter ro- 
bi tu niejaki Scorpio, morderca pisujący listy 
do gazet, a po piętach depcze mu brutalny 
policjant Hamy Callahan, którego pierwowzo- 
rem był inspektor David Toschi, głównodowodzący polowaniem na 
__ Zodiaka. W finale filmu Scorpio porywa szkolny autobus — to jedna 
z niespełnionych gróźb prawdziwego mordercy. 
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OBYWATEL X (1995) 

Skromny, ale niezwykle sugestywny film telewi- 
zyjny z gwiazdorską obsadą (Donald Suther- 
land, Max von Sydow, Stephen Rea). Opo- 
wieść o Rzeźniku z Rostowa, któremu udo- 
wodhniono zabicie 53 osób w ciągu 12 lat. 

Ą j Ztapano by go wcześniej, ale ze względów 

) ż propagandowych sowieckie władze długo nie chciały przyznać, że 

_ wnajdoskonalszym z krajów na ludzi może polować seryjny morderca. 





| MORDERCZE LATO (1999) 
Wyczyny Davida Berkowitza, znanego jako 






M 3 Syn Sarna, który latem 1977 roku podrzynał 

, 4 gardła mieszkańcom Nowego Jorku, dla Spi- 
Mi ke'a Lee są pretekstem do rozważań na te- 
le] , mat naszej skłonności do robienia kozłów 

m ofiamych z ludzi, którzy wyróżniają się z ttumu. 
Je 

A HELTER SKELTER (2004) 

4 Jedni widzieli w nim proroka, inni diabła wcie- 
pl lonego. Charles Manson wciąż czeka na film, 
A który bez popadania w skrajności opowie je- 
g go historię. Telewizyjna produkcja w reżyserii 

w 


Johna Graya, zrobiona na podstawie książki 
; prokuratora Vincenta Bugliosiego, to tylko jed- 

Ą na z przymiarek do tematu. Kolejne fabuły o Mansonie już powstają. 
k| Szczególnie ciekawie zapowiada się ta, nad którą pracuje Markus 

m Nispel, autor remake'u „Teksańskiej masakry piłą mechaniczną”. JSz 
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komedianci bez wygtupów 

































TEKST: ANITA ZUCHORA 


Dobry aktor komediowy z powodze- 
niem może zagrać w dramacie? Nic 
bardziej mylnego. W każdym razie 
nie wszystkim się to udaje. 


otwierdzają to trzy nowe filmy, w których popularni amerykańscy aktorzy 

komediowi: Will Ferrell („Przypadek Harolda Cricka”"), Jim Carrey (,„Licz- 

ba 23") i Adam Sandler („Reign Over Me") podjęli ryzyko zagrania „po- 
ważnych” ról. Nie zachwyciły one publiczności za Oceanem. A słabe pozycje 
w box office'ach idą w parze z rezerwą krytyków. Na ich przykładzie widać, 
że próba zmiany wizerunku wcale nie jest taka łatwa. Dlaczego? W końcu 
to, że ci aktorzy skutecznie rozśmieszają, dowodzi, że talentu im nie braku- 
je. Co sprawia, że nie wzbudzają zaufania w dramatycznych rolach? I dla- 
czego żaden z nich nie jest w stanie dokonać przemiany na miarę Billa 
Murraya czy Toma Hanksa — dzisiaj z powodzeniem grających zarówno 
w komediach, jak i dramatach, mimo że zaczynali jako bohaterowie głu- 
pich komedyjek, o których nie chcą pamiętać? 


SZTUKA WYBORU 


Dość prostym wyjaśnieniem tego zjawiska może być przyzwyczajenie. 
Zgodnie z teorią Mamonia, nawet jeśli komicy nie stosują swoich ulu- 
bionych środków wyrazu (najczęściej polegających na nadmiarze), to 

i tak w najbardziej dramatycznych momentach kojarzą się nam 

z najśmieszniejszymi gagami ze swoich komedii. To sprawia, że mi- 
sternie tkany nastrój pryska. Istnieje też ryzyko, że w ogóle nie ku- 
pimy biletu na poważny film z komikiem w roli głównej — tylko 
dlatego, że wcale nas nie śmieszy. 

Ale sprawa nie jest taka prosta. Przecież choćby Jim Carrey 
udowodnił, że potrafi zagrać „poważną" rolę — jak w „Iruman 
Show” (1998), „Majestic” (2001) czy „Zakochanym bez pa- 
mięci" (2004). Sandler też raz pokazał się z całkiem niezłej 
strony w komedii romantycznej „Lewy sęrcowy” (2002). Za 
tę rolę nominowano go do Złotego Globu, a reżyser filmu, 
Paul Thomas Anderson, dostał w Cannes nagrodę za naj- ż 
: . 4 : :_a 2 4. 
się wiarygodnie poważnieć, a innym razem nie? 27 


7 
lepszą reżyserię. A skoro potrafią, to dlaczego raz udaje im = 
Decydującą rolę odgrywa chyba trafny wybór filmu 
i reżysera. Dramaty, w których zagrał Carrey, okazały 
się nie tylko dobre, ale również ważne. Podjęcie de- 
cyzji o udziale w „Zakochanym bez pamięci" było 
strzałem w dziesiątkę: intrygujący scenariusz napi- 
sany m.in. przez Charliego Kaufmana został świet- > | 


RAZ NA 


nie zrealizowany przez Michela Gondry 'ego. 
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Adam Sandier 
w „Reign Over 

Me” wystylizowa- 

ny na Boba Dyla- 

na nie wzbudził 
zaufania 
Amerykanów. 

Jim Carrey w „Licz- 
bie 23” - tak stra- 
szny, że aż śmieszny. 
Will Ferrell na „Przy- 
padkach Harolda 


Cricka” wyszedł najle- 
piej - nawet w drama- 


cie nie zrezygnował 
catkowicie ze swojego 


komicznego wizerunku. 





TREND | komedianci bez wygłupów 


Carrey nigdy nie był tak poruszający i autentyczny — dzięki rezyg- 
nacji ze swoich nadmin oraz nadgestów stworzył postać człowieka, 
który usuwa sobie z pamięci bolesną historię nieudanej miłości, 
tylko po to, by wciąż zakochiwać się w tej samej kobiecie. Podob- 
nie było z „[ruman Show" Petera Weira. Film uznawany w mo- 
mencie premiery za przerysowaną fikcję, wkrótce okazał się 
profetyczną przypowieścią o rozwoju mediów. Niestety, 

w „Liczbie 23" cierpiącego na chroniczną depresję komika wy- 
raźnie zawiódł instynkt. Po reżyserze Joelu Schumacherze 

w końcu trudno się spodziewać cudów, a i historii obsesyjne- 

go odnajdywania w swoim życiu podobieństw do fabuły 
pewnej książki nie da się uznać za odkrywczą. Może Car- 
reya, który dotychczas nie grał w mrocznym thrillerze, sku- 
siły nowe doświadczenia? A może tylko wysokie honora- 
rium — aktor bierze za rolę średnio 20 mln dolarów. 
Jednak największe ryzyko podjął Adam Sandler w fil- 
mie „Reign Over Me" Mike'a Bindera. Reżyser napisał 

tę rolę specjalnie dla Toma Cruise'a, ale gwiazdor mu 
odmówił, podobnie jak kolejny kandydat — Brad Pitt. 
Tymczasem sięgnięcie przez takiego komika jak San- 

dler po rolę wdowca, który nie może sobie poradzić 

z utratą rodziny (zginęła podczas ataków 11 wrześ- 

nia), mogło zwiastować tylko piękną katastrofę, 
szczególnie w Stanach. I tak się stało. Depresyjny 

Sandler nie przyciągnął widzów do kin. W czasie 
otwarciowego weekendu film, który kosztował 

20 mln, zarobił zaledwie 81 tys. dolarów. To nie 
wróży dobrze międzynarodowej dystrybucji 
— nie wiadomo jeszcze, czy film wejdzie do 
polskich kin. 

Przykład Willa Ferrella, odtwórcy roli ty- 
tułowego bohatera w „Przypadku Harol- 





da Cricka" (premiera w Polsce: 18 maja), 

wskazuje, że sposobem na zmianę wizerunku może być podjęcie 
z nim autoironicznej gry. Ferrell, aby pokazać człowieka, który od- 
krywa, że jego życie jest wytworem wyobraźni pewnej pisarki (Em- 
ma Thompson), ograniczył do minimum środki wyrazu (niemal cał- 
kowicie zrezygnował z mimiki). Jednak absurdalna sytuacja, w ja- 
kiej się znalazł jego bohater, doskonale to uzasadnia, a wynikający 
z tego komizm nie odbiera aktorowi wiarygodności. Oczywiście, 
można uznać, że Ferrell miał szczęście, bo film reżyserował Marc 
Forster, ale nawet taką sytuację trzeba umieć wykorzystać. A Ferrell 
już kilkakrotnie udowodnił, że z kreowaniem nieoczywistych komicz- 
nych postaci radzi sobie świetnie, jak choćby w „Legendzie telewizji" 
(2004), w której zagrał szowinistycznego prezentera, czy w „Oby do 
wiosny" (2005; jako dziwaczny rockman o niejasnej seksualności). 


BRAK WYBORU 

Polscy aktorzy z powodu niewielkiego rynku i wynikającego z tego 
braku specjalizacji muszą być wszechstronni. Jak trzeba, to zagrają 
i w komedii, i w dramacie. Ale występowanie w zbyt wielu rolach ko- 
mediowych utrudnia im dostanie angażu w poważnych filmach. 
Przykładem może być Cezary Pazura, nazywany czasem „polskim 
Carreyem". Zaczynał od kabaretu (w 1986 roku występował w Tey 
zamiast Bogdana Smolenia), znany jest głównie dzięki rolom kome- 
diowym: w obu „Kilerach" (1997 i 1999) Juliusza Machulskiego czy 
„Nie śmiesznego” (1995) Marka Koterskiego, w którym zagrał jedną 
z kultowych postaci w polskim kinie — Adasia Miauczyńskiego. Ka- 
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riera Pazury momentami zapowiadała się obiecująco, np. w połowie 


lat. 90., kiedy zagrał niewielkie, ale wyraziste role w „Wielkim Tygo- 
dniu” Andrzeja Wajdy i w niemieckim „Aniołku” Helke Misselwitz. 
Niestety, pojawił się także w mnóstwie zupełnie nieznośnych kome- 
dii („Chłopaki nie płaczą", „Kariera Nikosia Dyzmy” czy „E=mc?"), 
i to najczęściej w rolach, w których wykorzystywał te same środki wy- 
razu. Właśnie te role zdeterminowały jego wizerunek aktorski. Wys- 
tąpienie w telewizyjnych sitcomach, „13. Posterunku” i „Czego się 
boją faceci, czyli seks w mniejszym mieście" czy „Facetach do wzię- 
cia”, to już tylko gwóźdź do trumny. Nie tylko dla aktora, ale również 
dla reżysera to bagaż, którego trudno się pozbyć. 

Pazura nie jest jednak pozbawiony ambicji. Gdy brakowało mu inte- 
resujących propozycji, najpierw usiłował sam produkować filmy, 
w których chciałby grać. Po nieudanym „Nienasyceniu” (wcielał się 
w trzy postaci) według prozy Witkacego w reżyserii Wiktora Grodec- 
kiego, zaczął produkować filmy innych. Pierwszym był znowu nie- 
zbyt udany „Wstyd” offowego reżysera Piotra Matwiejczyka. Próbo- 
wał też poważnych ról w serialach telewizyjnych. „Ucieszyłem się 


z zupełnie odmiennej od moich dotychczasowych ról propozycji za- 4 


grania podinspektora Sznajdera w »Oficerach« Macieja Dejczera. 
Uznałem, że to szansa na zerwanie z wizerunkiem polskiego Car- 
reya, ale zaraz potem się przestraszyłem: a jeśli ludzie chcą mieć do- 
tychczasowego Pazurę-Carreya? Myślałem nawet o zrezygnowaniu 
W końcu jednak 
stwierdziłem, że powinienem stawić temu czoło. I pokazać widzom, 


z udziału w serialu — mówi w wywiadach aktor. 
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Maciej 
Stuhr: 

„W Polsce 
role kome- 
diowe raczej 


nie wptywają 
na karierę 
aktora, jedy- 
nie na jego 
wizerunek”. 


Michat Koterski, 
Cezary Pazura, 
Maciej Stuhr 
— najbardziej lubimy, 
kiedy nas rozśmiesza- 
ją czy nie mieliśmy 
zbyt wielu szans, by 
dać się im wzruszyć? 


że mogę także być poważny”. Kolejną próbą wydostania się z kome- 
diowej pułapki miała być rola błazna w „Królu Learze" w reż. An- 
drieja Konczałowskiego w warszawskim Teatrze na Woli. Nie wszyst- 
kim jednak spodobał się Pazura jako gorzki błazen. Pojawiły się gło- 
sy, że robi z Szekspira „13. Posterunek". 

Aktorem, który z zamiłowania angażuje się w role komediowe, jest 
Maciej Stuhr, twórca kabaretu Pożarcie. Najbardziej znany z ról 
w dość średnich komediach, takich jak „Chłopaki nie płaczą”, „Pora- 
nek kojota"” czy „Francuski numer”, ma na koncie także całkiem nie- 
złe role w „Krugerandach” (1999) Wojciecha Nowaka i „Weselu” 
(2004) Wojtka Smarzowskiego. Aktor twierdzi jednak, że role w ko- 
mediach nie mają wpływu na jego karierę filmową, a jedynie na wi- 
zerunek. „Jeżeli popatrzeć na moją filmografię, to komedie stanowią 
w niej 20 procent — mówi Stuhr. — Mimo to wizerunek aktora kome- 
diowego łatwo się utrwala, bo ludzie chętniej chodzą na komedie. 
xTestosteron« obejrzało milion 300 tys. widzów, a dramat »Fundacja« 
Filipa Bajona, w którym zagrałem jedną z głównych ról, wciąż nie 
może znaleźć dystrybutora”. Równie wszechstronny jest w rolach te- 
atralnych. Ostatnio gra w Teatrze Polonia razem z Krystyną Jandą 
w spektaklu „Boska”, który nazywa „dwiema godzinami dobrej roz- 
rywki" i TR Warszawa w radykalnych „Aniołach w Ameryce" Kush- 
nera w reżyserii Warlikowskiego. 

Postacią (bo trudno go jeszcze nazwać aktorem), która chciałaby wy- 
zwolić się ze swojego niepoważnego wizerunku w kinie, jest Michał 
Koterski. Po premierze wielokrotnie nagradzanego filmu „Wszyscy 


jesteśmy Chrystusami" w reżyserii jego ojca, Marka Koterskiego, 
w którym właściwie nie zagrał, a był sobą, powtarzał w wywiadach, 
że chce zostać aktorem i czeka na propozycje „poważnych” ról. Bez 
skutku. „Bardzo nad tym ubolewam — twierdzi Koterski. — Nie wiem, 
dlaczego polscy reżyserzy uznali, że mogę być tylko sobą. To nie- 
prawda. Na szczęście, odezwali się do mnie reżyserzy offowi". 
Właśnie trwają zdjęcia do debiutanckiego filmu studenta szkoły fil- 
mowej w Los Angeles, Ksawerego Tatarkiewicza. Powierzył Koter- 
skiemu jedną z głównych ról. „Kiedy czytałem scenariusz, byłem 
przekonany, że chce, bym zagrał niewielką rólkę hip-hopowca — opo- 
wiada Koterski. — Ale nie, on obsadził mnie zupełnie inaczej. Gram 
gościa, który pracuje w biurze i żyje w toksycznym związku. Nie po- 
winienem się chwalić, ale będę. Reżyser jest bardzo zadowolony. Ja 
sam też uważam, że nieźle mi idzie. Chociaż przed zdjęciami okrop- 
nie się bałem. Ale wiem, że to jest to, co chciałbym robić w życiu”. 
Michał Koterski traktuje pracę w filmach offowych jako szkołę i do- 
bry sposób na przygotowanie się do udziału w większych produk- 
cjach. „Pracuję nad warsztatem w przyjemnej atmosferze — twierdzi. 
— Nie ma ciśnienia i produkcyjnych nacisków”. 


W POGONI ZA PRESTIŻEM 

Nawet jeśli zawsze będziemy niedowierzać głębokim przeżyciom 
aktorów komediowych obsadzonych w dramatach, bo wolimy, żeby 
opowiadali dowcipy i bawili nas swoimi minami, pozostaje pytanie, 
dlaczego im to nie wystarcza? Co sprawia, że doceniani komicy, ma- 
jący swoich fanów, starają się znaleźć w gronie aktorów dramatycz- 
nych? Pewnie mają wrażenie, że nie są traktowani wystarczająco po- 
ważnie. Może chcieliby zyskać trochę prestiżu jako artyści? Bo nie 
ulega wątpliwości, że to właśnie zrobienie dobrej komedii i zagranie 
udanej (czytaj: śmiesznej) komediowej roli jest jednym z najtrudniej- 
szych zadań aktorskich, ale już na gali oscarowej nikt nie dostaje na- 
gród za to, że jest zabawny. To proste wyjaśnienie paradoksu, który 
zdarzył się podczas ostatniego rozdania Oscarów — akcent z Kazach- 
stanu nie wystarczył, by Sacha Baron Cohen dostał nominację dla 
najlepszego aktora za rolę w „Boracie...", a już afrykański akcent Leo 
DiCaprio był zupełnie wystarczający, by wyróżnić jego kreację 
w „Krwawym diamencie". I mimo że nominowano także Eddie'ego 
Murphy'ego, który pojawił się w zupełnie nowej roli w musicalu 
„Dreamgirls", to jednak ostatecznie Eddie przegrał tę bitwę z Ala- 
nem Arkinem nagrodzonym za występ w „Małej Miss”. 

Polscy aktorzy na najważniejszych festiwalach też rzadko są docenia- 
ni za role komediowe. Cezary Pazura został zauważony w Gdyni dwa 
razy i nigdy w komedii: w 1991 roku dostał nagrodę za drugoplano- 
wą rolę w „Krollu” Władysława Pasikowskiego, a w 1993 — za drugo- 
planową rolę w filmie „Tato" Macieja Ślesickiego. Maciej Stuhr jak 
dotąd doczekał się jednej nagrody w Gdyni -— w 2002 roku za drugo- 
planową kreację w „Przedwiośniu" Filipa Bajona. 

Może rozwiązaniem byłoby wprowadzenie osobnej kategorii 
umożliwiającej nagradzanie prestiżowymi laurami twórczości ko- 
mediowej, co zaspokajało by też potrzebę aktorów, by wreszcie 
ktoś ich docenił? Może to by powstrzymało aktorów komediowych 
od szarpania się w dramatach. A może po prostu muszą się pogo- 
dzić z faktem, że śmiech widza jest dla nich najważniejszą nagro- 
dą. Część z nich ma tego świadomość: „Kiedy widzę publiczność, 
która wychodzi szczęśliwa i roześmiana z komedii, w której zagra- 
tem, zawsze myślę: niech tylko ktoś spróbuje mnie przekonać, że 
to jest mniej warte, niż gdyby byli teraz zmasakrowani »Makbe- 
tem«" — mówi Maciej Stuhr. + 
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INGMAR BERGMAN wiecznie żywy. Przynajmniej w naszym 
kraju. Ponowne wprowadzenie na polskie ekrany jego 
najlepszych filmów okazało się sukcesem. Co sprawia, że 
szwedzki reżyser wciąż cieszy się u nas wielką estymq? 


Także wśród mitodego pokolenia. 


ój plan był prosty. Zleciłem napisanie recenzji z filmów In- 
M gmara Bergmana, które po latach znowu pojawiły się 

w polskich kinach, przeważnie młodym ludziom. Liczyłem 
na to, że odważą się podnieść rękę na Mistrza i poddadzą jego doro- 
bek ostrej krytyce. Nic takiego się nie stało. 
Efekty mojego spisku można poznać, czytając chociażby recenzję 
z filmu „Jesienna sonata", zamieszczoną w tym numerze. Żaden 
z piszących (ze mną włącznie) nie zaatakował Bergmana, nie podjął 
nawet polemiki z jego dziełem. Inna sprawa, że firma Gutek Film 
wybrała do dystrybucji 10 tytułów powszechnie uznanych za „creme 
de la creme" bogatego dorobku Bergmana (jako reżyser podpisał 62 
produkcje!). Zabrakło w tym zestawie tylko genialnego (sic!), wień- 
czącego jego kinową twórczość filmu „Fanny i Aleksander". Gutek 
jednak wprowadził go ponownie do polskich kin już parę lat temu. 


WSZYSCY NA KOLANA! 


Skądinąd, sam Bergman nierzadko wypowiada się o swoich filmach 
bez entuzjazmu. Ich krytycznej analizie poświęcił nawet jedną ze 
swoich książek — „Obrazy”. Zarówno z niej, jak i z wydanych ostat- 
nio po polsku rozmów Oliviera Assayasa i Stiga Bjórkmana z reżyse- 
rem wynika, że jest on dumny z zaledwie kilku swoich dzieł: „Szep- 
tów i krzyków”, „Persony”, „Gości Wieczerzy Pańskiej"... 

Z czego więc bierze się ten jednomyślny zachwyt młodych pol- 
skich filmoznawców nad twórczością Bergmana? Najprostsza od- 
powiedź brzmiałaby: z bojaźliwego szacunku. Nikt nie kwestio- 
nuje, że szwedzki artysta zajmuje — w historii nie tylko kina, ale 
w ogóle sztuki XX wieku — miejsce na wysokościach. Krytykować 
go to jak krytykować Bacha, katedrę Notre Dame albo zgoła same- 
go Pana Boga. Bluźnierstwo. Kogo z nas, maluczkich, na to stać? 
Sprawa nie jest jednak taka prosta, krytycy bowiem krytykami, ale 
nastoletnia publiczność nie ma skrupułów. Wydawać by się mogło, 
że dla niej Bergman to „logo” z zamierzchłej epoki. Tymczasem krą- 


Dwa filmy, z któ- 

rych Ingmar Berg- 

man jest szczegól- 
nie dumny: 

1. „Goście Wie- 
czerzy Pań- 
skiej”. 

2. „Szepty i krzyki” 
nagrodzone 
Oscarem za 
zdjęcia Svena 
Nykvista, z wy- 
bitnymi kre- 
acjami (od le- 
wej) Ingrid Thu- 
lin, Kari Sylvan 
i Liv Ullmann. 





TEKST: BARTOSZ ŻURAWIECKI 


żące po Polsce filmy Szweda zbierają całkiem sporą publiczność 
— najpopularniejszy z nich, „Tam, gdzie rosną poziomki", ma obec- 
nie na swoim koncie ponad 5 tysięcy widzów. To niby znikoma licz- 
ba w porównaniu z widownią amerykańskich hitów, ale trzeba pa- 
miętać, że każdy tytuł ze skarbnicy Bergmana dystrybuowany jest 
zaledwie w dwóch kopiach. Poza tym mowa tutaj o filmach, które 
mają po 40 — 50 lat, a które gromadzą publiczność większą niż nie- 
jedna nowa produkcja polska czy europejska. Tym bardziej że nie- 
mal równocześnie z dystrybucją kinową pojawiło się w sklepach 
luksusowe (i drogie) wydanie „dzieł zebranych” Bergmana na DVD. 
Rozeszło się w try miga. Jesienią Gutek planuje wydanie tańszej 
wersji w boksach dwa razy po pięć filmów. 


SPADEK PO KOMUNIE? 


Nabożny stosunek do różnego rodzaju guru to bardzo polska cecha. 
Grotowski, Wajda, Jan Paweł IL... By przywołać tylko te kilka nazwisk 
z różnych obszarów życia społecznego. Nabożny stosunek do Ing- 
mara Bergmana wpisany został w tradycję polskiego życia filmowe- 
go czasów PRL-u. Odkąd pamiętam, Bergman był u nas synonimem 
kina ambitnego, „sztuki wysokiej” poruszającej „najważniejsze za- 
gadnienia ludzkiej egzystencji" i „stawiającej odbiorcy wysokie wy- 
magania intelektualne". Na Bergmanie można było dyskretnie zie- 
wać, ale na Bergmana się chodziło. Choćby ze snobizmu. 

Żyliśmy w państwie przaśnym i siermiężnym. Państwie chłopsko- 
-robotniczych sloganów. Oficjalna propaganda domagała się sztuki 
o „doraźnych i żywotnych” problemach człowieka pracy. W tym kon- 
tekście twórczość Bergmana — artystycznie wysublimowana, wypre- 
parowana z bieżących spraw społecznych i politycznych, poświęco- 
na kwestiom metafizycznym, takim jak Bóg czy zagadka ludzkiego 
losu — stała, siłą rzeczy, na antypodach komunistycznych haseł. Była 
sprzymierzeńcem elit w ich inteligenckim buncie przeciwko opresji 
socrealu. Bergmanowi poświęcono u nas liczne artykuły, książki, wy- 





2007 czerwiec FILM 51 


TREND | moda na bergmana 


dawano jego scenariusze... Mam wrażenie, że elity zawłaszczyły so- 
bie w Polsce Bergmana. Zinterpretowały jego twórczość w duchu wy- 
niosłych abstrakcji, a jego samego zamknęły w szklanej gablocie. 
Z powodzeniem, jak się okazuje, skoro wciąż ustawiają się kolejki, by 
Bergmana oglądać. 


ROMANTYCZNA WSPÓLNOTA 

Gdy dzisiaj patrzę na jego filmy, to widzę, że związek polskości 
z twórczością Szweda ma swoje korzenie w... romantyzmie, czy ra- 
czej postromantyzmie, z którego nie możemy się otrząsnąć. Psy- 
chiczny sadomasochizm bohaterów Bergmana, miotających się mię- 
dzy miałkością własnego życia a potrzebą wzniosłości, dobrze od- 
zwierciedla podobną polską schizofrenię. Do tego dochodzi sprawa 
kluczowa — obsesja religii; nic to, że u Bergmana akurat protestanc- 
kiej. Religia w jego filmach jest potwornym obciążeniem, traumą 
(przypomnijmy, że reżyser był synem pastora), ale największy lęk bu- 
dzi myśl o jej odrzuceniu. Bo to oznaczałoby koniec świata, wymaza- 
nie swego dotychczasowego życia, wejście w kulturową i egzysten- 
cjalną pustkę. Nic więc dziwnego, że w filmach Bergmana modlą się 
nawet zdeklarowani ateiści, jak Marta z „Gości Wieczerzy Pańskiej”. 
Czyż ten strach nie współgra z zakodowanym w polskim języku pu- 
blicznym i powtarzanym niczym zaklęcie twierdzeniem, że wyrze- 
czenie się katolicyzmu spowodowałoby u nas zagładę narodowej 
tożsamości? Bohaterowie Bergmana złorzeczą Panu Boga z zaciekło- 
ścią Gustawa-Konrada z „Dziadów”. Bo nie mogą bez Niego żyć. 
Jest jednak podstawowa różnica: Bergman pomija całkowicie kate- 
gorię narodu, która tak silnie naznacza naszą tradycję. Jego filmy 
więc i dzisiaj mogłyby pomóc w spełnieniu postulatu profesor Marii 
Janion — przemianie polskiego romantyzmu patriotycznego w ro- 
mantyzm egzystencji. 


FAŁSZYWE ARCYDZIEŁA 


Bergmana krytykuje się za słabe poczucie humoru (nakręcił parę ko- 
medii, ale nie należą one do jego najwybitniejszych osiągnięć), pos- 
tawę antyspołeczną i modernistyczny kult sztuki. Te dwa ostatnie za- 
rzuty pojawiły się już na początku lat 60., gdy przeciwko dominacji 
w szwedzkim kinie autora „Siódmej pieczęci” wystąpili młodzi, no- 
wofalowi reżyserzy z Bo Widerbergiem na czele. W kontrze do Berg- 
mana wzięli się oni za realizację filmów o ludziach w „konkretnym 
żywiole społecznym”. 


on o Bergmanie jako o pogrobowcu egzystencjalizmu, powielają- 
cym w kółko te same znaki, symbole i rekwizyty. Swój tekst o „Szep- 
tach i krzykach” zatytułował Kałużyński: „Nie zgadzać się na arcy- 
dzieła". Wtedy jeszcze nikt się słowa „arcydzieło" nie wstydził. 
Natomiast z feministycznego punktu widzenia zarzutem trudnym do 
obrony jest mizoginia Bergmana. Bo choć to kobietom poświęcona 
została większość jego filmów, a świetne aktorki — chociażby Ingrid 
Thulin, Liv Ullmann, Bibi Andersson czy Harriet Andersson — stwo- 
rzyły u niego wiele rewelacyjnych kreacji, to jednocześnie nie sposób 
nie zauważyć, że Bergman fetyszyzuje kobiety. Z sadystyczną rozko- 
szą poddaje je cierpieniom fizycznym i psychicznym (vide — wspo- 
mniane „Szepty i krzyki”), rzutuje na nie zarazem te cechy, z który- 
mi sam nie może się uporać: egoizm, okrucieństwo, obojętność... Do- 
brze ten zabieg ilustruje opowiedziana kiedyś przez Liv Ullmann 
anegdota z planu „Jesiennej sonaty". Ingrid Bergman, wielka 
gwiazda Hollywoodu, grająca rolę słynnej pianistki i wyrodnej mat- 
ki, sprzeciwiła się fragmentowi scenariusza, w którym jej bohaterka 
prosi swoją córkę (graną właśnie przez Ullmann) o wybaczenie. Ak- 
torka uważała, że dziecko, dorosła w końcu kobieta, też powinno zro- 
zumieć racje matki, a nie wysuwać niekończące się pretensje. Reży- 
ser postawił na swoim, nie przywykł do tego, by ktoś mu zmieniał 
tekst. Ullmann mówi, że do dzisiaj chętnie ogląda sporny fragment 
„Jesiennej sonaty", dostrzegając kontrast między wypowiadanymi 
przez Ingrid Bergman słowami a niechętnym wyrazem jej twarzy. 


MUZEUM JAK ŻYWE 


Ta anegdota prowadzi nas bezpośrednio do postulatu stormułowane- 
go niedawno przez Małgorzatę Sadowską na łamach „Przekroju”. 
Proponuje ona zdjęcie Bergmana z koturnów i odwrócenie hierarchii 
wartości jego dzieł. Nie są one bowiem przeintelektualizowanymi 
traktatami, ale zapisem codziennych, powszechnych lęków i proble- 
mów: zmagań z samotnością, z kryzysem w związku, ze świadomo- 
ścią nieuchronnej śmierci, z bólem, depresją, seksem itd. itp. 

Przyjmując taką perspektywę i patrząc na filmy Bergmana od dołu, 
widać, że nie mamy do czynienia z arcydziełami bez skaz. Znaleźć 
w nich można i manierę, i pretensjonalności, uproszczenia i stereoty- 
py. Czasami nudzą i irytują, a czasami dotykają do żywego. Celowo 
używam tutaj tego nieco wyświechtanego zwrotu ze względu na sło- 
wo „żywy”. Bo dziesiątki lat po ich powstaniu uważalibyśmy filmy 
Bergmana pewnie wyłącznie za muzealną pamiątkę, gdyby nie były 





Uwięzienie w tradycji burżuazyjnej i przybieranie artystowskich póz _ pełne słabości, wątpliwości i pytań bez odpowiedzi. Jak życie. + 
zarzucał twórcy „Źródła” także Zygmunt Kałużyński, bodaj jedyny 
polski krytyk, który sceptycznie odnosił się do jego dorobku. Pisał _ Polska premiera „Jesiennej sonaty”: 1 czerwca 2007 roku. 
| P z 
Bohaterowie filmów Bergmana 
- 
złorzeczą Panu Bogu niczym 
- r4 LEJ 
Gustaw-Konrad z „Dziadów”. 
- - L7 4 
Bo nie mogą bez Niego żyć. 
Harriet 
Andersson 
i Lars Passgard 
w filmie „Jak 
w zwierciadle”. 
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Rosario 
Tijeras stata 
się ikoną 
mtodych 
ludzi 

w Kolumbii. 


Zapowiada się latynoski 
czerwiec w polskich ki- 
nach. Do pięciu miast 
dotrze 8. Festiwal Filmów 
Latynoamerykańskich, 
a w kinach pojawi się 
kultowe „Whisky” z Urug- 
waju oraz odważne „LOS 
Muertos” z Argentyny. 
Tańczyć, uwodzić i zabi- 
jać będzie też symbol 
współczesnej Kolumbii 
— Rosario Tijeras. 


54 FILM czerwiec 2007 





TEKST: PAWEŁ T. FELIS 


o życia powołał ją modny, kolumbijski pisarz Jorge Franco. 

W filmie Emilio Maillć ożyła jako wcielenie kobiety pięknej 

do granic kiczu, śmiertelnie niebezpiecznej i skrajnie nie- 
szczęśliwej. Swego rodzaju muzyczne epitafium wyśpiewywał jej 
z kolei w latynoskich rytmach Juanes, kolumbijski piosenkarz 
współpracujący m.in. z Gustavo Santaolallą i Nelly Furtado: „Nazy- 
wała się Rosario z przedmieścia/ Zawsze z pistoletem i zawsze goto- 
wa, by zabijać/ Nikt nie cierpiał i nie nienawidził tak, jak ona/ Gdy 
była dziewczyną/ Zgwałcił ją pewien sk../ I już zawsze miała 
w oczach smutek". 
Rosario przedstawia się jako Tijeras, czyli „Nożyczki" — pseudonim 
jeszcze z czasów dziecięco-nastoletnich, gdy w akcie zemsty wyka- 
strowała sąsiada, który ją zgwałcił. Mieszka w Medellin, jednym 
z najbardziej niebezpiecznych miast na świecie, pracuje dla szefów 
narkotykowych karteli jako luksusowa prostytutka, ale wchodzi też 
w rolę przypisaną mężczyznom — staje się płatną zabójczynią. W ten 
sposób mści się za wszystkie cierpienia, jakie stały się udziałem ko- 
lumbijskich kobiet, w przeszłości masowo gwałconych i odrzuca- 
nych przez swoich synów. Łatwość, z jaką Rosario zabija, pisze w po- 
wieści Jorge Franco (wydawnictwo Czarne), „miała swoje głębokie 
korzenie sięgające do poprzednich pokoleń; jej życie jest ciężkie jak 
cały ten kraj, bo ma w sobie geny rasy konkwistadorów, którzy toro- 
wali sobie drogę przez życie, jedli maczetą, pracowali nią, golili się, 
zabijali i załatwiali sprawy ze swoimi kobietami". 


TROCHĘ Z TARANTINO, TROCHĘ Z TELENOWELI 


Film Emilio Maillć — podobnie jak książka Jorge Franco, którego na- 
maścić miał ponoć sam Gabriel Garcia Marquez („to właśnie jemu 
spośród kolumbijskich pisarzy chciałbym przekazać pałeczkę”) — nie 
jest dziełem ani wybitnym, ani wyjątkowo oryginalnym. Tyle że wca- 
le być takim nie chce. Rosario podchodzi do zabijania tak, jak boha- 
terowie filmów braci Coen czy Quentina Tarantino — śmierć to dla 


reżyserowi 
z Meksyku, 
Alfonsowi 
Cuarónowi. 





niej rodzaj szykownego spektaklu (tuż przed naciśnięciem spustu 


Tijeras uwodzi i całuje), którego nie traktuje do końca serio. Wyraź- 
ne są też nawiązania do „Blue Velvet". Emilio, podobnie jak Jeffrey 
(MacLachlan) z filmu Lyncha, pochodzi z dobrego domu, w nocnym 
klubie zakochuje się od pierwszego wejrzenia i za sprawą ukocha- 
nej wchodzi w obcy, brutalny świat, którego nie może ani zrozumieć, 
ani zmienić. 

Z drugiej strony, przemoc, prostytucja, porachunki dilerów i gang- 
sterów to w „Rosario Tijeras” jedynie efektowne tło. Najważniejszy 
jest wątek miłosny, jakby celowo ukradziony z telenowel (tych Laty- 
nosi produkują na pęczki, a twórcy filmów często się do tasiemców 
odwołują). Dlatego w miłosnym trójkącie role podzielone są według 
oczywistych reguł: pewny siebie Emilio, macho, ale wciąż nadmier- 
nie uzależniony od rodziców, idealistycznie zakochany wrażliwiec 
Antonio, który do uczucia ma odwagę przyznać się jedynie niebosz- 
czykowi, i wreszcie femme fatale, która nikomu (również sobie) 
szczęścia dać nie może, bo jej życie na krawędzi to pęd ku śmierci. 
Fabularne, psychologiczne i formalne uproszczenia (film Maillć 
chwilami ciąży w stronę łzawego melodramatu, a chwilami w stronę 
teledysku) krajanom reżysera w niczym nie przeszkadzały. Rosario 
Tijeras stała się niemal ikoną młodego pokolenia Kolumbijczyków, 
żywym symbolem współczesnej Kolumbii. Równie chętnie piszą 
o niej krytycy, socjologowie, jak i nastolatki na blogach. Dlaczego? 


KOLUMBIA: „GÓWNO” ZAMIAST MAGII 


To, co europejski widz traktować może jak sensacyjną kliszę, dla Ko- 
lumbijczyków jest namacalną codziennością. Ich kraj od dziesięcio- 
leci przeżywa kolejne wojny domowe (okres z przełomu lat 40. i 50. 
historycy nazwali „La Violencia", czyli „Przemoc”), a mieszkańcy 
przyzwyczaili się do życia w strachu: przed kolejnym wybuchem sa- 
mochodu pułapki, porwaniem, krwawym starciem gangów narkoty- 
kowych czy brutalną przemocą, której ofiarą może stać się każdy 
przypadkowy przechodzień. 

W tym świecie bez przyszłości dla nastolatków — tak jak dla brata Ro- 
sario, Johnefe — niemal jedyne marzenie to wejście do grona „sica- 
rios". Tak nazywa się kolumbijskich płatnych morderców, którzy naj- 
częściej nie dożywają 20. roku życia. Bossowie od narkotyków poz- 
walają młodym posmakować luksusu, oferują łatwe pieniądze, ale 
przede wszystkim styl życia: zwyczajne nastolatki z nizin mogą po- 
czuć się jak herosi z filmów akcji, władcy życia i śmierci, członkowie 
elity. Nie muszą stać w kolejce, by wejść do nocnego klubu — mają 
w nim specjalnie wydzielone, ekskluzywne miejsce. 

Ta krwawa rzeczywistość mocno zmieniła oblicze kolumbijskich fil- 
mów i powieści. Ich autorzy buntują się przeciwko stylistyce „reali- 
zmu magicznego” i wybierają język dosadnie brutalny, prowokacyj- 


Brazylijskie 
„Miasto 
Boga” byto 
nominowane 

do czterech 
Oscarów. 


ny, chwilami bezczelny. Latynoamerykańską magię — mówią pisarze 
i socjologowie — zastąpiło „gówno". Mityczne Macondo ze „Stu lat 
samotności” Marqueza — McOndo: współczesne miasto, które ocie- 
ka przemocą, seksem, prostytucją i łatwą śmiercią. 

Tego rodzaju literatura i kino często szokują. Za immoralistę uznano 
na przykład Fernanda Vallejo, bodaj najbardziej kontrowersyjnego 
dziś pisarza z Ameryki Łacińskiej (Jorge Franco nie ukrywa, że trak- 
tuje go jak mistrza). W roku 2000 na festiwalu w Wenecji podzieliła 
krytyków „Matka Boska Morderców" w reżyserii Barbeta Schro- 
edera, adaptacja najsłynniejszej powieści Vallejo (w maju wydało ją 
w Polsce wydawnictwo Muza). Pojawiały się określenia: film nihilis- 
tyczny, antykościelny (niewybredne żarty z papieża), trywializujący 
przemoc. W tym akurat wypadku bezzasadne. 

Bohaterem „Matki Boskiej..." jest stary Fernando (Vallejo lubi suge- 
rować, że jeden z bohaterów to on sam), który po latach powraca do 
Medellin i poznaje tu 16-letniego Alexisa. Gdy Fernando rzuca do 
niego „zdejmij ubranie", Alexisowi wypada rewolwer: chłopak to je- 
den z sicario. Dzieli ich wiek, status materialny (młodszy jest utrzy- 
mankiem starszego), zainteresowania — chłopak słucha ostrego roc- 
ka, a Fernando Marii Callas. Ale obaj nieuleczalnie zarażeni są cy- 
nizmem. Alexis zabija na zamówienie albo z przypadku — bo nie 
spodobał mu się punk na ulicy, bo kierowca taksówki nie chciał 
przyciszyć muzyki. Fernando przygląda się temu z zaskoczeniem, 
ale nie reaguje. Sam powtarza przecież własne „morały”, że życie 
nie ma sensu, „grzechem jest nie seks, ale posiadanie dzieci”, 
a biedni sami są sobie winni. 


UWODZENIE WIDZA I... HOLLYWOOD 


Dlaczego eksploatowane przez lata tematy przemocy, biedy, narko- 
tyków, korupcji czy prostytucji w filmach latynoamerykańskich nie 
drażnią? Bo stoi za nimi nie tania sensacyjność, ale zanurzenie 
w rzeczywistości, odkrywanie ciemnych stron własnego kontynentu 
— i własnej historii. 

„Życie w Medellin tak właśnie wygląda” — mówił o „Matce Boskiej 
Morderców" reżyser Barbet Schroeder. Gdy zapytałem Cesara 
Charlone'a, operatora „Miasta Boga”, o Tarantino, odpowiedział ze 
złością: „Nasz film to niemal dokument — w przeciwieństwie do 
»Pulp Fiction« nie epatujemy obrazami krwi i przemocy, bo nie in- 
teresowała nas wizualna uroda zabijania". I podkreślał, że Paulo 
Lins, współscenarzysta filmu, sam mieszkał ponad 30 lat w faveli 
na przedmieściach Rio de Janeiro, a w „Mieście Boga" wystąpiło 
wielu naturszczyków. 
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JAWISKO | kino latino 


„Los 
Muertos” 
Lisandra 
Alonsa: 
kino nagiej 
prawdy. 


„Amores 
perros” to 
początek 
kariery 
Alejandro 
Gonzólesa 
Ińdrritu. 





Ale nie chodzi tylko o dokumentalną prawdę. Kino latynoamery- 
kańskie to kino efektowne, uwodzące dynamicznym montażem, 
brawurową narracją, filmowymi trikami i niemal transową muzy- 
ką. To właśnie podoba się za Oceanem, dlatego w Stanach karierę 
robią i Fernando Meirelles, twórca „Miasta Boga" („Wierny ogrod- 
nik”), i Alejandro Gonzales Ińdrritu, reżyser „Amores perros” („Ba- 
bel"), i Alfonso Cuarón, zauważony w świecie dzięki „I twoją mat- 
kę też" (zrealizował m.in. „Ludzkie dzieci”), a meksykański „Labi- 
rynt Fauna" Guillermo del Toro zdobył w tym roku aż trzy Oscary 
(w dodatku w kategoriach technicznych). 

W przeciwieństwie do Hollywood, efektowna forma w kinie latyno- 
skim to jednak coś więcej niż banalna błyskotka. To właśnie narra- 
cyjno-wizualne gry wprowadzają często w niezbyt oryginalne fabu- 
ły rodzaj dystansu, dzięki któremu historie mocno realistyczne stają 
się uniwersalne. „Miasto Boga” mówi przecież nie tylko o życiu 
w faveli, ale też o niekończącej się pogoni za ekstazą, skrajnymi 
i chwilowymi emocjami, które rekompensują brak marzeń. „Labi- 
rynt Fauna" uwodzi jako okrutna baśń fantasy wplątana w wojenną 
historię, choć okazuje się metaforyczną opowieścią o życiu jako labi- 
ryncie, przedzieraniu się przez obcą, przerażającą i chaotyczną prze- 
strzeń, w której sami siebie musimy rozpoznać. Nawet w pozornie 
błahej, meksykańsko-argentyńskiej „Nikotynie"” (2003) Hugo Rodri- 
gueza, gdzie głupia pomyłka z płytą CD rozpoczyna lawinę absur- 
dalnych i krwawych wydarzeń (np. poczciwa fryzjerka rozpruwa 
brzytwą rosyjskiego mafiosa, by znaleźć w nim diamenty), podszyty 
pastiszem thriller prezentuje ironiczno-tragiczną wizję losu. Ten los 
to dopadający nas zewsząd chaos, ciąg niekończących się niepraw- 
dopodobieństw i zbiegów okoliczności, na który nie mamy wpływu. 


BEZ ZAHAMOWAŃ I BEZ ZŁUDZEŃ 


Filmy z Kolumbii, Argentyny, Meksyku, Chile, Boliwii, Peru czy 
Urugwaju fascynują zresztą głównie dlatego, że nie dają się sprowa- 
dzić do jednego wzoru. To, co je łączy, to głębokie przekonanie, że 
„wszystko już było”. A skoro tak, pozostają eksperymentalne skraj- 
ności albo świadoma gra znanymi wątkami i konwencjami, w któ- 
rych wciąż odnaleźć można świeżość. 

Ryzykowne eksperymenty podjęli np.: Chilijczyk Sebastian Campos 
w „Świętej rodzinie” (cały film nakręcono bez scenariusza, w jeden 
weekend w czasie improwizowanych zdjęć, długo później montowa- 
nych), Argentyńczyk Lisandro Alonso w filmie „Los Muertos" (to 
przykład „kina nudy”, „nagiej” i — trzeba przyznać — dość monoton- 
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Kino latynoskie, niczym 

w soczewce, skupia w sobie 
roblemy XXI wieku. A do 

ego jest uwodzicielskie, 

efektowne i brawurowe. 


nej obserwacji bohatera w najprostszych, banalnych momentach je- 
go podróży), Meksykanin Carlos Reygadas w „Japon” i „Bitwie 
w niebie" czy Boliwijczyk Rodrigo Bellott w „Uzależnieniu seksual- 
nym" (ekran dzielony na pół, wielopoziomowa narracja, która zdaje 
się płynąć i zawracać). Ten ostatni obraz — dla mnie najciekawszy 
film latynoamerykański ostatnich lat — to brawurowa opowieść o ter- 
rorze masowych mitów, które epatują wzorcami piękna, każą wiązać 
męskość z siłą, przemocą i homofobią. A jednocześnie o tym, jak 
zgubne bywa robienie z seksu tabu — i jak wielką rolę w utrwalaniu 
stereotypów odgrywa rodzina. 

Kino latynoamerykańskie jest zresztą zjawiskiem wyjątkowym rów- 
nież dlatego, że jak w soczewce skupia w sobie problemy XXI wie- 
ku — bez zahamowań i bez złudzeń penetruje seksualność, kaleką 
uczuciowość, zjawisko wykluczenia, bolesnej alienacji i zachwianej 
tożsamości. Takich filmów powstało tu mnóstwo (choćby znane 
w Polsce „Madeinusa” z Peru, „Machuca” z Chile czy znakomite 
„Whisky' z Urugwaju), ale najważniejsze miejsce należy się Argen- 
tynie — najprężniej rozwijającej się dziś kinematografii z Ameryki 
Południowej. To z Argentyny właśnie pochodzą tak różne filmy, jak 
„Inny” Ariela Rottera (Srebrny Niedźwiedź na tegorocznym festi- 
walu w Berlinie), minimalistyczne obrazy Carlosa Sorina („Proste 
historie", „Bombon — El perro") i dość tradycyjne dramaty Daniela 
Burmana („Paszport do raju”, „Rodzinna tradycja”), intymny „Rok 
bez miłości” Anahiego Berneriego czy antykorporacyjna „Metoda 
Gronholma" Marcela Pińero. 

W filmach latynoamerykańskich, które nadają dziś ton światowemu 
kinu, są też czasami zaskakujące polskie ślady. Franco de Peńa 
(„Masz na imię Justine" i znacznie lepszy „Amor en concreto'") 
skończył łódzką Filmówkę, Hugo Rodriguez („Nikotyna”) jest jed- 
nym z producentów „Katynia” Wajdy, Daniel Burman ma polskie ko- 
rzenie, a w realizację „Obcego”, niestety, niezbyt udanego filmu mło- 
dej Argentynki Inćs de Oliveiry Cćzar („Kiedy mijają godziny”), za- 
angażowani byli polski aktor Maciej Robakiewicz i polski producent. 
Niby sporo, a jednak mało — zwłaszcza gdy z filmami Latynoamery- 
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kanów porównamy dokonania młodych reżyserów znad Wisły. 





Polskie premiery: „Los Muertos” — 1 czerwca, „Rosario Tijeras” 
oraz „Whisky” — 22 czerwca 2007 roku. 
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pornogroza 


TEKST: ELZBIETA CIAPARA 
ILUSTRACJA: PRZEMEK TRUŚCIŃSKI 





możesz 





Wymyślne tortury, skrajne 
okrucieństwo i pełen re- 
alizm. Ekran ocieka krwią, 
filmowcy prześcigają się 
w mnożeniu okropieństw. 
Czy do kin trafią też snuff 
moves, czyli filmy, w któ- 
rych zabija się naprawdę? 
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RANKING / pornogroza 





użyciu są piły mechaniczne, noże rzeźnickie, ma- 
czety, topory i obcęgi. Oglądamy wyrywanie palców, wyłupywa- 
nie oczu, wypruwanie wnętrzności. A wszystko w technikolorze 
i z dźwiękiem Dolby Surround. Nie obowiązują już żadne ograni- 
czenia, nie ma żadnych tematów tabu. Im bardziej obrzydliwie, 
tym lepiej. Jesteśmy świadkami narodzin nowego gatunku filmo- 
wego. Jedni nazywają go torture porn, inni gorno (od połączenia 
słów „gore" i „porno”). Kiedyś „Głębokie gardło" szokowało de- 
talicznym opisem aktu płciowego, teraz torture porn szokuje de- 
talicznym obrazem ludzkiego cierpienia. To już nie jest pojedyn- 
czy wybryk, ale cały trend. Kolejna granica wrażliwości właśnie 
została przekroczona. 
Krwawe horrory to, oczywiście, nic nowego. Kino włoskie klasy 
B zawsze obfitowało w produkcje o wszystko mówiących tytu- 
łach w stylu „Cannibal Holocaust". Okrucieństwo i tortury poja- 
wiają się w większości filmów z legendarnej wytwórni Hammer. 
W latach 70. kino amerykańskie zalała fala tzw. exploitation hor- 
rors. To właśnie wtedy powstały pierwsze wersje „Ieksańskiej 
masakry piłą mechaniczną” i „Wzgórza mają oczy”. Na przeło- 
mie lat 70. i 80. narodził się podgatunek, tzw. slash horror, o se- 
ryjnych mordercach, zabijających swoje ofiary w wyjątkowo 
okrutny i krwawy sposób (cykle „Halloween”, „Koszmar z ulicy 
Wiązów” i „Piątek 13-ego"). Czerwona farba płynęła na ekranie 
hektolitrami, prześcigano się w makabrze. Jednak filmowcy byli 
ograniczani w swojej inwencji przez techniczne możliwości kina. 
Nie wszystko dało się pokazać w sposób wiarygodny i detalicz- 
ny. Taką możliwość dała dopiero technika komputerowa. Teraz 
jedynymi ograniczeniami są pomysłowość filmowców, a przede 
wszystkim wytrzymałość widza. Jednak filmy torture porn wy- 
raźnie przesuwają granice wrażliwości. Im bardziej realistycz- 
ne i szokujące jest to kino, tym więcej widz od niego oczekuje. 
Za filmy „przełomowe” dla gatunku uważa się pierwszą „Piłę” 
i pierwszy „Hostel”. Wypromowały modę na takie kino. Dzięki 
nim gorno zainteresował się Hollywood. Bo filmy torture porn to 
maszynka do robienia pieniędzy. Scenariusz nie musi być wy- 
szukany, dialogi nikogo nie obchodzą, gwiazdy nie są potrzeb- 
ne. Te filmy kręci się za grosze. Budżety kształtują się w grani- 
cach dwóch milionów dolarów. Zyski natomiast są kilkanaście, 
a nawet kilkadziesiąt razy większe. 
Po gorno sięga coraz więcej filmowców i to także tych znanych. 
„Grindhouse” Quentina Tarantino i Roberta Rodrigueza został 
zaklasyfikowany jako jego kolejny przykład. Nie wszyscy zga- 
dzają się z tą łatką. Argumentują, że ten dwunowelowy film 
jest żartem, wręcz pastiszem gatunku, a więc jako taki nie po- 
winien być stawiany w jednym szeregu ze wszystkimi „Hoste- 
lami" i „Piłami”. Przyjąwszy nawet tę argumentację, Tarantino 
<y i tak należałoby kojarzyć z gorno. To on jest współproducen- 
tem „Hostelu”. 
Decydujący głos w torture porn należy do Eliego Rotha. Ten 
facet nie tylko kręci krwawe horrory, ale również lubi je oglą- 
dać. Jego ukochanym filmem jest „Coś" („The Thing”, 1982) 
M Johna Carpentera. Pewnie sporo w tym „winy'” ojca Rotha — psy- 
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hoanalityka, który pozwalał swoim dzieciom oglądać wszystko, % 


co chciały. Ośmioletni Eli widział „Gates of Hell" i oryginalną 
„Ieksańską masakrę piłą mechaniczną”. 

Roth skończył studia filmowe w 1994 roku, kiedy horror uchodził 
w Hollywood za martwy gatunek. Publiczność wolała kino akcji, 
a nieliczne powstające horrory przeradzały się często w nieza- 
mierzoną autoparodię. W 1995 roku Roth miał problemy ze sprze- 
daniem scenariusza „Śmiertelnej gorączki”. Po kolei odrzucały 
go wszystkie hollywoodzkie wytwórnie. Żeby było śmieszniej, te 
same wytwórnie kilka lat później pobiły się o gotowy już film, bo 
zrobiło się o nim głośno na festiwalu w Toronto. 

Roth nakręcił do tej pory tylko trzy filmy z rodzaju gorno, co jed- 
nak nie przeszkadza mu pełnić funkcji zarówno guru tego kina, 
jak i jego żarliwego rzecznika. „Horror pozwala swoim twórcom 
na dzikość. Nie obowiązują żadne granice i zakazy, wszystko 
jest dozwolone" — to jego motto. Jest przeciwnikiem nazwy tor- 
ture porn. „Śmieszy mnie, kiedy krytycy redukują horror do 
podgatunku pornografii —- mówi. — Kiedy słyszę, jak »Hostel« 
nazywany jest torture porn, myślę o latach 50. i rodzicach, któ- 
rzy mówili swoim dzieciom: »Nie słuchaj tego rock'n'rolla. Jest 
niebezpieczny!" — mówił, promując „Hostel 2". Kiedy indziej 
oświadczył, że nazwę torture porn i jej podobne uważa za obraź- 
liwe! Przekonuje, że filmy w tej konwencji to tylko niewinna za- 
bawa. Czyżby? 

Pominąwszy skrajne okrucieństwo i sadyzm, można powiedzieć, 
że filmy torture porn to mizoginizm w czystej formie. Przedstawia- 
ją obraz kobiety jako obiektu najbardziej skrzywionych męskich 
fantazji erotycznych. Kobiety sprowadzono do roli przedmiotu. Akt 
morderstwa ma silny seksualny podtekst. Kobiety upokarza się, 
okalecza, gwałci, bije. Seks jest zresztą stałym elementem tych fil- 
mów. Bohaterki kina gorne to zawsze młode, atrakcyjne kobiety, 
ubrane w mocno wydekoltowane topy, obcisłe minispódniczki lub 
o dwa numery za małe spodnie. Są chętne do niezobowiązujące- 
go seksu w każdej sytuacji i z każdym. Właściwie to one go inicju- 
ją. Wyglądają jak żywe lalki Barbie. Nawet w filmach takich jak 
„Zejście”, w którym nie ma mężczyzn, bohaterki ostentacyjnie 
podkreślają swoją seksualność. Noszą mokre, oblepiające podko- 
szulki, obcisłe spodenki. To przeniesienie seksualnych fantazji, 
czy wręcz dewiacji, wzbudza coraz ostrzejsze protesty, zwłaszcza 
wśród organizacji feministycznych. Do tej pory głosy oburzenia 
nie robiły na nikim wrażenia. 

Ostatnio jednak twórcy torture porn posunęli się za daleko. Roth 
porównał bohaterki drugiego „Hostela” (trzy Amerykanki, które 
trafiają w ręce sadystów) do kawałków mięsa. Jeszcze więcej ne- 
gatywnych emocji wywołała promocja „Sadysty” („Captivity”). 
Film reklamowały cztery plakaty. Na pierwszym z nich aktorka 
Elisha Cuthbert (zajmująca notabene czołowe miejsca na listach 
najbardziej seksownych kobiet świata) ma usta zasłonięte przez 
męską dłoń w skórzanej rękawiczce. Hasło plakatu brzmi „Po- 
rwanie". Na drugim — nazwanym „Uwięzienie" - Cuthbert próbu- 
je wydostać się z klatki. Na trzecim — „Tortury” — na twarzy ma 
dziwaczną maskę, a na czwartym — „Zagłada” — leży martwa. Bil- 
Iboardy wywołały w Stanach Zjednoczonych ostre protesty. Sce- 
narzystka Jill Soloway (serial „Sześć stóp pod ziemią") nazwała 
plakaty przejawem nienawiści skierowanej do kobietom. Joss 
Whedon, twórca serialu „Buffy: Postrach wampirów” pisał, że te 
plakaty to obelga. Ostatecznie z kampanii zrezygnowano. Nie 
zrezygnowano jednak z filmu. 





Bękarty 

ESEE CH LJ) 

Kontynuacja „Domu 1000 trupów”. Czton- 
kowie upiomej rodziny Firefiy torturują i mor- | 
dują m.in. członków zespołu country. Głów- 
nym katem jest w tym filmie jednak szeryf 
policji, którego brat został zabity przez Fire- 
ena rze i (o Re WW elefoo(o'/ee)') 

tak, jak oni kiedyś torturowali swoje ofiary. 


|-J(ofol") 

EBM tk) 

Francuski wklad w torture pom. Marie je- 
[or/SYJ ry (eee) | (eV Go ofe WKYTe (oe) 
rodziców na wsi. Pojawia się w nim także 
psychopatyczny morderca, który szlachtu- 
| EXee (eg (oore-NV (EKV NZS NVeR 
Wśród mocnych scen — dekapitacja pół- 
ką, podrzynanie gardła i rozwalanie głowy 
drewnianą pałką owiniętą drutem kolcza- 
stym. „Strumień krwi leje się obifcie i soczy- 
ście”, donosił jeden z internautów. Francu- 
zi dopisali tzw. twistowe zakończenie, 

CWie Wiesz rzecza (ode Hagia (o [oe] 
jest sama Marie. 


Dom 1000 

WESA CHE) 

Debiut reżyserski heawmetalowego muzyka 
Roba Zombie. Czworo nastolatków (dwie 
pary), którzy podróżują po Stanach Zjedno- 
czonych, trafia w ręce rodziny Firefiyów, sa- 
qystycznych seryjnych morderców. Matka 
[(e(eel(eosaYN=He(eeelfy e foo o>4 
Hugo znajdują przyjemność w torturowaniu 

po o o s WSEIZ opo ooo o (e|eo8 
eZ ee Aa izączelinNęzWora 
| zaqiaecejo ofoce ofojąnocioaye(0(oOph 
Film przez trzy lata nie mógi znaleźć w USA 
dystrybutora. Część amerykańskich krytyków 
odmówiła zrecenzowania go. 


osie. (2005) 

000 Sie AA Ogrze fojozW oesie s=F 
rykańskich turystów w Europie. Potem jest już 
Lej e (e Wiecej ixoiogfo ooo l'ok<Xojnex 
stelu na Słowacji pełnym samotnych i spra- 
gnionych seksu dziewczyn. Zamiast tego tra- 
ie efe ofęno (o oo. lo LOY Ze 1ZIN=| 
członkowie mogą za pieniądze torturować 

e o'ojorzesle ez ej (oe e ofe ea 

z ludzkim włącznie. Widz może natomiast 
[e=|rzefee eeg cJoe|eo'ffor/o0 0) 
twarzy (oczywiście, młodej kobiety) palni- 
kiem acetylenowym. Film wywołał protes- 

ty na Stowacji, więc drugą część Roth na- 
kręcił już w Czechach. 
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„Nieodwracalne 


ggetrożon dh 





Nieodwracalne (2002) 
Film Gaspara Noć obfituje w sceny reali- 
stycznej przemocy, ale ponurą sławę zdo- 
był dzięki scenie gwałtu analnego. Jak wyli- 
czono sam gwałt trwa 3 minuty i 24 sekun- 
dy, ale cata sekwencja — oprawca bije 
e e Koje SAVZe4 elce WSZACJN 

| KlaWAZZK=eeV! 


io (2004) 

Debiut Leigh Whannella (scenariusz) i Jame- 
sa Wana (reżyseria) kosztował nieco ponad 
milion dolarów, a zarobił ponad 50 min. Zo- 
stał zrobiony w 25 dni w starym magazynie, 
w którym zwykle kręcono pomosy. Dwóch 
mężczyzn zostaje uwięzionych przez tajem- 
[07/0 Oy xe po P/ee' oe CH ef CJ 
(e gie r/e'oy SZAYSWogW i elze (e joe 00) 
ultimatum - jeden musi zabić drugiego. Ter- 
ror psychiczny, upokorzenie, samookalecze- 
nie jeden z uwięzionych odcina sobie sto- 
pę). „Piła” doczekała się już dwóch sequeli, 
każdy jest bardziej okrutny i krwawy od po- 
przednika. Na tym jednak nie koniec. Zapo- 
zer.e|a'efoa' ele fov/=Se3 


On ZL Lte| 

0010070 (2002) 

e © (of e)74/(0 eee oso V= a (eee Le 10H 
wynajmuje chatę w lesie i pada ofiarą za- 
bójczego wirusa. Ofiary mają ciało wyżarte 
do kości, co, oczywiście, zostało z detalami 
pokazane. Na siłę Eli Roth dopisał do filmu 
[o We zle ropg or oe ET CJnoe el (ve 
na pomoc mieszkańców pobliskiego mia- 
steczka, którzy obcych traktują z nieufnością 
i wrogością. Finat jest przewrotny: zainfeko- 
wana wirusem woda będzie sprzedawana 
w wielkich miastach jako „naturalna woda 
źródlana”. „śmiertelną gorączką” zachwycił 
CEJSZM ee COW VA | (orf oe (ero ieKZiH 
pie, z którą kręcił „Władcę Pierścieni". 


LL Celle 

masakra pitą 
mechaniczną (2003) 
noene CH aw PACZZ EO WRZE Za ZoX Herod 
sce z ludzkiej skóry i z mechaniczną piłą 
AZOT e WENA ore (e 

mu na drodze. Wśród efektów specjalnych 
— przecinanie ludzi na pół, wypływający 
ego-ejfe oe WSecj ino zelUo(o7 
strony Ain't It Cool News) na srebmej tacy. 
Trzy lata później powstał prequel, „Teksańska 
agece ofe elir=one t|vąeNx00/0.- Moch 
(07.0 /e(evfge (07V4 Ve ze okre are) 
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„Turistas” 

Turistas (2006) 

Grupa amerykańskich turystów w brazylij- 
skiej dżungli pada ofiarą demonicznego 
doktora Zamory. Lekarz zamierza sprze- 
dać na czarnym rynku ludzkich organów 
ich nerki i wątroby. Dorabia do tego ide- 
ologię Robin Hooda — amerykańskie orga- 
ny mają być formą odwetu na bogatych 
turystach, którzy nic sobie nie robią z bra- 
zylijskiej nędzy. Operacji pozbawiania or- 
ganów doktor, oczywiście, dokonuje na 
żywca i bez znieczulenia. Na pierwszy 
ogień idzie apetyczna Amy. „Turistas” spot- 
kali się w Brazylii z takimi samymi protesta- 
mi jak „Hostel” na Słowacji 


Wolf Creek (2005) 
Produkcja australijska. W parku krajobrazo- 
wym na pustkowiu grasuje psychopatyczny 
morderca. Najpierw psuje ofiarom samo- 
chód, potem pojawia się w roli wybawicie- 
la, proponuje pomoc, a potem wszystkich 
faszeruje środkiem usypiającym i zaczyna 
się... Ze szczególnym okrucieństwem psy- 
chopata znęca się nad kobietami, traktu- 
jąc je jak lalki z sex shopu 


„Wolf Creek” 





„Wzgórza mają oczy” (2006) 
sia Remake słynnego filmu Wesa Cravena. 
W trakcie podróży przez pustynne pustkowie 
Nowego Meksyku rodzinie Carterów psuje 
się samochód. Pech jest tym większy, że na 
pustkowiu mieszka wiecznie głodna rodzina 
zmutowanych kanibali. Mutanci są potom- 
kami gómików, którzy mieszkali tu 40 lat 
wcześniej, w czasach testów jądrowych. 
Alexandre Aja miał do dyspozycji większy 
budżet niż Craven i bardziej zaawansowa- 
ną technikę, widz może więc zobaczyć pa- 
lenie żywcem i wbijanie kilofów w głowy. 


Zejście (2005) 

Angielski wkład w gomo. Sześć przyjaciółek 
wybiera się na z pozoru niewinną wyciecz- 
kę w giąb jaskini w Aopalachach. Pozory 
sq, oczywiście, mylące, bo w jaskiniach 
mieszkają mutanty kanibale. Potwory, co 
prawda, nie widzą, ale inne zmysły mają 
w porządku, więc bez problemów wytapu- 
ją przyjaciółki. Choć większość akcji rozgry- 
wa się w ciemnościach, nie przeszkodziło 
to w detalicznym pokazaniu krwawej uczty 
(m.in. wyszarpywania kawałków ciała kolej- 
nych ofiar). W USA nieco złagodzono po- 
nury finał, sugerujący, że żadnej z kobiet 
nie udało się uciec + 


„Zejście” 
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4. planete doc review 





SAMOTNOŚĆ 


TEKST: BARTOSZ ŻURAWIECKI 


Planete Doc Review rośnie 
w siłę, To w tej chwili nie tylko 
jeden z najważniejszych, ale 
i najoopulamiejszych pols- 
kich festiwali. W ciągu dzie- 
sięciu ani (11-20 maja) po- 
kazano ponad 60 filmów. 


o warszawskiej Kinoteki przychodziło tak wielu widzów, że 
na niektóre seanse zabrakło biletów i trzeba było zorganizo- 
wać dodatkowe pokazy. Dokument — gatunek jeszcze kilka 
lat temu marginalizowany — ma się dzisiaj znakomicie. 

Dróg w dokumencie jest tyle, ile w naszym multikulturowym świe- 
cie. Tegoroczne filmy pogrupowane zostały w sekcje: „Nauki po- 
lityczne”, „Fetysze i kultura", „Cinemadoc”, „Quo vadis?", „My 


i oni”, „Zbliżenia”, „Historie intymne", „Na granicy gatunków”, 


„Dzwonek alarmowy" i „Na skróty". Każdy z tych działów ujmo- 
wał rzeczywistość z innej perspektywy, prezentował inne problemy. 


Gdyby szukać jakiegoś frazesu podsumowującego owe produkcje 
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z różnych stron świata, brzmiałby on: „Nikt nie jest samotną wys- 


pą". Cow przejmujący i gorzko-ironiczny zarazem sposób potwier- 
dziły dokumenty Wernera Herzoga, które miały na festiwalu swoją 
retrospektywę. Ich bohaterowie — wszelkiej maści outsiderzy i indy- 
widualiści — chociaż zmagają się z ograniczeniami narzucanymi 
przez naturę i kulturę, najczęściej ponoszą klęskę. 


ŚMIERĆ W KAWAŁKACH 


Ekstremum ludzkiej samotności — samobójstwo — było tematem fil- 
mu, który zdobył na Doc Review Nagrodę Publiczności. „Most” Eri- 
ca Steela niepokoi i odpycha zarazem, bo ociera się o brukową sen- 
sacyjność. Jego twórcy przez cały rok 2004, dzień i noc, rejestrowali 
ruch na Golden Gate w San Francisco w oczekiwaniu na samobój- 
ców (w każdym miesiącu średnio dwie osoby skaczą stamtąd ze 
skutkiem śmiertelnym). I faktycznie, parę samobójstw udało im się 
sfilmować. Te obrazy śmierci najpierw szokują i budzą nieufność 
(w stylu — „nie, to nie może się dziać naprawdę, to tylko kaskade- 
rzy!''), potem tkwią mocno pod powiekami. Ale budzą też odrazę. By- 
ło nie było, taka rejestracja to pogwałcenie intymności śmierci, wys- 
tawienie jej na żer gawiedzi. Choć, z drugiej strony, dlaczegóż despe- 
raci nie wybrali bardziej kameralnego sposobu odebrania sobie ży- 
cia, dlaczego zrobili to w miejscu publicznym, na oczach tłumu? 

Reżyser podąża tropem swoich samobójczych bohaterów. Wysłu- 
chuje ich przyjaciół, znajomych, rodziców... Bezradnych w obliczu 
tak ostatecznej decyzji. Samobójstwo to problem tych, którzy zosta- 
ją. Niewątpliwą zaletą filmu Steela jest pokazanie chłodu śmierci. 
Smierci innych. Samobójstwa przeważnie młodych ludzi są antycy- 





pacją losu, który czeka nas wszystkich. Ale jednocześnie jest to los 


niewyobrażalny, doświadczenie niepojęte. Dlatego przyglądamy = 


się tym śmierciom z dziwnym rodzajem apatii i ignorancji. Można 
uchwycić kamerą tysiące skoków z Golden Gate, lecz nie da się 
wejść w skórę człowieka, który skoczył. 

Podobne poczucie bezradności zostawia film „Irak w kawałkach" 
Jamesa Longleya. Tym razem przenosi się ono z płaszczyzny jed- 
nostkowej na kulturową. Złożony z trzech części dokument jest, jak 
sam tytuł wskazuje, mozaiką ukazującą życie w kraju wyzwolonym 


ENTO: H 


. „Most” wygrał plebiscyt publiczności festiwalu. 
„ „Klasztor. Pan Vig i zakonnica” - uhonorowany główną 


nagrodą przez międzynarodowe jury. 

„ „Trzej przyjaciele” - opowieść o wojnie w Czeczenii, jeden 
z filmów wyróżnionych przez jury. 

. „Obóz Jezusa” - porażający obraz chrześcijańskiego 
fundamentalizmu. 





od tyrana i okupowanym przez wojska amerykańskie. Od Bagdadu 
przez tereny południowe wędrujemy do ziemi zamieszkanej przez 
Kurdów prześladowanych w czasach Hussajna. Film rejestruje bie- 
dę i strach zwykłych ludzi, pokazuje klęskę amerykańskiej polityki 
wobec Iraku, wynikającą z kompletnego niezrozumienia specyfiki 
tego kraju, jego historii i kultury. Efektem jest wzrost znaczenia 
fundamentalistów religijnych i powszechna niechęć do zachodnich 
ciemiężycieli. Nerwowy rytm filmu dobrze oddaje stan chaosu, 
w jakim tkwi obecnie Irak. 

A jaka jest odpowiedź chrześcijańskich Amerykanów na konflikty 
kultur? Przerażająca. W filmie „Obóz Jezusa" Heidi Ewing i Rachel 
Grady uczestniczymy w „koloniach” organizowanych przez ewan- 
gelików. W istocie są to po prostu koszary, w których poddaje się 
dzieci, jednostki nieukształtowane jeszcze emocjonalnie i intelek- 
tualnie, potężnemu praniu mózgu. Celem jest uczynienie z nich 
„wojowników Jezusa" gotowych wyruszyć w dziecięcą krucjatę 
chrystianizacji świata. Ewangelicy nie ukrywają, że wzorem są dla 
nich metody stosowane przez islamskich fanatyków przysposabia- 
jących swoje potomstwo do dżihadu. „Musimy być równie bez- 
względni, bo prawda jest po naszej stronie" — mówi pastor Becky 
Fischer. Wszystkie chwyty dozwolone. Dzieci wprowadzane są 
w stan histerycznego uniesienia, muszą walić młotkiem w kubki 


symbolizujące wrogów Chrystusa i oddawać cześć tekturowej 
podobiźnie George'a W. Busha. W entourage'u religijnego show 
(w końcu jesteśmy w Ameryce) dokonuje się tu ponury gwałt na 
dziecięcej wrażliwości i wyobraźni. „Obóz Jezusa" to mocny 
film, który wywołuje zarazem śmiech i grozę. Przypomina chwi- 
lami... „Dreszcze” Wojciecha Marczewskiego. Sposoby indoktry- 
nacji są bardzo podobne w każdym systemie. 


CHŁOPCZE, NIE PIJ KAWY! 

Na szczęście nie samymi podłościami świat żyje. Czasami żyje 
także kinem. Sympatyczna „Wspólnota marzeń” Uli Gaulkego 
jest opowieścią o kiniarzach z USA, Indii, Burkina Faso i... Korei 
Północnej. Różnią ich warunki pracy, łączy zaangażowanie w swo- 
je zajęcie i szczera, wręcz rozbrajająca wiara w kino jako źródło 
nie tylko przyjemności, ale i mądrości życiowej. Jednakże, wbrew 
pozorom, ruchome obrazy nie są wcieloną niewinnością. W doku- 
mencie „Z-boczona historia kina" Sophie Fiennes, filozof i psy- 
choanalityk Slavoj Żiżek powiada: „Kino to najbardziej perwer- 
syjna ze sztuk. Nie daje nam tego, czego pożądamy — mówi nam, 
jak mamy pożądać”. O pożądaniach, które długo nie mogły zna- 
leźć swojego wyrazu na ekranie, opowiada film Andrć Schafera 
„Twoje zdrowie, chłopcze!" — historia kina gejowsko-lesbijskiego, 
potem queerowego od lat 70. XX wieku do współczesności. Tym 
dla nas cenniejsza, że wiele tytułów z tej „działki" nie przedosta- 
ło się do Polski z powodu purytańskiej demokracji ludowej spusz- 
czającej na różnorodne zjawiska żelazną kurtynę milczenia. Bied- 
na i strachliwa demokracja kapitalistyczna, która nastała po 1989 
roku, straty te nadrobiła w niewielkim stopniu. 

Ale nie narzekajmy, bo nie mamy tak najgorzej w porównaniu, na 
przykład, z Etiopią. Dokument „Czarne złoto” Marca Francisa 
i Nicka Francisa wywołuje poczucie winy przy porannej kawie. 
Jej filiżanka kosztuje na Zachodzie parę euro, podczas gdy upra- 
wiający kawę rolnicy z Afryki przymierają głodem. W tym kontek- 
ście przytoczone na początku mojego tekstu hasło: „Nikt nie jest 
samotną wyspą” traci swój pozytywny wydźwięk i nabiera zna- 
mion szyderstwa. System naczyń połączonych, zwany też globa- 
lizacją, prowadzi do tego, że — jak zwykle — bogaci stają się jesz- 
cze bogatsi, a biedni jeszcze biedniejsi. Uczestnictwo w festiwalu 
Doc Review jest naszym małym wkładem w zmianę tego stanu 
rzeczy. Może to niewiele w sensie praktycznym, ale w wymiarze 
ideowym naprawdę sporo. + 
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— | kurt vonnegut 


TEKST: MARCIN NIEMOJEWSKI 


PANIE 
VONNEGUT, 


KRĘCIMY! 


Zmarł pisarz, 
który lubił Kino. 
Czy kino 
odwzajemniało 
tę sympatię? 


urt Vonnegut zmarł 11 kwietnia 2007 roku. Wielki pisarz, nie- 

umiarkowany prowokator i bezwzględny ironista, wielokrotnie 

dawał wyraz swojemu zainteresowaniu filmem i mediami au- 
diowizualnymi. W zbiorze porad dla młodych adeptów pióra oznaj- 
miał: „pisanie powieści jest podobne do kręcenia filmu: po ustawie- 
niu kamer dzieją się setki różnych przypadkowych rzeczy. Masz więc 
szczęście — może na dobry początek coś się zdarzy na brzegu planu. 
Wkraczasz w to od niechcenia. Puszczasz akcję w ruch i obserwując 
daną rzecz, dostrzegasz mnóstwo możliwości". W jednym z wywia- 
dów wyznawał, że największym doświadczeniem w jego życiu była 
telewizja. Z uwagą przyglądał się ekranizacjom własnych utworów, 
chętnie kooperował z ich twórcami — na ogół jako współtwórca scena- 
riusza lub konsultant, ale dwukrotnie nawet jako aktor obsadzony 


w epizodach. Co najważniej: 





je, potrafił te ekranizacje pochwalić. Nie 
należał zatem z całą pewnością do licznej grupy literatów, którzy film 
uważają za wiecznie niedojrzałego, wręcz upośledzonego kuzyna 
uprawianej przez nich sztuki pisarskiej. Można by więc rzec, że kino 
ma wobec pisarza dług. Czy spłaciło go rzetelnie? 

Trzeba przyznać, że formą i treścią swej prozy Vonnegut nie ułatwiał 
zadania filmowcom opanowanym żądzą jej wielkoekranowej adap- 
tacji. Jest to bowiem twórczość nieprzewidywalna (kino tego nie lu- 


bi), niejednoznaczna i niedopowiedziana (kino bardzo tego nie lu- 
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bi), a wreszcie z wdziękiem motyla łącząca niedające się połączyć 
skrajności (kino prosi tu na ogół o powtórzenie pytania, po czym 
uznaje je za tendencyjne). Surrealizmowi towarzyszy w tekstach 
Vonneguta naturalizm, groteskowa fantastyka spotyka się z brutal- 
nym realizmem bez ornamentów, toposy egzystencjalne z ironicz- 
nym dystansem, humor maskuje często bezradność języka wobec 
skali tragedii, a całość zapisana jest w postaci swobodnej, poszarpa- 
nej opowieści o brulionowej strukturze — jakbyśmy z wolna obraca- 
li dziecięcy kalejdoskop. Nic zatem dziwnego, że choć nazwisko 
Vonneguta pojawiło się za jego życia w napisach końcowych kino- 
wych lub telewizyjnych produkcji co najmniej kilkanaście razy, po 
najgłośniejsze dzieła sięgano rzadko. 

Spośród ekranizacji powieści Vonneguta najwyższe uznanie zdobyła 
„Matka Noc" z 1996 roku, wyreżyserowana przez Keitha Gordona. 
Jest to, przypomnijmy, historia amerykańskiego pisarza, który w na- 
zistowskich Niemczech zostaje radiowym propagandystą, z entuzja- 
zmem i profesjonalizmem szerzącym w eterze idee Hitlera, a który 
w rzeczywistości jest alianckim szpiegiem, przemycającym w krwio- 
żerczych pogadankach tajne informacje. Gdy jednak wojna dobiega 
końca, doskonale zakamuflowany agent przekonuje się, że jego ka- 
muflaż był zbyt perfekcyjny: nikt nie wierzy w jego podwójną rolę... 
Karykaturalnie przedstawiony dramat człowieka o zbyt wielu twa- 
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1. Kurt 
Vonnegut. 


2. „Śniadanie 
mistrzów”. 


3. „Rzeźnia 
nr 5”. 





Vonnegut nie należał 

do literatów uważających 
film za upośledzonego 
kuzyna sztuki pisarskiej. 


rzach i zbyt wielu prawdach na swój temat poruszył zarówno czytel- 
ników w latach 60., jak i wrażliwych widzów w latach 90. Zaangażo- 
wanie Gordona dało rezultat w postaci najwierniejszej i zarazem naj- 
głębszej filmowej interpretacji pisarstwa Vonneguta — on sam pojawia 
się w jednej z kulminacyjnych scen filmu. Autorem sukcesu był rów- 
nież odtwórca głównej roli, Nick Nolte — wiarygodny, wzruszający 
i śmieszny. Mógłby otrzymać za tę kreację Oscara. Nie otrzymał. Film 
też nie. I tu pojawia się kolec na krzaku róży: film powstał za późno. 
Masowa publiczność kinowa nie była już zainteresowana budzeniem 
upiorów faszyzmu i paradoksami czasu zagłady. Historię zapomina 
się szybko, historię bolesną — szybko i z ochotą. Na gali w 1997 roku 
statuetkę odebrali twórcy landrynkowego „Angielskiego pacjenta”. 
Wszyscy dobrze się bawili. Zdarza się. 

Wiele lat wcześniej, bo w 1972 roku, George Roy Hill, w przerwie 
między „Butchem Cassidy i Sundance Kidem" a „Żądłem”, wyre- 


żyserował „Rzeźnię nr 5", opus magnum Vonneguta, przełożone 
na język powieści wspomnienia autora z bombardowania Drezna 
przez alianckie lotnictwo w 1945 roku. Vonnegut, Niemiec z pocho- 
dzenia, przebywał tam wtedy jako amerykański żołnierz o statusie 
jeńca wojennego. W Dreźnie pod gruzami, w ogniu, w czadzie 
i w próźni (tlen się wypalił) zginęło około 150 tysięcy ludzi — więcej 
niż w Hiroszimie bezpośrednio po zrzuceniu bomby. Jedyną for- 
mułą, w jakiej Vonnegut po latach potrafił opisać te wydarzenia, 
była powieść science fiction. Jego bohater wiedzie więc żywot po- 
dwójny: człowieka gnącego się pod brzemieniem pamięci w real- 
nym świecie i gościa sympatycznych, ale dociekliwych kosmitów. 
Pełni złożoności tej schizofrenicznej wizji nie udało się przenieść 
na ekran. Hill próbował eksperymentować, łagodzić, gdzienie- 
gdzie upraszczać, gdzie indziej wspierać adaptację możliwościami 
audiowizualnego medium. Efekt zadowolił część widowni i garst- 
kę krytyków. Film uznano za przeintelektualizowany, hermetyczny, 
niezrozumiały i, żeby było zabawniej, powierzchowny. Ale Vonne- 
gutowi się spodobał. I zdobył specjalną nagrodę jury w Cannes 
w 1972 roku. Zdarza się. 

W 1999 roku, w apogeum epoki panicznego lęku przed globalną ka- 
tastrofą z jednej strony, a wyniesionej już do rangi świętości kon- 
sumpcji z drugiej, ujrzał ciemność sali kinowej obraz Alana Rudol- 
pha „Śniadanie mistrzów”, ekranizacja ostatniej ze sfilmowanych 
dotychczas powieści Vonneguta. W celu zekranizowania tej rady- 
kalnej satyry na współczesne społeczeństwo krajów przewodzących 
cywilizacyjnie, jego mierność, duchową jałowość, krótkowzroczność 
w „zarządzaniu” rzeczywistością i zaprogramowaną przez media 
unifikację umysłów zatrudniono wyborową ekipę. Wśród odtwór- 
ców ról pierwszoplanowych znaleźli się Bruce Willis, Albert Finney 
i Nick Nolte. Reżyserował wspomniany wyżej uczeń Roberta Altma- 
na. Bohaterowie powieści, prowincjonalny sprzedawca samocho- 
dów odnajdujący w sobie niespodziewanie intelektualne dylematy 
i rozgoryczony pisarz z poczuciem nieokreślonej misji (alter ego 
Vonneguta, dobrze znany jego czytelnikom Kilgore Trout), pozornie 
stanowili znakomity materiał na wielowymiarowe kreacje filmowe. 
Zawiodło wszystko. Twórcy filmu odczytali powieść z 1973 roku 
zgodnie z kryteriami kulturowymi swoich czasów, ale całkowicie 
niezgodnie z duchem książek Vonneguta. Satyra zmieniła się w ko- 
medyjkę, symbole postaw społecznych w pacynki, teatr absurdu 
w kabaret występujący „do kotleta”. Ale to nie Vonnegut został po- 
konany. To złaknieni „wersji skróconej i uproszczonej zgodnie z wy- 
maganiami klienta" interpretatorzy i odbiorcy pokonali się sami. Po- 
święcili sens i wymowę na ołtarzu prostej rozrywki. Mieli do tego 
prawo. Wola konsumenta jest święta. Zdarza się. 

Znamienne jest, że filmy zrealizowane na podstawie opowiadań 
Vonneguta, a więc krótkich form literackich, które pozostawiają re- 
żyserom większą swobodę, oceniane są w rankingach i kanonach 
wyżej niż adaptacje powieści (dla przykładu: „Harrison Bergeron" 
sfilmowany w 1995 roku). Opowiadania są wszak pretekstem, po- 
wieści zaś — wyzwaniem i zobowiązaniem. Specyfika twórczości 
Vonneguta zdecydowanie z tych pierwszych czyni wdzięczniejszy 
przedmiot zainteresowania ludzi filmu. Kurt Vonnegut, teraz już 
przeżywający swe rozterki gdzie indziej, musi się więc uzbroić 
w cierpliwość. Kino obsesyjnie wielbi powroty. Wróci i do niego. Po- 
wstaną arcydzieła. I tak dalej. 

Uwaga: w tekst artykułu wplecione zostały cytaty z jednej z powie- 
ści Kurta Vonneguta. Tym, którzy je odnajdą, gwarantujemy nagro- 
dę w postaci czystej satysfakcji. + 
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Serial KUITowy 





WSZYSCY UMIERAJĄ, WSZYSCY OGLĄDAJĄ 


Zanim „Sześć stóp pod ziemią” pojawiło się na telewizyjnych ekranach, większość Amerykanów zda- 
wała się być przekonana, że śmierć tak naprawdę nie istnieje. Zderzenie z dramatycznymi losami 
rodziny Fisherów było więc dla nich szokiem, ale i terapią oswajającą dotychczasowy temat tabu. 


agę rodu Fisherów, okrzykniętą najlepszym serialem świata, 
wymyślił Alan Ball, nagrodzony Oscarem scenarzysta „Ameri- 
can Beauty" (1999). „Sześć stóp pod ziemią" skonstruował we- 
dług prostej zasady — odwrócił wszystkie schematy stosowane w te- 
go typu produkcjach, a wszystkim mitom amerykańskiej kultury 
zaprzeczył. Zamiast obrazu poprawnej, konserwatywnej rodziny hoł- 
dującej protestanckim wartościom, która dzięki hartowi ducha radzi 
sobie z kłopotami, niezmiernie sugestywnie pokazał, że chaotycz- 


nym ludzkim losem, składającym się głównie z nieszczęść i porażek, 


R 
a m 





£| 


wprawdzie jest martwy, wrażliwy freak, któremu bohater gej: pełne spek- 
ale ciągle powraca, by nie udaje się uciec od tum wewnętrznych 
wspierać rodzinę. rodzinnej profesji. i społecznych rozterek. 
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= Pełnokrwisty 


bezlitośnie rządzi przypadek. Inspiracją dla Balla były jego własne 
przeżycia po nagłej śmierci siostry, a także nieograniczona swoboda, 
jaką dali mu szefowie HBO. „Kiedy możesz wszystko, trudno pow- 
strzymać się od pewnej arogancji" — przyznaje scenarzysta i tłuma- 
czy, że celowo umieścił akcję serialu w Los Angeles, bo jest to, jego 
zdaniem, „Światowe centrum udawania, że śmierci nie ma”. 

Arogancja pozwoliła Ballowi na pominięcie zasad, zgodnie z który- 
mi powstają seriale w konserwatywnych amerykańskich stacjach te- 


lewizyjnych: od informacji o guście gospodyń domowych po przeko- 





mimo depresyjnej natury 
prowadzi aktywne życie 
wewnętrzne i uczuciowe. 


na, ale wyobcowana nas- 
tolatka. Szuka swojej tożsa- 
mości, seksualności, sensu. 





ECTION/EAST NEWS, WENN/BE8'W 


COLL 
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i ciato. 


nanie, że pewne tematy w telewizji są samobójcze. Już sam pomysł, 
by osią fabuły uczynić śmierć, był dość odważny. A śmierci w „Sze- 
ściu stopach..." jest mnóstwo. Zaczyna się od śmiertelnego wypad- 


ku głowy rodziny — Nathaniela Fishera — w pilocie serialu, a każdy 


. następny odcinek rozpoczyna się efektownym lub zupełnie zwy- 


czajnym zejściem. Scenarzyści prześcigali się w wymyślaniu za- 
skakujących sposobów na utratę życia — mój faworyt to przypadko- 
we przejechanie sobie głowy własnym samochodem. Jak? Musi- 
cie sprawdzić sami. W gnieździe Fisherów mieszkających w tym 
samym budynku, w którym mieści się ich dom pogrzebowy Fisher 
$ Sons, śmierć jest nieustannie obecna: tu bohaterowie omawiają 
z bliskimi zmarłych szczegóły pogrzebu, w piwnicy balsamują cia- 
ła, w głównym salonie zaś organizują pogrzeby, podczas których 
podtrzymują na duchu rozpaczających. Poza tym mają tę szczegól- 
ną zdolność, że mogą ze zmarłymi... rozmawiać. W końcu tytuł se- 
rialu to głębokość, na której tradycyjnie umieszcza się trumnę. 

Serial od momentu premiery pierwszego odcinka w 2001 roku do 
dzisiaj zdobył gigantyczną popularność, miano serialu kultowego 
i 43 przeróżne nagrody (w tym trzy razy Złoty Glob i dwa razy Em- 
my) także dzięki temu, że po raz pierwszy w tego typu produkcji 
twórcy poruszyli całe spektrum tematów wcześniej uznawanych za 
zbyt radykalne dla telewizji. Ale nie sam fakt ich poruszania był 
najważniejszy, ale sposób, w jaki zostały przedstawione — bez osten- 
tacji, uprzedzeń, otwarcie i ze zrozumieniem. Na przykładzie losów 
Dave'a Fishera (Michael C. Hall), który jest gejem, możemy przyj- 


= 
W dzieciństwie ofiara Utalentowany uczeń 
psychiatrycznych Fishera seniora, póź- 
eksperymentów, w dojrzałym życiu — niej wspólnik synów. Katolik i tradycjo- 
— uzależniona od seksu neurotycz- nalista. W domu Fisherów wciąż mu- 
ka. Raz po raz narzeczona Nate'a. — si pokonywać własne uprzedzenia. 





Pogrzeb cztonka 
rodziny. Na jego 
prośbę chowają 
go wprost w ziemi. 


Wspólna kolacja 
- okazja do ujawnie- 
nia dziwactw. 


Homoseksualne doś- 
wiadczenia Claire 
(tu z Menq Suvari). 


Nate Fisher: duch 








TEKST: ANITA ZUCHORA 





rzeć się problemom związanym z ujawnieniem preferencji seksual- 
nych, kłopotami z akceptacją tego faktu przez najbliższych, adopcji 
dzieci przez pary homoseksualne czy idei gejowskich ślubów. 
W „Sześciu stopach pod ziemią” twórcy wypowiadają się też na te- 
mat aborcji, bigamii, kazirodztwa oraz uzależnienia od leków, nar- 
kotyków, seksu i terapii. Do tego bohaterowie niemal przy każdej 
okazji towarzyskiej palą trawę. W ten sposób powstał radykalny, za- 
barwiony absurdem oraz czarnym humorem obraz amerykańskiej 
współczesności, który — dzięki obecności metafizycznego elementu 
przemijania — ma uniwersalny charakter. 

Mocną stroną serialu jest aktorstwo. Wszyscy główni bohaterowie to 
doświadczeni aktorzy teatralni. Dla niektórych, jak w przypadku Mi- 
chaela C. Halla, rola w „Sześciu stopach pod ziemią" była pierwszą 
kreacją telewizyjną. Jak się okazało — nie ostatnią: zaraz potem dos- 
tał propozycję zagrania głównej roli w serialu „Dexter”. W „Sześciu 
stopach..." pojawiła się także nagrodzona Oscarem Kathy Bates. Tak 
jej się spodobało, że w kolejnych seriach oprócz zadań aktorskich 
podjęła się także reżyserii. Serial kręcono przez 5 lat. Powstało pięć 
sezonów, w sumie 63 odcinki. I na nic się zdały protesty fanów — Alan 
Ball ogłosił, że piąta część jest nieodwołalnie ostatnia. Tak też zosta- 
ła skonstruowana — by nie było możliwości nakręcenia kolejnych se- 
zonów. „Praca nad »Sześcioma stopami...« stawała się coraz trudniej- 
sza — tłumaczył w 2005 roku swoją decyzję Ball. — Wszyscy czuliśmy, 
że poziom depresji w materiale, nad którym pracowaliśmy, i w nas 


samych był już nie do wytrzymania”. + 
Afroamerykanin, poli- Brat Brendy. Artysta. 
cjant, gej, tyo ma- al Choruje psychicznie 

cho. Partner Dave'a. Pochodzi — ma zaburzenia dwubiegunowe. 

z dysfunkcyjnej rodziny. Ma proble- _ Jest obsesyjnie zakochany w sios- 

my z kontrolowaniem agresji. trze. Romansuje z Claire. 
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Andres Pazos I Mirella Pascua 
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Whisky 


Premiera: 22.06 
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Urugwaj/Argentyna/Niemcy/Hiszpania 2004. Reżyseria: Juan Pablo Rebella, Pablo 
Stoll. Scenariusz: Gonzalo Delgado, Juan Pablo Rebelia, Pablo Stoll. Zdjęcia: Bórbara 
Alvarez. Muzyka: Pequeńa Orquesta Reincidentes. Scenografia: Gonzalo Delgado. 
Obsada: Andrćs Pazos, Mirella Pascual, Jorge Bolani, Ana Katz, Daniel Hendler. Dystry- 


bucja: AP Mańana. Czas: 99 





W MONTEVIDEO, W STOLICY URUGWAJU, 
WŁAŚCICIEL FABRYCZKI SKARPET PROSI SWOJĄ 
PRACOWNICĘ, BY UDAWAŁA JEGO ŻONĘ. 


Takie dzieła zwykto się określać 
mianem „maty wielki film”. Został 
on zrobiony przez parę mło- 
dych (rocznik 1974) reżyserów 
w niewielkim Urugwaju wciś- 
niętym między Argentynę 
a Brazylię (wstyd powiedzieć, 
ale aż sięgnąłem po atlas, by 
zobaczyć, gdzie dokładnie 
mieści się ten kraj). I opowiada 
kameralną historię właśnie 
o życiu wciśniętym, sciśnię- 
tym, prowincjonalnym i, co 
gorsza, już niemłodym. 

Gdzieś na przedmieściach sto- 
licy Urugwaju Jacobo Koller 
(Andrćs Pazos) prowadzi za- 
kład wytwarzający skarpetki. 
Niewielką manufakturę, w któ- 
rej od lat nic się nie zmieniło 
- ani maszyny do produkcji, 
ani wzory i kolorystyka towaru. 
Ta sama od wieków jest też 
wierna Marta (rewelacyjna 
Mirella Pascual), która co- 
dziennie rano o tej samej porze 
staje przed zamkniętą bramą 
wejściową z walkmanem na 
uszach i czeka na swojego sze- 
fa. Domyślamy się, że czuje do 
niego coś więcej niż zawodowe 
przywiązanie, ale ich zdawko- 
we i rzadkie rozmowy dotyczą 
wyłącznie spraw służbowych: 
tu trzeba coś naprawić, znaleźć 
jakąś fakturę, zrobić kawę... 
Oto jednak Jacobo pewnego 
razu zwraca się do Marty 
z nietypową propozycją. Ma 
do niego przyjechać na parę 
dni dawno niewidziany brat 





Herman (Jorge Bolani), by 
uczestniczyć w postawieniu 
macewy na grobie matki (są- 
dząc po nazwisku, Kollerowie 
są potomkami żydowskich 
emigrantów z Niemiec). Her- 
man także produkuje skarpet- 
ki (rodzinna tradycja), lecz 
mieszka w dynamicznie rozwi- 
jającej się Brazylii, osiągnął 
sukces w swojej branży i zało- 
żył rodzinę. Jacobo nie chce 
wyjść przed nim na kompletne- 
go „losera”, prosi więc Martę, 
żeby przez te kilka dni udawa- 
ła jego żonę. Kobieta przystaje 
na to z gorliwością przerastają- 
cą jej stopień zaangażowania 
w sprawy firmy. 

Taki punkt wyjścia mógłby pro- 
wadzić albo do zabawnej ko- 
medii pomyłek, albo do krze- 
piącego filmu o rodzinnym po- 
jednaniu lub późnym odkrywa- 
niu swoich uczuć i pragnień. 
Ale duet Rebella/Stoll idzie śla- 
dami wczesnych dokonań Jima 
Jarmuscha i pokazuje, że choć 
nigdy nie jest za późno, to wła- 
ściwie zawsze jest za późno, 
niezależnie od czasu i okolicz- 
ności. Siła przyzwyczajenia 
oraz strach przed wyzwaniami 
i drugim człowiekiem niszczą 
bowiem zarodek buntu wobec 
własnego życia, który gdzieś 
tam w każdym z nas tkwi. Dla 
Jacoba wizyta brata będzie je- 
dynie udręką, widomym świa- 
dectwem tego, że — w przeci- 
wieństwie do Hermana — jemu 


się nie udało. Zaślepiony swo- 
imi kompleksami nawet przez 
moment nie zauważy cichego 
oddania Marty. Pojadą całą 
trójką na wycieczkę do wodo- 
spadów Iguazu. Proszę jednak 
nie oczekiwać ujęć eksponują- 
cych monumentalne piękno 
przyrody. Wyprawa upłynie 
pod znakiem zabijania czasu 
w hotelowych pokojach lub 
tandetnych knajpach oferują- 
cych turystom równie tandetne 
karaoke. Nikt tu się nawet po- 
rządnie nie upije. „Whisky" to 
słowo wymawiane przy pozo- 
waniu do zdjęć, po to, by odsło- 
nić zęby w sztucznym uśmie- 
chu. Jedynym prawie uśmie- 
chu, jaki zagości na twarzach 
bohaterów. 

Prawie, bo Marcie trafi się jed- 
nak parę miłych chwil. Nawią- 
że bliższą więź z Hermanem, 
wreszcie będzie miała przed 
kim zaprezentować umiejęt- 
ność błyskawicznego tworze- 
nia anagramów. Nauczyła się 
tego kiedyś sama. Z nudów. Ja- 
ko jedyna z bohaterów wycią- 
gnie też może jakieś praktycz- 
ne wnioski z całego doświad- 
czenia. Może... 

„Whisky” powinna się w Pol- 
sce przyjąć. To idealny film dla 
wiecznych prowincjuszy, dla 
tych, którzy czują, że z miejsc 
ich pobytów — choćby nawet 
były to stolice — tak daleko do 
centrów świata. Do życia, któ- 
re niezmiennie jest gdzie in- 
dziej. Pod tą nieuleczalną me- 
lancholią kryje się na pierwszy 
rzut oka niewidoczna, ale wy- 
raźna nuta tragizmu. Świad- 
czy o tym fakt, że mimo sukce- 
su, jaki odniósł film (zdobył 18 
międzynarodowych 
w tym na festiwalu w Cannes), 


nagród, 


jeden z jego młodych autorów, 
32-letni Juan Pablo Rebella 
popełnił w lipcu ubiegłego ro- 
ku samobójstwo. Strzelił sobie 
w głowę, wypijając wcześniej 
butelkę whisky. 

BARTOSZ ŻURAWIECKI 


EJ —» Wielki sukces małej kinematografii. I równie wielka melancholia 
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Jesienna sonata 


zolłoksktk 


Premiera: 1.06 


(HÓSTSONATEN) Francja/RFN/Szwecja 1978. Scenariusz i reżyseria: Ingmar Bergman 
Zdjęcia: Sven Nykvist. Muzyka: Fryderyk Chopin, Robert Schumann, Georg Friedrich 
Handel. Scenografia: Anna Asp. Obsada: Ingrid Bergman, Liv Ullmann, Lena Nyman, 
Halvar Bjórk. Dystrybucja: Gutek Film. Czas: 99 


ŚWIATOWEJ SŁAWY 
PIANISTKA ODWIEDZA 
SWOJĄ CÓRKĘ. 


Próba podejścia do Bergmana 
bez czotobitności nie jest taka 
prosta. Owszem, można wyjść 
z założenia: „jak zachwyca, 
skoro nie zachwyca?" i progra- 
mowo nastawić się na „nie”. 
Ale... 
antagonistki Bergmana, jaką 


nie warto. Z największej 


znałam, pomału staję się jego 
miłośniczką. Ponieważ „Je- 
sienna sonata" zwyczajnie 
mnie zachwyca. 

(Liv Ullmann), 


dziawszy się o śmierci partne- 


Eva dowie- 
ra matki, zaprasza ją do swo- 
jego domu po siedmiu latach 
niewidzenia się. Charlotte (In- 
grid Bergman), uznana pia- 
nistka, opuszcza na moment 
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„high society” i przybywa na 
plebanię Evy i Wiktora. To zde- 
rzenie całkowicie przeciw- 
stawnych światów wywołuje 
erupcję szczerości między ko- 
bietami. Na światło dzienne 
wyciągnięte zostają skrywane 
od dawna emocje. 

Wydaje się, że dla dzisiejszego 
widza nie jest to coś, czego by 
już gdzieś kiedyś nie widział 
czy nie czytał. Podobnych ka- 
meralnych dramatów, polega- 
jących de facto na wywlekaniu 
starych brudów i wzajemnym 
ranieniu się słowami, było 
mnóstwo. Nie zmienia to jed- 
nak faktu, że dzieło Bergmana 
nie utraciło swej siły. Bo ten 
film boli. Słowa, które w nim 
padają, kłują, kąsają jak żmije, 
uwierają. Bije z nich przejmu- 
jąca prawda o życiu, a — jak 





S ike 116, „zał. 


wiadomo nie tylko z piosenek 
Budki Suflera — nic nie boli 


tak, jak życie, zwłaszcza życie 
przeoczone, przegapione, zig- 
norowane... Jak życie Evy. 

W efekcie widz otrzymuje emo- 
cje w stanie czystym, niczym 
ekstrakt pieczołowicie zbiera- 
ny przez lata. W dodatku eks- 
trakt ten podany jest przez 
dwie wybitne aktorki — Ingrid 
Bergman i Liv Ullmann dają 
wyśmienity popis najwyższej 
klasy umiejętności. Widoczna 
od samego początku teatral- 
ność filmu wcale nie odbiera 
im autentyzmu. Obserwujemy 
intymny dramat dwóch kobiet, 
sytuację na tyle intensywną 
i ekstremalną, że długie mono- 
logi na stronie nie dziwią — wy- 
daje się bardzo prawdopodob- 
ne, że każdy, postawiony w ta- 
kiej sytuacji, musiałby w po- 
dobny sposób uporządkować 
myśli. Ten medal ma jednak 
również drugą stronę — teatral- 
ność pozwala ująć ten ładunek 
uczuć w nawias, uczynić go 
nieco lżejszym, łatwiejszym do 
przyjęcia, a tym samym uspo- 
koić obserwatora, że na szczęś- 
cie to tylko spektakl. 


„Jesienna sonata" pokazuje, 
jak łatwo jest żyć z nałożoną 
na twarz maską, jak łatwo 
można skrywać największe 
cierpienie pod płaszczykiem 
spokoju i opanowania. To 
prawda bardzo aktualna dla 
współczesnego człowieka, któ- 
ry w postmodernistycznym 
świecie codziennie żongluje 
maskami, ma różne wersje sie- 
bie w zależności od okazji i tak 
naprawdę nigdy nie odkrywa 
się do końca. W takich warun- 
kach bardzo łatwo można albo 
całkowicie zatracić poczucie 
własnego „ja”, albo doprowa- 
dzić do sytuacji jak ta z ekra- 
nu, w której spychane w głąb 
duszy emocje w pewnym mo- 
mencie wybuchają, rozpaczli- 
wie szukając miejsca, by móc 
wreszcie zaistnieć. 

Chciałabym zbuntować się prze- 
ciwko Bergmanowi. Ale nie po- 
trafię. Ponieważ „Jesienna so- 
nata" jako intymny dramat mat- 
ki i córki uderzyła we mnie co 
najmniej ze zdwojoną siłą i po- 
waliła na kolana. I obawiam się, 
że już na tych kolanach przed 
Bergmanem pozostanę. 


MAGDALENA WRZESZCZ 


| sms | — Kameralna historia o sile rażenia wybuchu wulkanu 
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Rodzinka Robinsonów 


Premiera: 1.06 
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(MEET THE ROBINSONS) USA 2007. Reżyseria: Stephen J. Anderson. Scenariusz: Michelle Bochner, Stephen J. Anderson, Joe 
Bernstein, Nathan Greno, Dan Hali, Aurian Redson (na podstawie książki Williama Joyce'a). Muzyka: Danny Elfman, Rufus Wainwright. 
Scenografia: Robh Ruppel. Obsada (polski dubbing): Maciej Stolarczyk, Franciszek Boberek, Miłogost Reczek, Tomasz Dedek, 
Dorota Landowska. Dystrybucja: Forum Film. Czas: 102' 


SIEROTA WYNALAZCA 
UPROWADZONY 
W PRZYSZŁOŚĆ. 


Ta animowana komediowa fantazja 
sprawia wrażenie, jakby powstata 
w wyniku remanentu w dziale po- 
mystów wytwórni Disneya. Rema- 
nentu, który ujawnił moc zuży- 
tych chwytów i rekwizytów oraz 
niemoc wyobraźni. Czego tu nie 
ma — złowieszcze cylindry, wehi- 
kuł czasu, śpiewające żaby, bry- 
kający tyranozaurus, szalone 
wynalazki... Brakuje jedynie 
sensu i wyraźnego, centralnego 
wątku, który związałby różnora- 
kie elementy we w miarę spójną 


opowieść. Ten wątek, który film 
załącza do spisu inwentarza, nie 
spełnia swej roli. 

Bohater, osierocony dwunastola- 
tek Willy, zraża do siebie poten- 
cjalnych przybranych rodziców 
i nauczycieli swoimi niewyda- 
rzonymi wynalazkami. Ma na- 
dzieję, że za pomocą najnowsze- 
go — służącego do czytania pa- 
mięci — wygra szkolny konkurs 
naukowy i odnajdzie matkę. 
Nim jednak zacznie realizować 
ten plan, w sprawę wda się Facet 
w Cylindrze mający zakusy na 
jego wynalazek oraz rówieśnik 
Willy'ego, Wilbur, który uprowa- 
dza go w... przyszłość. 


Do tego momentu „Rodzinka 
Robinsonów" to kolekcja lep- 
szych i gorszych skeczy, w sumie 
ledwo trzymających się kupy. 
Nie powinno to dziwić o tyle, że 
scenariusz ma sześciu autorów. 
Każdy najwyraźniej specjalizuje 
się w innych rozwiązaniach sy- 
tuacyjnych i przepycha się łok- 
ciami, aby upchnąć w filmie 
swoje pomysły. Reżyser musiał 
być bierny, obojętny lub bezrad- 
ny wobec tych poczynań, bo 
film, choć zatłoczony do granic 
możliwości, niczym nie przyku- 
wa uwagi. Z chwilą wejścia na 





orbitę SF koncepcja reżysera 
nieco się krystalizuje, ale staje 
się to zbyt późno, by rzecz mogła 
poszybować dużo wyżej. 

Zarówno pod względem lite- 
rackim, jak i plastycznym „Ro- 


dzinka Robinsonów” dynda 
niepewnie gdzieś pomiędzy 
XIX a XXII wiekiem, między 
Dickensem a Dickiem. Jeden 
z bohaterów tej historyjki po- 
wiada: „Nie jestem pewien, 
czy ten plan był dobrze prze- 
myślany”. To samo można po- 
wiedzieć o całym filmie. 


ANDRZEJ ZWANIECKI 


| sms | — Nieudany remanent w studiu animowanym Disneya 








MIŁOŚĆ PARY 
NASTOLATKÓW. 


Film o infantylnych Kubusiach na 
Kubie. Dziewczynka bardzo ko- 
cha chłopczyka, ale czasami na 
niego krzyczy. Mamusie dzie- 
ciaków są dobre, choć trochę zło- 
śliwe, a tatkowie albo leją pasem 
po gołej pupie, albo ich nie ma. 
Oto świat prostych dychotomii. 
Złe - dobre, biedne — bogate, 
ładne — brzydkie. Kawa na ławę. 
Reżyser „Viva Cuba", Juan Car- 
los Cremata Malberti, na pewno 
uważnie przeczytał szkolny ele- 
mentarz przeznaczony dla dzie- 
ci do lat 7, wysnuł jednak z tej 
lektury wnioski radykalne. Otóż 


Premiera: 1.06 


wymyślił sobie, że „Ala ma kota” 
to literatura formatu Szekspira. 
Dostał kota na punkcie tego po- 
mysłu. I zrobił film. O Ali, jej ko- 
tach, Romeo i Julii. 

Łopatologia „Viva Cuba" nie ma 
granic. Malu jest rozwydrzona i 
niesympatyczna, ale obiecuje 
Jorgito, że będą przyjaźnić się 
aż do śmierci. To wprawdzie da- 
leka perspektywa, ale natych- 
miast pojawiają się pierwsze 
przeszkody. Kiedy w rodzinie 
dziewczynki umiera babunia 
(na wpół oszalała), mama ma 
ochotę pożegnać kubańskich 
amigos i, razem z córeczką, wy- 
ruszyć na poznanie nowych 
przyjaciół poza granicami kraju. 


Uwaga! Tuż przed przekazaniem tego numeru do druku dystrybutor 
przesunąt datę premiery „Viva Cuba” na jesień br. 


W'tej sytuacji Malu i Jorgito po 
prostu nawiewają z domu. Szu- 
kać swojego raju. A przy okazji 
odnaleźć na końcu świata ojca 
panienki, który — jakie to wzru- 
szające — jest przystojnym, laty- 
noskim latarnikiem. 

Reżyser nie ustaje w mnożeniu 
atrakcji. Kadry złowrogo wira- 
żowane są na niebiesko, poja- 
wiają się też efekty specjalne: 
żółte kwiatki w ciągu sekundy 
obrastające oskubane drzewko 
nieszczęścia. W trakcie podró- 
ży chłopiec traci głos, a dziew- 
czynka — rozum. Malberti ma 
także własne pomysły: ucieka- 





i 


EBZREME TREC CEWEK TEZ OTEROE TEZA OCE RED | 
Viva Cuba 
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Francja/Kuba 2005. Reżyseria: Juan Carlos Cremata Malberti, Iraida Malberti Cabrera. Scenariusz: Juan Carlos 
Cremata Malberti, Manolito Rodriguez. Zdjęcia: Alejandro Perez Gomez. Muzyka: Slim Pezin, Amaury Ramirez Mal- 
berti. Scenografia: Guillermo Ramirez Malberti. Obsada: Jorgito Miló Avila, Malu Tarrau Broche, Sara Cabrera, Abel 
Rodriguez. Dystrybucja: Art House. Czas: 80' 


jący przed policją Jorgito ubie- 
ra rajstopki, zakłada bluzeczkę 
i... staje się dziewczynką. Nie- 
stety, szybko mu przechodzi. 
Jaka szkoda. 

Ta pozbawiona subtelności, ba- 
łamutna i „miniasta” historia 
jest lekcją skrajnego dziecięce- 
go egoizmu. Malu i Jorgito nie 
myślą o tym, że w ich domach 
zostali rodzice, którzy może za 
nimi tęsknią. Może się mar- 
twią. Podróż za jeden uśmiech 
jest bowiem dla nich najważ- 
niejsza. Ja też się uśmiecham. 
Z politowaniem. 


ŁUKASZ MACIEJEWSKI 


ES -> Romeo i Julia w wersji infantylnej. Bałamutna i „minias 
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SKANDYNAWSKI CHŁO- 
PAK BRONI INDIAN PRZED 
WIKINGAMII. 


Oto mamy „Apocalypto” w śnież- 
nym krajobrazie, „Ostatniego Mo- 
hikanina” wśród wikingów oraz 
„Rambo” prekolumbijskiej ery 
w Ameryce. Opowieść kluczy 
między zapożyczonymi wątka- 
mi, tylko chwilami przebijając 
się z oryginalną sekwencją czy 


EGERYANIZEEAT ZW | 
Tropiciel 
kkk 


Premiera: 1.06 

(PATHFINDER) Kanada/USA 2007. Reżyseria: 
Marcus Nispel. Scenariusz: Laeta Kalogńcis 
(na podst. scenariusza do fiimu „Ofelas”) 
Zdjęcia: Daniel Pearl. Muzyka: Jonathan 
Elias. Scenografia: Greg Blair. Obsada: Karl 
Urban, Russell Means, Moon Bloodgood, 
Jay Tavare, Clancy Brown. Dystrybucja: Im- 
perial — Cinepix. Czas: 99 


sytuacją. Ekspozycja wlecze się, 
jakby była wstępem do „Wojny 
i pokoju”, a nie kostiumowego 
komiksu. W IX wieku gdzieś na 
północnych rubieżach Ameryki, 
Indianka znajduje we wraku ło- 
dzi wikingów przestraszonego, 
białego chłopca. Przygarnięty 
przez szczep wyrasta na dorod- 
nego mężczyznę zwanego 
Ghost (Urban). W czasie gdy bo- 
hater jest na polowaniu, wikin- 


gowie ponownie lądują na wy- 
brzeżu, palą jego rodzinną wio- 
skę i wyrzynają jej mieszkańców. 
Ghost uchodzi pościgowi okrut- 
ników i wydaje im walkę. 
Wikingowie są tu karykaturalny- 
mi bestiami bez cienia ludzkich 
uczuć. Bardziej przypominają 
orków z „Władcy Pierścieni" niż 
skandynawskich wojowników. 
To odbiera ich konfrontacji z In- 
dianami walor zderzenia kultur 
ale pozwala reżyserowi delekto- 
wać się detalami wzajemnego 
okrucieństwa. W ogóle Nispel 
przykłada większą wagę do wi- 
zualnej strony akcji niż jej wiary- 
godności. Np. film nie wyjaśnia, 
skąd bierze się równość płciowa 
wśród Indian tysiąc lat przed re- 
wolucją feministyczną, kto na- 
uczył bohatera władania mie- 
czem i jazdy konnej oraz jakim 
cudem przez 15 lat nie zapom- 
niał języka wikingów? 








Los Muertos 


Premiera: 1.06 


sokokk 


Argentyna 2004. Scenariusz i reżyseria: Lisandro Alonso. Zdjęcia: Cobi Migliora. Mu- 
zyka: Flor Maleva. Scenografia: Lisandro Alonso. Obsada: Argentino Vargas. Dystry- 


bucja: AP Mańana. Czas: 78' 


ce JRRCC "WASDSETE NiE 
WĘDRÓWKA PRZEZ DŻUNGIĘ. - 


Fabutę filmu Lisandro Alonso moż- 
na streścić w jednym zdaniu: star- 
szy człowiek wychodzi z więzienia 
i rusza przez dżunglę do domu swo- 
jej córki. „Los Muertos” momentami 
przypomina film dokumentalny 
o egzotycznych zakątkach globu. 
Oglądamy więzienne boisko, 
malutki sklepik, wizytę byłego 
skazańca u lokalnej dziwki, za- 
rzynanie kozy. 

To tylko pozory. Nie ma tutaj 
narratora. Reżyser nie jest dla 
widza przewodnikiem, pozosta- 
je chłodnym obserwatorem po- 
dróży Argentino, którą rejestruje 
w długich ujęciach. Zupełnie 
nie wiadomo, co zostało zagrane 
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i wyreżyserowane (aktor to na- 
turszczyk), a co jest dokumental- 
nym zapisem zdarzeń. Wątpli- 
wości nie budzi tylko pierwsze, 
najpiękniejsze w filmie ujęcie: 
spoglądamy oczami bohatera na 
groźnie szumiący las i na ciała 
jego zabitych przed laty braci, 
a potem wszystko rozmywa się 
na szmaragdowym tle. Jak 
wspomnienie, które Argentino 
chce wymazać z pamięci. Choć 
tak naprawdę rozróżnienie mię- 
dzy faktem a fikcją nie jest tu 
ważne. Czasem nieważny wyda- 
je się też sam bohater, za którym 
reżyser rzadko podąża, częściej 
po prostu na niego czeka. Ar- 





gentino pojawia się w kadrze, 


a gdy z niego znika, oko kamery 
wciąż podgląda świat przyrody, 
cichy, obojętny, amoralny. 

Zdawać by się mogło, że właśnie 
ta wypracowana forma jest klu- 
czem do odczytania intencji re- 
żysera „Los Muertos". Kłopot 
w tym, że każda interpretacja 
wydaje się tu nadinterpretacją. 
Rozbijanie tego filmu na frag- 
menty, poszukiwanie kontek- 
stów literackich i kulturowych 
może być przyjemną, ale raczej 
bezcelową zabawą intelektual- 
ną. Bo wartość „Los Muertos" 


Sceny walk są dynamiczne, bru- 
talne i najczęściej widowiskowe. 
Reżyser, który szlifował talent 
na wideoklipach, fachowo pos- 
ługuje się ruchomą kamerą 
i szybkim montażem. Kadry 
przezeń komponowane są chwi- 
lami uderzająco piękne. Ale 
w odróżnieniu od norweskiego 
pierwowzoru z 1987 roku, w tym 
filmie akcja jest mało klarowna, 
a narracja bardziej przypomina 
łatanie dziur niż misterne spla- 
tanie sytuacji i wątków. W sek- 
wencji walki na saniach nie 
wiadomo, kto i kiedy jest górą, 
a w scenach podchodów w jas- 
kini panuje totalna konfuzja. Re- 
żyser przesadza z przystraja- 
niem obrazów w woal mgły, 
deszczu i śnieżycy. Niby dodaje 
to filmowi poetyckiej aury, ale 
na cóż poezja, gdy nie wiadomo, 
co dzieje się na ekranie? 


ANDRZEJ ZWANIECKI 


| sms | — Widowiskowa imitacja kostiumowych komiksów. 


jest tam, gdzie słowa nie docie- 
rają, we wrażeniach i w uczu- 
ciach wywołanych przez obrazy. 
W tym sensie przypomina on 
kartę z psychologicznego testu 
projekcyjnego, podczas seansu 
może wywoływać zróżnicowane 
skojarzenia i emocje. Zwłaszcza 
że patrzymy na elementy bardzo 
las, rzekę, 
śmierć, przesuwające się w po- 
wolnym, hipnotycznym tempie. 
Forma idealnie współgra z tre- 


pierwotne: seks, 


ścią. Natomiast w innych oko- 
licznościach przyrody (nad)uży- 
wanie przez Alonso długich ujęć 
jest męczącą manierą, co widać 
w kolejnym jego filmie, preten- 
sjonalnej „Fantasmie". Znów 
spotykamy Argentino, który błą- 
ka się po opuszczonym wieżow- 
cu w Buenos Aires w oczekiwa- 
niu na projekcję „Los Muertos". 
Zamysł ciekawy, niby zamiast 
prawdziwej dżungli jest ta miej- 
ska, ale magia kina uleciała. 


OLA SALWA 


EJ — Hipnotyczny film, który wymyka się interpretacjom 





Zabić prezydenta *** 


Premiera: 8.06 
(DEATH OF A PRESIDENT) Wlk. Brytania 2006. Reżyseria: Gabriel Range. Scenariusz: 
Simon Finch. Gabriel Range. Zdjęcia: Granam Smith. Muzyka: Richard Harvey. 
Scenografia: Gary Baugh. Obsada: Hend Ayoub, Brian Boland, Becky Ann Baker, 
Robert Mangiardi. Dystrybucja: Best Film. Czas: 90' 


„REKONSTRUKCJA” 
ZAMACHU NA PREZY- 
DENTA BUSHA. 


Tak mógłby wyglądać prawdziwy 
dokument o zamachu na Busha 
nakręcony w 2008 roku i wyemito- 
wany w którejś z amerykańskich 
stacji telewizyjnych. Zamach do- 
konany zostaje 19 października 
2007 roku podczas wizyty Bu- 
sha w Chicago — pierwsza poło- 
wa filmu to dokładna „rekon- 
strukcja” okoliczności tego 
zdarzenia. Gabriel Range per- 
tekcyjnie łączy autentyczne 
materiały z nakręconymi na 
potrzeby filmu falsyfikatami 
rzeczywistości i montuje w ner- 
wowym rytmie obrazy o różnej 
fakturze: rozwścieczonych de- 
monstrantów, relacje prezy- 
denckich ochroniarzy, policjan- 
tów, członków prezydenckiego 
gabinetu oraz przypadkowych 
świadków. Szwy są niemal nie- 
zauważalne. 

Ale w drugiej części filmu jego 
własna realizacyjna sprawność 
obraca się przeciwko niemu. 
Dalej doskonale udaje reporta- 
żowo sensacyjną konwencję, 
lecz podporządkowuje ją tezie 
z czasu teraźniejszego wziętej 
w nawias czasu przyszłego. I to 
dokonanego. Oto bowiem po 
śmierci Busha zaprzysiężony 
na prezydenta Dick Cheney 
doprowadza w 2008 roku do 
uchwalenia prawa ograniczają- 


cego wolności obywatelskie 
i dającego większe uprawnie- 
nia aparatowi bezpieczeństwa. 
W tle zaś toczy się polowanie 
na czarownice, czyli dopaso- 
wywanie zebranego materiału 
dowodowego do potencjalnego 
sprawcy — syryjskiego imigran- 
ta o niejasnych powiązaniach 
z Al-Kaidą. W relacji z prze- 
słuchań i procesu, którego wy- 
nik jest z góry przesądzony, 
reżyser upycha, gdzie może, 
swoje przesłanie: „Choćbyście 
nie wiem jak nienawidzili Bu- 
sha, nie strzelajcie do niego, 
bo nie wiecie, co czynicie". 
Zabójstwo Busha wzmocni 
władzę, da jej nowe argumen- 
ty, by ograniczać wolność we- 
wnątrz kraju i szukać nowych 
wTogów na zewnątrz. 

O „Zabić prezydenta" zrobiło 
się głośno, gdy amerykańscy ki- 
niarze odmówili pokazywania 
filmu, a kilka stacji telewizyj- 
nych go odrzuciło. Tytuł docze- 
kał się statusu dzieła kontro- 
wersyjnego. Tyle że tak napraw- 
dę wcale kontrowersyjny nie 
jest. Ot, wstrzeliwuje się celnie 
w antybushowskie nastroje, 
sprzedając chwytliwe, populi- 
styczne, alterglobalistyczne ha- 
sła, za którymi niewiele się kry- 
je. Szkoda, że Range na tym po- 
przestał, bo była szansa na coś 
więcej niż tania sensacja w at- 
rakcyjnym opakowaniu. 
WOJIEK KAŁUŻYŃSKI 


EE — Nie strzelać do Busha! Bo będzie jeszcze gorzej 











Głosy 2 


Premiera: 8.06 


*k 


(WHITE NOISE 2: THE LIGHT) USA/Kanada 2007. Reżyseria: Patrick Lussier. Scenariusz: 
Matt Venne. Zdjęcia: Brian Pearson. Scenografia: Andrew Neskoromny. Obsada: 
Nathan Fillion, Katee Sackhoff. Dystrybucja: Vision. Czas: 99' 





MĘŻCZYZNA PO ŚMIERCI KLINICZNEJ ZYSKUJE NIE- 


POKOJĄCE ZDOLNOŚCI. 


„Głosy 2” zasilają potężniejącą 
armię przerażających komedii 
i śmiesznych horrorów. Zaczynają 
się od mało przekonującego 
szczęścia rodzinnego (on, ona, 
synek, rocznica ślubu) przerwa- 
nego nieprzekonującą tragedią 
(do baru, w którym siedzą, 
wbiega uzbrojony mężczyzna, 
zabija kobietę i chłopca, po 
czym strzela sobie w głowę). 
Ocalały Abe — ojciec i mąż — po- 
zostaje z traumą, która w końcu 
i jego prowadzi do próby samo- 
bójczej. Jednak z pomocą leka- 
rzy swoją podróż w zaświaty 
kończy na krótkiej śmierci kli- 
nicznej. Ale po tym doświad- 
czeniu już nic nie będzie takie 
samo. Odtąd Abe we wszyst- 
kich głośnikach słyszy dziwne 
głosy, na ekranach widzi prze- 
rażające twarze, a sylwetki mi- 
janych na ulicy ludzi emanują 
nieziemskim, tylko dla niego 
widocznym światłem. Wkrótce 
okaże się, że wskazuje ono 
tych, którym przeznaczone jest 
rychłe opuszczenie najlepszego 
ze światów. Abe będzie próbo- 
wał uchronić od śmierci, kogo 
się tylko da. 

Nabyte zdolności dają bohate- 
rowi odrobinę niedostępnej 
śmiertelnikom wiedzy i władzy. 
Stawiają go na pograniczu 
świata ziemskiego i tego dru- 
giego, którego istnienie jest 
w kinie amerykańskim kwestią 
niepodlegającą dyskusji. Po- 
dobnie jak dogmat, że nie wol- 
no wchodzić w boskie kompe- 
tencje. Film Patricka Lussiera to 
jeden z tych zagadkowych two- 





rów, które w służbę horroru pró- 


bują zaprząc ikonografię chrze- 
ścijańską. Z jednej strony auto- 
rzy gotowi są pokazywać Abe'a 
jako superherosa walczącego 
u boku Chrystusa, z drugiej 
— zawsze z nabożną zachowaw- 
czością bronią mu (oraz widzo- 
wi) wejścia do strefy, która jest 
z założenia tabu. Nie skazili się 
przy tym ani konsekwencją, ani 
logiką w konstruowaniu wątłej 
historyjki. 

Nie sposób zaufać takim mąd- 
rościom, nie sposób nawet 
troszkę się ich przestraszyć, kie- 
dy wszystko opiera się na tan- 
detnej wizji porządku kosmicz- 
nego. Jak szatan — to z rogami, 
jak duch — to półprzezroczysty 
i o aparycji zombie. Jak śmierć 
kliniczna — to kiczowaty tunel 
z kolorowych światełek. Najcie- 
kawsza ze wszystkiego (choć 
równie zużyta i kiepsko wygra- 
na jak reszta) jest koncepcja, że 
żyjemy w rzeczywistości wielo- 
warstwowej, tyle że nie wszyst- 
kie warstwy są przeciętnemu 
śmiertelnikowi dostępne. Krót- 
ko mówiąc: duchy są wśród 
nas, ale nie zawsze można je 
zobaczyć. 

DAREK AREST 


EJ — Tylko nużące szmery i pomruki. Nikt nie wota 


2007 czerwiec FILM 75 


recenzje» kino 


u 8 


Hot Fuzz. Ostre psy 


Premiera: 8.06 


kułobokk 


(HOT FUZZ) Wlk. Brytania 2007. Reżyseria: Edgar Wright. Scenariusz: Edgar Wiight, Simon Pegg. Zdjęcia: Jess Hall. Muzyka: David 
Arnold. Scenografia: Marcus Rowland. Obsada: Simon Pegg. Martin Freeman, Bill Nighy, Robert Popper Billie Whitelaw. Dystrybu- 


cja: UIP. Czas: 121 


NAJLEPSZY LONDYŃSKI GLINA TRAFIA NA PROWINCJĘ. 


W przeciwieństwie do komedii ty- 
pu „Hot Shots” czy „Strzelając 
śmiechem”, zabawnie trawestują- 
cych kasowe hity, film Wrighta 
bierze na celownik catą mitologię 
kina policyjnego w jego najróż- 
niejszych odmianach. Głównym 
przekaźnikiem humoru w „Hot 
Fuzz. Ostre psy” jest supergli- 
niarz 


Nicholas Angel — naj- 


efektywniejszy stróż prawa 
w Londynie. Angela karnie 
przeniesiono na angielską pro- 
wincję, do malowniczego Sand- 
ford, gdzie jego zapalczywość 
i nadgorliwość zostały wysta- 
wione na pośmiewisko. Ale, jak 
wiemy, ten się śmieje, kto się 


śmieje ostatni. 
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Sposób, w jaki połączono tu 
kilka typów komedii, jest god- 
ny największych pochwał. Już 
sama postać „doskonałego” 
Angela, mistrza kierownicy, 


pistoletu, szachownicy, ale 
przede wszystkim tego „dobre- 
go" - entuzjasty papierkowej 
roboty wywołuje nerwowy 
chichot. Mało tu slapsticku, 
więcej gierek słownych, ironii, 
satyry, iście pythonowskiego 
absurdu i humoru czarnego jak 
smoła. Z czasem także granice 
między konwencjami zaczyna- 
ją się zacierać. Reżyser skacze 
z parodii w „serio”, komedia 
przechodzi w thriller potem 


w western, a karmazynową wi- 


sienką na tym smakowitym tor- 
cie są motywy gore (co nie dzi- 
wi, wszak twórcy podpisali już 
„Wysyp żywych trupów”). Sko- 
rzystanie z postmodernistycz- 
nego prawa do nieobciążonych 
regułą prawdopodobieństwa 
eksperymentów sprawia, że 
film zaskakuje na każdym kro- 
ku, a doskonałe, zaprawione 
szczyptą dezynwoltury aktor- 
stwo tylko podkreśla świeżość 
niektórych pomysłów. 

Imponuje też dojrzałość reży- 
serska — wydaje się, że Wright 
znalazł wizualny ekwiwalent 


zarówno dla zautomatyzowa- 





nych działań głównego boha- 
tera, jak i nerwowego charak- 
teru całej opowieści. Szybki 
montaż oddaje szaleńcze tem- 
po, do jakiego przywykł sier- 
żant Angel, a widza zmusza do 
ciągłego skupienia, jeśli nie 
chce przegapić komicznych 
sytuacji, które mnożą się na 
drugim planie za sprawą masy 
karykaturalnych postaci. 

Ta stylistyczna pieczołowitość 


odróżnia „Hot Fuzz..." od dość 
nieudolnych pod tym względem 
filmów słynnego tercetu ZAZ 
(Zucker-Abrahams-Zucker). 
Symbolem czułego stosunku 
do spuścizny amerykańskiego 
kina akcji jest partner główne- 
go bohatera, który chce być 
jak jeden z „Bad Boys” albo 
chociaż Keanu Reeves z „Na 
fali". Pomimo pozornych różnic 
rdzeń ten 


zawsze pozostaje 


sam: zabawa w policjantów 
i złodziei. Po „Hot Fuzz..." chcę 
być policjantem! 


MICHAŁ WALKIEWICZ 


ES — Zabawa w kino na wysokim poziomie. Daleko od „Strasznego filmu"! 


Pan Zemsta 


Premiera: 8.06 


obok 


(BOKSUNEUN NAUI GEOT) Korea Południowa 2002. Reżyseria: Par Chan-wook 
Scenariusz: Lee Jae-sun, Lee Mu-yeong, Lee Yong-jong, Park Chan-wook. Zdjęcia: 
Kim Byeong-il. Scenografia: Choe Jung-hwa. Obsada: Song Kang-ho, Shin Ha-kyun, 
Bae Du-na, Lim Ji-Eun. Dystrbucja: Gutek Film. Czas: 129 





GŁUCHONIEMY CHŁO- 
PAK MUSI ZDOBYĆ PIE- 
NIĄDZE NA OPERACJĘ 
SWOJEJ SIOSTRY. 


Chronologicznie to początek trylo- 
gii Park Chan-wooka. Tym właś- 
nie filmem Koreańczyk rozpo- 
czął zgłębianie granic sprawie- 
dliwej przemocy. „Pan Zemsta” 
może stawiać większy opór 
w odbiorze i wydawać się mniej 
finezyjny od „Old Boya i „Pani 
Zemsty”. Znacznie bardziej wi- 
dać tu szwy, a okrucieństwo nie 
jest jeszcze tak estetycznie wy- 
smakowane. W przypadku „Pa- 
na Zemsty” należy więc okazać 
reżyserowi nieco wyrozumiało- 
ści. Oczywiście, kinoman-filate- 
lista nasyci się drobiazgami, od- 
krywając wędrówkę motywów 
wewnątrz serii i śledząc ponure 
zrządzenia losu. 

Przyczyną cierpień jest tym ra- 
zem ciężka choroba siostry głu- 
choniemego hutnika Ryu. Chło- 
pak nie może oddać jej swojej 
nerki z powodu odmiennej gru- 
py krwi. Postanawia więc spró- 
bować szczęścia w medycznym 
podziemiu, wymienić swój or- 


gan na inny, który przyda się 
siostrze. Czarny rynek to, nies- 
tety, brak reguł — chłopak budzi 
się po operacji bez nerki i pie- 
niędzy. Wtedy pojawia się po- 
mysł, by porwać córeczkę boga- 
tego biznesmena. Wszystko to- 
czy się inaczej niż zaplanowano 
i film zmienia się w sztafetę bru- 
talnych porachunków. 

Park Chan-wook potrafi w cie- 
kawy sposób budować sekwen- 
cje. Nie spieszy się z opowiada- 
niem, kontempluje obrazy i ich 
atmosferę. Pojawienie się każ- 
dego z bohaterów jest poprze- 
dzone przemyślaną ekspozycją. 
Dzięki temu łatwiej poruszamy 
się na mapie zależności pomię- 
dzy postaciami i nieźle się bawi- 
my, bo z takich rozbudowanych 
epizodów składa się wiele frag- 
mentów filmu. 

Największą zaletą jest jego głę- 
boko ironiczny wydźwięk. I tak 
na przykład scena pokazująca 
zwijającą się z bólu siostrę Ryu 
poprzedzona zostaje ujęciem 
podsłuchujących ją przez ścia- 
nę czterech młodzieńców odda- 
jących się zbiorowej masturba- 
cji. Sąsiedzi myślą bowiem, że 
słyszą tani sekstelefon, a okrzy- 
ki chorej to ekstatyczne spazmy. 
„Pan Zemsta” jest najbardziej 
zdystansowaną, poddającą sie- 
bie samą w wątpliwość częścią 
serii. Park Chan-wook w wyraź- 
ny sposób przekracza granice 
prawdopodobieństwa faktów 
i testuje tolerancję widowni. 
Zbliża się tym samym do zauro- 
czonego jego kinem Quentina 
Tarantino. Kto będzie chciał, ten 
znajdzie tu i coś dla siebie. 


MICHAŁ BIELAWSKI 


EJ —> Początek wędrówki Chan-wooka po świecie przemocy. 








Czyściciel 
Premiera: 8.06 

(CODE NAME: THE CLEANER) USA 2007. Reżysera: Les Moyfield. Scenariusz: Robert 
Adetuyi, George Gallo. Zdjęcia: David Franco. Muzyka: George S$. Clinton. $cenogra- 


fia: Douglas Higgins. Obsada: Cedric the Entertainer, Lucy Liu, Nicollette Sheridan, Mark 
Dacascos. Dystrybucja: Best Film. Czas: 84 








PŁATNY ZABÓJCA, TAJNY AGENT CZY SPRZĄTACZ 
W KOMPUTEROWEJ FIRMIE? 


Amerykański czarnoskóry komik 
Cedric the Entertainer podktadat 
już głos pod animowane zwierzę- 
ta, przewijat się na drugim planie 
u braci Coen i rozsiewat swój nie- 
wybredny humor w autorskim pro- 
gramie. Poświęcenie mu filmu 
fabularnego było ze strony pro- 
ducentów decyzją trafioną, bo 
i u nas Szymon Majewski pew- 
nie przyciągnąłby do kin tłumy. 
Gorzej miał wynajęty reżyser. 
Jestem przekonany, że musiał 
przyjąć postawę przemykające- 
go w filmie angielskiego lokaja 
i ztwarzą pokerzysty czekać, aż 
Cedric posunie się za daleko. 

„Za daleko" oznacza w „Czyś- 
cicielu" klepanie staruszek po 
tyłkach czy przytulanie się do 
trupa. Wszystko to gratis w ra- 
mach lichej fabułki, która opo- 
wiada o przygodach Cedrica 
wplątanego w szpiegowską afe- 
rę: pulchny matoł budzi się 
w pokoju hotelowym, nie wie, 
kim jest ani jak się tam znalazł. 
Chwilę później okazuje się, że 
musi też unikać policji, a podej- 
rzanie dużo osób wspomina 
o jakimś chipie, który ponoć 
ukradł wpływowym ludziom. 
Jest za to w czepku urodzony 
i uchodzi z kolejnych tarapatów 
cało. Od gagu do gagu, od ske- 
czu do skeczu, całość zbliża się 


do mało wyrafinowanego fina- 
łu. W normalnych okolicznoś- 
ciach zawiesiłoby się oko na 
Lucy Liu i podziwiało ikonę ki- 
na kopanego — Marka Dacasco- 
sa — w roli schwarzcharakteru. 
Jednak okoliczności nie są nor- 
malne, gdyż wywodzący się ze 
sceny kabaretowej Cedric cał- 
kowicie zawłaszcza film. 

Tymczasem twórcy za pośred- 
nictwem wysilonych dialogów 
starają się nam wmówić, że 
gdzieś tam pod grubą skórą 
głupawej komedii pulsuje 
świadomość społecznych i ra- 
I tak, 
w przebraniu holenderskich 
pieśniarzy, posługując się for- 


sowych stereotypów. 


mułą „Kali nie rozumieć, co 
pani mówić", bohater wzbudzi 
współczucie w bileterce, a na- 
bijając się ze sztywnej an- 
gielszczyzny zniesie między- 
kulturowe różnice. 

Ale o tym, że te różnice są 
wieczne, świadczy właśnie 
ów film. A może po prostu na- 
leżę do tych nielicznych, któ- 
rzy świata w hiphopowych ka- 
tegoriach nie odbierają. Z te- 
go, co się orientuję, nie każda 
kobieta jest niunią, mężczy- 
zna czarnuchem, a film — ka- 
wałem szitu. 


MICHAŁ WALKIEWICZ 


EJ —> Głupota i nijakość. Dwie atrakcje w cenie | zelaze( ojoj 2] 
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Requiem kkkkk 
Premiera: 8.06 


Niemcy 2006. Reżyseria: Hans-Christian Schmid. Scenariusz: Bernd Lange. Zdjęcia: 
Bogumił Godfrejów. Scenografia: Christian Goldbeck. Obsada: Sandra Hiller, Burghart 
Klaussner, Imogen Kogge, Anna Blomeier. Dystrybucja: Vivarto. Czas: 93' 


— Zagadka ludzkiej tragedii. Znakomita Sandra Hiller w roli gtównej 








casa 


andra 


uller (w środku) 


DZIEWCZYNĘ Z BOGO- 
BOJNEJ RODZINY POD- 
DAJĄ EGZORCYZMOM. 


Film nawiązuje do wydarzeń, któ- 
re rzeczywiście miaty miejsce 
w latach 70. ub. wieku. Micha- 
ela, młoda dziewczyna wycho- 
wana w surowej, religijnej ro- 
dzinie, wyjeżdża z rodzinnego 
miasteczka na studia do Tybin- 








Robert Downey Jr. 


EJ — Film potencjalnie ważny, ale zaskakująco bezsilny w wymowie 
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gi. Rodzice są temu przeciwni, 
ponieważ Michaela cierpi na 
ataki epilepsji, którym żaden 
z lekarzy nie jest w stanie zara- 
dzić. W czasie pierwszego se- 
mestru dziewczyna obserwuje 
u siebie nowe objawy: słyszy 
głosy, nawiedzają ją przeraża- 
jące wizje. Kiedy kryzys się po- 
głębia, zaczyna dochodzić do 
przekonania, że jest opętana. 

Choć w „Requiem” pojawia się 
temat nawiedzenia, wszelkie 
filmami typu 
chybione. 


skojarzenia z 
„Egzorcysta" są 
Cierpienia Michaeli obserwu- 
jemy z zewnątrz, nie mamy do 
końca pewności, czy to, co jej 
się przytrafiło, jest rzeczywiś- 
cie działaniem siły nadprzyro- 
dzonej, czy też przypadkiem 
do leczenia. Nie wiemy tego, 
tak jak nie wie ona sama, jej 
bliscy ani otaczający ją ludzie. 
Klimat jest tutaj duszny, po- 
dobnie jak stosunki, które pa- 
nują w rodzinie głównej boha- 
terki. Ale wbrew tytułowi Mi- 


Wszyscy twoi święci 


kkk 


Premiera: 15.06 


(A GUIDE TO RECOGNIZING YOUR SAINTS) USA 2006. Scenariusz i reżyseria: Dito Montiel 
(na podst. autobiografii). Zdjęcia: Eric Gautier. Muzyka: Jonathan Elias, Jimmy Haun, Da- 
vid Wittman. Scenografia: Jody Asnes. Obsada: Dianne Wiest, Robert Downey Jr., Shia 
LaBeouf, Melonie Diaz. Dystrybucja: Solopan. Czas: 98 


MŁODY CZŁOWIEK UCIEKA Z NOWEGO JORKU. 


Najpierw, w 2003 roku, Dito Mon- 
tiel opublikowat książkę pod tym 
samym tytutem. Były to porusza- 
jące wspomnienia młodego 
uciekiniera z mrocznych zauł- 
ków Nowego Jorku. Potem, już 
jako uznany pisarz osiadły 
w Kalifornii, Montiel autobiog- 
raficzną opowieść przerobił na 
scenariusz i na jego podstawie 
wyreżyserował swój filmowy 
debiut. Obraz, świetny formal- 
nie i ze znakomitą obsadą ak- 


torską, który zdobył uznanie 


i nagrody na festiwalu w Sun- 
dance. I który polskiego widza 
może rozczarować. 
Dzieło Montiela opowiada bo- 
wiem o młodości jego i jego 
przyjaciół, spędzonej w jednym 
z nowojorskich rejonów biedy 
i przemocy. Bohaterowie filmu 
włóczą się bez celu po ulicach, 
klną chętnie i szczodrze, walczą 
z grupami z innych ulic, usiłują 
bez większego powodzenia 
— budować między sobą więzi 
przyjaźni, w końcu szukają ja- 


uwaga! Tuż przed przekazaniem tego numeru do druku dystrybutor 
przesunąt datę premiery „Requiem” na jesień br. 


chaelę przepełnia ogromna 
chęć życia. Potrafi tak łapczy- 
wie cieszyć się krótkimi chwi- 
lami szczęścia, że znajomi za- 
czynają się o nią bać. Być może 
jest to przejaw szaleństwa. Ale 
może to chęć ucieczki od styg- 
matu choroby oraz świadomość 
uciekającego czasu? Najbar- 
dziej dramatyczne pytanie, ja- 
kie pada w tym filmie, brzmi: 
„Dlaczego Bóg pozwala na mo- 
je cierpienie, skoro ja chcę tyl- 
ko żyć własnym życiem?". 

Słabością filmu jest niewątpli- 
wie nachalność niektórych 
środków zastosowanych przez 
Bogobojna matka 
oraz duchowni, którzy zajmują 
się przypadkiem Michaeli, są 
scharakteryzowani w sposób 
jednostronny, niemal karykatu- 


reżysera. 


ralny. Sugeruje to, że reżyser 
religię, a właściwie religijne 
wychowanie uznaje za głów- 
nego winowajcę. 

Tę koncepcję reżysera od środ- 
ka rozsadza postać głównej bo- 


haterki. Sandra Hiiller, młoda 
aktorka teatralna debiutująca 
w filmie, gra ją tak brawurowo 
i przejmująco, że Michaela wy- 
myka się wszelkim postawio- 
nym z góry tezom. Zmuszeni 
jesteśmy przyjąć jej punkt wi- 
dzenia, zrozumieć jej zagubie- 
nie, zarazem potrzebę bliskości 
Boga, a jednocześnie lęk przed 
nim. Jej żarliwość, kontrastują- 
ca z obojętnością otoczenia, 
zwłaszcza rówieśników oraz 
niektórych duchownych, mo- 
mentami filmowi Schmida na- 
daje wymiar religijny. 

To wszystko sprawia, że przy- 
padek Michaeli pozostaje dla 
nas zagadką. Poczucie, że ob- 
cujemy z czymś prawdziwym, 
każe nam zawiesić sąd. Dla ko- 
goś doświadczającego tragedii 
jest ona rzeczą niezrozumiałą. 
Oglądając Sandrę Hiller w ro- 
li Michaeli, otwieramy się na tę 
tajemnicę — zawartą w każdym 
ludzkim dramacie. 

TOMASZ TIURYN 





kiegoś sensu własnej egzysten- 
cji, ale, można by rzec, z umiar- 
kowanym zaangażowaniem. 
Nie mają wyboru, bo na tych uli- 
cach można tylko zginąć lub za- 
bić, utonąć w narkotycznym śnie 
lub tkwić po prostu w codzien- 
ności nie przynoszącej żadnej 
satysfakcji. Główny bohater, Di- 
to, chłopak pełen marzeń i ambi- 
cji, decyduje się uciec z tego 
„piekła”, nawet jeśli ma to ozna- 
czać zerwanie kontaktów z ro- 
dziną i przyjaciółmi. Po wielu la- 
tach, już jako człowiek sukcesu, 
powraca, by odpowiedzieć sobie 
na oczywiste, ale i fundamental- 
ne pytania: czy było warto? Czy 
cena nie była za wysoka? Czy 
jest do czego wracać? 

Na tle infantylnej do bólu kino- 
wej średniej ten film powinien 
zachwycać. A nie zachwyca. 
Dlaczego? Bo nie przekonuje, 
nie oświeca, nie wstrząsa, nie 
zmusza. Może to staroświeckie 
oczekiwania, ale zapis cierpie- 
nia i rozpaczy, wizerunek bezna- 


dziejnej pustki, dokument ciem- 
nej strony życia społecznego po- 
winien nieść w sobie potęgę 
uogólnienia, alegorii, przesła- 
nia. Powinien dawać nadzieję 
lub budzić grozę. Montiel nato- 
miast prowokuje jedynie do ref- 
leksji: „Generalnie dobrze, ale, 
tak w ogóle, to po co mi to poka- 
załeś?". Przyczyną tego niespeł- 
nienia jest chyba brak artystycz- 
nego i emocjonalnego dystansu, 
niezbędnego, aby własne doś- 
wiadczenie uczynić przeżyciem 
i brzemieniem publiczności. 
Przy niezłym przekładzie dialo- 
gów brak tu przekładu ekspresji 
— obce nowojorskie ulice pozos- 
tają obce, problemy bohaterów 
pozostają problemami bohate- 
rów. Nie otrzymujemy punktu 
przecięcia orbit, który pomógłby 
się z nimi utożsamić. Może tam, 
za Oceanem, wielu odnajduje 
się w tym filmie. Ale tutaj mamy 
swoje zmartwienia. I nie o nich 
opowiada amerykański twórca. 
MARCIN NIEMOJEWSKI 





REGDAREKIEZZW AT POWO TPWEZWECZROW O ZR RODE | 
Rozkosze Emmy  %**x 


Premiera: 15.06 


(EMMAS GLUCK) Niemcy 2006. Reżyseria: Sven Taddicken. Scenariusz: Claudia Schrelber, 
Ruth Toma. Zdjęcia: Daniela Knapp. Muzyka: Christoph Blaser, Steffen Kahies. Scenogra- 
fia: Peter Menne. Obsada: Jórdis Triebel, JUrgen Vogel, Hinnerk Schónemann, Martin Feifel, 


Nina Petr. Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 99 


REŃEROWOZOWZERWWYPNE 10 CTYZEEOJEZTOEOO CEF] 
WIEJSKA MARZYCIELKA I ŚMIERTELNIE CHORY 


UCIEKINIER Z MIASTA. 
Krytyka niemiecka często porówny- 
wata „Rozkosze Emmy” z „Ameliq”. 
Jednak Emmie bliżej raczej do 
dorosłej Pippi Langstrump. Tyle 
że mniej szczęśliwej. Emma 
z ludźmi nie może się dogadać, 
woli towarzystwo zwierząt. 
Zwłaszcza świnek, które nawet 
zabija z czułością, zanim przero- 
bi je na kiełbasę. Intruzów, chcą- 
cych w imieniu wierzycieli odeb- 
rać jej dom, wita nabitą strzelbą. 
Od czasu do czasu pozwala so- 
bie też na erotyczne uniesienia 
w czasie zjeżdżania z górki na 
zdezelowanym motorowerze. 
Ale oto pewnej nocy na terenie 
jej gospodarstwa rozbija się sa- 
mochód. Emma znajduje Maksa 
— mężczyznę, który pachnie dok- 
ładnie tak, jak sobie wymarzyła. 
Obok niego leży pudełko pełne 
pieniędzy. Max ukradł je swemu 
pracodawcy — właścicielowi salo- 
nu samochodowego. Pożyczył 
też jaguara i zwiał. Emma opa- 
truje rannego, samochód pali, 
a pieniądze konfiskuje. 

I tu zaczyna się gra niedopowie- 
dzeń w bukolicznej wiejskiej 
scenerii. Niedopowiedzeń roz- 
grywanych w ciekawej słodko- 
-kwaśnej tonacji, ale zbyt proza- 
icznie zdradzających, co przed 
bohaterami ukryte, a nam od po- 
czątku wiadome. Emma nie wie, 
że Max jest śmiertelnie chory na 
raka trzustki, on zaś nie ma poję- 
cia, że pieniądze nie spłonęły 
wraz z samochodem. Nad nie- 
uchronnym romansem dwojga 
życiowych wyrzutków ciążą więc 
tajemnice. Czasami ciążą nawet 
ciekawie — jak w scenie, gdy Em- 


ma pokazuje Maksowi serce 
martwej świni, a on prosi, by po- 
kazała mu trzustkę. Ale wszyst- 
kie te sekrety i kłamstwa nie ra- 
tują filmu przed przewidywalno- 
ścią i rozwlekłością. Reżyser 
efektownie zawiązał akcję, stwo- 
rzył przekonujących bohaterów, 
jednak w newralgicznym punk- 
cie zawiódł. Jakby ufając, że sa- 
mo tylko balansowanie między 
delikatnym (zupełnie nie nie- 
mieckim) humorem, tragicznym 
losem, między zmysłowymi roz- 
koszami i dosadną biologią wy- 
starczy, by tę bajkowo-realistycz- 
ną historię uchronić przed bana- 
łem. Nie wystarczyło. 

Ale i tak można „Rozkosze Em- 
my” polubić. Za ciepłe role Jór- 
dis Triebel i Jiirgena Vogela. Za 
wizualną wyobraźnię. Za dezyn- 
wolturę powstrzymującą akcję 
przed popadnięciem w przesło- 
dzoną rozkoszność z jednej stro- 
ny, a posępny tragizm z drugiej. 
Za ciekawe tło z zakochanym 
w Emmie policjantem i jego 
straszną mamuśką. Tyle że to 
wszystko rozbija się w ostatecz- 


nym rachunku na mieliznach 
czczego gawędziarstwa powta- 
rzającego dydaktyczne bajkowe 
przesłania. 

WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 





EJ — Próba stworzenia niemieckiej „Amelii”. Su 
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Zodiak 
kkk k 


Premiera: 15.06 

(ZODIAC) USA 2007. Reżyseria: David 
Scenariusz: James Vanderbilt 
(na podstawie książek Roberta 
Graysmitha). Zdjęcia: Harris Savides. 
Muzyka: David Shire. Scenografia: 
Donald Graham Burt. Obsada: Jake 
Gyllennaal, Mark Ruffalo, Anthony 
Edwards, Robert Downey Jr., Brian Cox 
Dystrybucja: Warner. Czas: 158' 


NA TROPIE SERYJNEGO 
MORDERCY. 


Fincher. 


Jak na thriller „Zodiak” jest filmem 
długim - trwa ponad dwie i pół go- 
dziny. Zaskakuje przy tym nie- 
wielką liczbą tradycyjnych sek- 
wencji akcji. Częściowym wyt- 
łumaczeniem takiej sytuacji jest 
fakt, że nowy film Finchera roz- 
smakowuje się w procedurze 
śledztwa i w psychologii grupy 
osób tropiących tajemniczego 
mordercę. Wbrew pozorom, ta- 
kie podejście do tematu nie nu- 
dzi, lecz wciąga. 

Fabuła została podzielona na 
dwie części rozgrywające się na 
przestrzeni ponad dwudziestu 
lat. Trochę tak, jakbyśmy oglą- 
dali dwa filmy w jednym, ni- 
czym następujące po sobie, sci- 
śle powiązane odcinki serialu 
kryminalnego. Sednem historii 
jest seria zabójstw, jakie na- 
prawdę miały miejsce w okoli- 
cach San Francisco pod koniec 
lat 60. Zbrodnie popełniono per- 
fekcyjnie, bez świadków i wi- 
docznych śladów przestępstwa. 
Motywy działania sprawcy po- 
zostały niejasne. Ale morderca 
w swoisty sposób dawał o sobie 
znać. Regularnie wysyłał tajem- 
nicze, pełne symboliki listy do 
lokalnej gazety, które podpisy- 
wał jako „Zodiak”. Chełpił się 
w nich swoimi „wyczynami" 
i groził kolejnymi, a część tekstu 
stanowiły enigmatyczne szyfry 
i kody. Pomimo szeroko zakrojo- 


nych akcji pościgowych, służby 
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lake Gyllenhaa! 


śledcze za każdym razem oka- 
zywały się bezradne. 

Filmowa opowieść niewiele od- 
biega od historycznej prawdy. 
Z ramienia policji dochodzenie 
nadzoruje słynny detektyw Da- 
vid Toschi (Mark Ruffalo), pro- 
toplasta stworzonej przez Clinta 
Eastwooda postaci Brudnego 
Harry'ego. Równolegle z poczy- 
naniami zawodowych inspekto- 
rów, tropem mordercy podąża 
dziennikarz prasowy i jego re- 
dakcyjny kolega, grafik. Dwie 
osoby i dwie zupełnie różne oso- 
bowości. Paul (Robert Downey 
Jr.), redaktor działu kryminal- 
nego gazety, jawi się jako non- 
szalancki, niestroniący od kie- 
liszka bon vivant. Robert (Jake 
Gyllenhaal), spokojny, meto- 
dycznie podchodzący do spra- 
wy rysownik, jest jego przeci- 
wieństwem. Każdy z nich ma 
swoje powody, by zaintereso- 
Zodiaka. 
Czasami ze sobą współpracują, 


wać się tajemnicą 
czasami zaciekle rywalizują. 

Przez sito dochodzenia przewija 
się szereg podejrzanych. Skąpe 
dowody rzeczowe pasują do 
wielu osób. Żmudne układanie 


poszczególnych wątków śledz- 


twa w całość przypomina pracę 


nad gigantycznymi puzzlami. 
Jednak zawsze jakiś szczegół 
nie do końca pasuje; jak nie je- 
den, to drugi. Po pewnym czasie 
widać jest coraz większą nie- 
cierpliwość i zdesperowanie 
wszystkich prowadzących do- 
chodzenie. Morderca chwilowo 
przerywa swoją działalność, ale 
tempo śledztwa nie maleje. 
Kolejne poszlaki są interpreto- 
wane na zasadzie pobożnych 
życzeń, a każdy zbieg okolicz- 
ności jest uznawany za znaczą- 
cy. Staje 
wszystkich osób zaangażowa- 


się jasne, że dla 
nych w poszukiwania Zodiaka 
rozszyfrowanie tajemnicy prze- 
radza się w obsesję. Niektórzy 
nie wytrzymują napięcia. 

Mijają lata, a rozwiązanie za- 
gadki bynajmniej nie przycho- 
dzi. Czy to oznacza, że Zodiak 
może uznać się za zwycięzcę 
całej psychologicznej batalii? 
Nie do końca. Brak jednoznacz- 
nej puenty nie powinien dziwić, 
jako że fabuła filmu celowo nie 
przeinacza faktów. Jednak wy- 


starczającym powodem do obej- 





rzenia filmu jest jego misterna 
warstwa stylistyczna i psycholo- 
giczna. U Finchera nie ma 
zbędnych ujęć. Każdy kadr słu- 
ży albo potrzebom narracyjnym, 
albo pełniejszemu ukazaniu po- 
staci. Bohaterowie filmu są inte- 
resujący jednostkowo, ale jesz- 
cze bardziej w kontekście ich 
Nie- 
spieszne tempo opowiadania 


zawodowych subkultur. 


pozwala koncentrować się na 
drobiazgach. Możliwa jest nie 
tylko natychmiastowa analiza 
sytuacji, ale również refleksja. 
Obraz zrealizowany w formacie 
HD pokazuje lata 60. i 70. 
w klimacie lekkiej nostalgii. To 
na pewno był czas innego ryt- 





mu życia, innych wartości, in- 
nej roli prasy. Nawet pojęcie se- 
ryjnego mordercy nieco inaczej 
działało wtedy na wyobraźnię. 
Wygląda więc na to, że niejako 
obok 
aspektu kryminalnego „Zodiak” 


rozwiniętego w pełni 
został świadomie zrealizowany 
jako paradokumentalny hołd 
dla świata, który bezpowrotnie 
przeminął. 


ZBIGNIEW BANAŚ 
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Premiera: 15.06 

Francja/Belgia 2004. $cenariusz i reżyseria: Gustave de Kervem, Benoit Delepine 
Zdjęcia: Hugues Poulain. Muzyka: Les Wampos. Scenografia: Isabelle Girard, Obsa- 
da: Gustave de Kervem, Benoit Delópine, Michel de Gavre, Górard Condejean. Dys- 
trybucja: Art House. Czas: 92 





A właśnie, że tak! « 


Premiera: 15.06 

(BECAUSE I SAID SO) USA 2007. Reżyseria: Michael Lehmamn. Scenariusz: Karen Leigh 
Hopkins, Jessie Neison. Zdjęcia: Julio Macat. Muzyka: David Kitay. $cenografia: Sha- 
ron $eymour. Obsada: Diane Keaton, Mandy Moore, Gabriel Macht, Tom Everett Scott 
Dystrybucja: SPI. Czas: 102' 








DWAJ FACECI NA WÓZ- 
KACH W PODRÓŻY DO 
FINLANDII. 


Efektownie skadrowane czarno- 
-biate zdjęcia, statyczne sceny, 
ktoś przejeżdża z prawej na lewą. 
Czujemy, że w ten seans trzeba 
będzie włożyć dużo pracy. Gdy 
już wiadomo, w czym rzecz 
— a rzecz jest o dwóch farme- 
rach, którym podczas bójki 
kombajn (firmy Aaltra) przyg- 
niata nogi, i którzy, jako zdane 
na siebie nawzajem kaleki, wy- 
ruszają w karkołomną wypra- 
wę do Finlandii - nawet zaczy- 
na się robić śmiesznie. Film na- 
biera charakteru: wiemy już, 
jakiego humoru oczekiwać od 
reżyserów (Gustave de Ker- 
vern i Benoit Delópine grają 
też główne role) oraz czego 
spodziewać się po bohaterach 
— nieprzebierających w środ- 
kach, antypatycznych i żałos- 
nych. Wiemy też, że to wszyst- 
ko gdzieś widzieliśmy: trochę 
u francuskich i belgijskich re- 
alistów, trochę u Jarmuscha, 
trochę u Fina Aki Kaurismakie- 
go, który zresztą występuje 
w finale w epizodycznej rólce. 
I tak wędrujemy z dwójką bo- 
haterów, a to przytopionych 
przez przypływ na holender- 


EJ — Charakterny, ale zimny film o an 


skiej plaży, a to porzuconych 
w zaroślach przez doprowadzo- 
nego do furii właściciela moto- 
ru, który usiłowali ukraść, a to 
żerujących na gościnnej nie- 
mieckiej rodzinie. Jak można 
się domyślić, nie jest to specjal- 
nie przyjemna wędrówka. 

Jeśli jednak mam się po tym ty- 
powym feel-bad movie poczuć 
gorzej, to chciałabym przynaj- 
mniej otrzymać coś w zamian 
- jakąś gorzką, 
wszystko rewelację. Niczego 


ale mimo 


takiego nie odnalazłam. Z po- 
wściągliwości autorów nie wy- 
nika czystość spojrzenia, tylko 
wydestylowana wizja, przypo- 
minająca perspektywę entomo- 
loga. Zimny jak lód dowcip nie 
przeszywa bolesną ironią, nie 
uczy o ułomności człowieka, 
bo od tego człowieka czujemy 
się zbyt oddaleni. 

„Aaltra" jest filmem zbudowa- 
nym na negacji: nie, to nie jest 
takie kino, o jakim myślicie; 
nie będziemy się do was zale- 
cać; nie lubimy swoich bohate- 
rów; nic im się nie udaje, 
w ogóle nikomu nic się nie 
udaje, ale nie powiemy wam, 
dlaczego, bo nie mamy żad- 
nych filozoficznych ambicji. 
No cóż — nie, to nie... 


BARBARA KOSECKA 





U e4seja] 





Uwaga! Tuż przed przekazaniem tego numeru do druku dystrybutor 
przesunąt datę premiery „Aaltry” na 24 sierpnia. 





MAMUSIA PRÓBUJE WYDAĆ CÓRKĘ ZA MĄŻ. 


Nie. Właśnie, że nie! Komedia Mi- 
chaela Lehmanna stara się być 
lekka, dowcipna i trzpiotowata; 
jest ciężka, schematyczna i... 
trzpiotowata. Diane Keaton albo 
postradała zmysły, albo musi 
szybko spłacić ważny kredyt. 
Na pewno straciła zmysł samo- 
kontroli. W filmie Lehmanna 
zagrała chyba swoją najgorszą 
rolę. Jest nie do zniesienia. 
Trzepocze rzęsami, pochlipuje, 
mizdrzy się, śmieje, wciąga 
i wyciąga brzuch, krzyczy i zie- 
wa. Jednocześnie! 

Daphne (Keaton) robi torty 
i weselny catering, a w życiu le- 
pi ciacha. Na swoje podobień- 
stwo. Ciacha to jej niesympa- 
tyczne córki — apodyktyczna 
mamusia podlewa je nieustan- 
nie lukrem zainteresowania. 
Dwie panny (młode) już zjadły 
jej weselny tort, została jeszcze 
córeczka numer trzy — Milly 
(Mandy Moore). Czeka na tort, 
ale może się nie doczekać, 
gdyż nie ma szczęścia w miło- 
ści. Bo albo trafi jej się gej, albo 
żonaty, albo niekumaty. Kuma- 
ta mamusia znajdzie zatem, jak 
zawsze, wyjście. Ogłosi w In- 
ternecie przetarg na wdzięki 
córki, na który zgłoszą się, 
oczywiście, same świry plus 
dwa wyjątki. Wyjątki będą 
przystojne. Poza tym jeden 


z nich gra na gitarze. Nie żału- 
jąc strun. Jak Gayga. 

Film jest bardzo dowcipny. Ka- 
wały zaś są nowatorskie i sub- 
telne. Za każdym razem pęka- 
tem ze śmiechu. Na przykład 
dzwoni komórka i wszystkie pa- 
nie rzucają się do swoich tore- 
bek. Rezolutny Michael Leh- 
mann przebił nawet legendar- 
ną scenę erotycznych pieszczot 
Ewy Dałkowskiej z dogiem 
w „Komedii małżeńskiej" Ro- 
mana Załuskiego. Daphne robi 
klik w komputerku i natych- 
miast włącza jej się pornol, 
w którym pary mieszane wyją 
na całego. Pani domu jest prze- 
rażona, ale domowy piesek 
wręcz wniebowzięty. Dopada 
pufy i kopuluje z siedziskiem. 
Super, bardzo śmieszne. Jeżeli 
komuś się wydaje, że w filmie 
nie będzie sceny z rzucaniem 
się tortami, to jest w błędzie. 
Będą także rozmazane na twa- 
rzy torty. Plus dziesiątki najbar- 
dziej wyświechtanych dowci- 
pów, mrugnięć, zagrań i kawa- 
łów z przeceny. 

Nigdy nie pomyślałem, że swoj- 
skie filmowe romantyczne pod- 
roby wydadzą mi się lepsze od 
amerykańskich mięs. A jednak. 
Nigdy nie mów: „Nigdy w ży- 
ciu!". Dlaczego nie? 

ŁUKASZ MACIEJEWSKI 


q rolą w życiu Diane Keaton 
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Wallander: 
Mastermind 


Premiera: 22.06 

Szwecja/Dania/Norwegia/Niemcy/Finlandia 2005. Reżyseria: Peter Flinth. Scenariusz: 
Stefan Ahnnmen (na podst. pomystu Henninga Mankella). Zdjęcia: Eric Kress. Muzyka: 
Adam Norden. $cenografia: Anna Asp. Obsada: Krister Henriksson, Johanna Salistróm. 
Ola Rapace, Angela Kovócs. Dystrybucja: Blink/Gutek Film. Czas: 102 
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ES Ostra jazda po zażyciu kolumbijskiej koki. Marnie zakończona 
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ZNANY DETEKTYW NA TROPIE ZABÓJCY KOBIET. 


Kurt Wallander - bohater popular- 
nych i u nas kryminatów Henninga 
Mankella - doczekał się filmu. I to 
żeby jednego! Szwedzka tele- 
wizja zrealizowała całą serię 
pełnometrażowych (!) produk- 
cji o tym nie najmłodszym już, 
upartym i szorstkim w obyciu 
stróżu prawa. „Mastermind" 
uważany jest za najlepszy odci- 
nek cyklu. Ale wielbiciele pro- 
zy Mankella mogą się poczuć 
nieco rozczarowani. 

Fabuła została stworzona spec- 
jalnie na potrzeby tego właśnie 
filmu: nie znajdziecie jej w żad- 
nej z powieści. Telewizyjny ro- 
dowód „Masterminda” sprawił, 
że zredukowane zostało to, co 
w twórczości pisarza jest bodaj 
najciekawsze, czyli 
w detale obraz współczesnej 


bogaty 


Szwecji. Kraju zimnego, mo- 
krego i nudnego, zasklepione- 
go w swym dobrobycie, boryka- 
jącego się z problemami imig- 


Rosario Tijeras 


Premiera: 22.06 


racji oraz niepożądanymi skut- 
kami systemu opiekuńczego. 
Gdzieś pod gładką powierzch- 
nią spokoju i porządku dzieją 
się rzeczy przerażające, wręcz 
niewyobrażalne dla przeciętne- 
go szwedzkiego mieszczucha. 
Tę metaforę potraktowano w fil- 
mie dosłownie, zaczyna się on 
bowiem od ujęcia rześkiego 
strumienia, na którego dnie 
spoczywa odcięta głowa. 

Dalej akcja toczy się wartko 
i trzyma widza w napięciu — pod 
względem realizacyjnym „Ma- 
stermind" spełnia wszystkie 
standardy wypracowane przez 
amerykańskie thrillery. To jego 
zaleta i słabość zarazem. Nie- 
wiele tutaj, jako się rzekło, ko- 
lorytu lokalnego, równie do- 
brze cała rzecz mogłaby się ro- 
zegrać w San Francisco albo 
w jakimś prowincjonalnym 
miasteczku USA. Zwłaszcza że 
czarny charakter najwyraźniej 
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Kolumbia/Meksyk/Hiszpania/Brazylia 2005. Reżyseria: Emilio Mallle. $cenariusz: Mar- 
celo Figueras (na podst. powieści Jorge Franco Ramosa). Zdjęcia: Pascal Marti. Mu- 
zyka: Roque Bańos. Scenografia: Salvador Parra. Obsada: Flora Martinez, Unax Ugal 
de, Manolo Cardona, Rodrigo Oviedo. Dystrybucja: Vivarto. Czas: 126 


ATRAKCYJNA DZIEWCZY- 
NA I ŚWIAT KOLUMBIJ- 
SKIEJ MAFII. 


Oto film, który albo Was oszotomi, 
albo znuży. Albo — jak mnie - naj- 
pierw oszotomi, a potem znuży. To 
tak, jakby wciągnąć porcję moc- 
nego rzekomo towaru, a potem 
ze smutkiem stwierdzić, że je- 
dynym skutkiem był kac na- 
stępnego dnia. 

Akcja filmu rozgrywa się w ko- 
lumbijskim Medellin, w samym 
sercu mafii narkotykowej. No, 
nie tyle w sercu (akurat tego or- 
ganu bossowie przestępczego 


światka wydają się pozbawie- 


ni), co w jądrze. Władzę abso- 
lutną bowiem sprawują tu męż- 
czyźni, wokół których krążą 
atrakcyjne dziewczyny świad- 
czące im usługi nie tylko seksu- 
alne. Prawdziwą perłą wśród 
nich jest właśnie tytułowa Ro- 
sario (Flora Martinez) — kobieta 
piękna i tajemnicza. Początko- 
we sceny pokazują ją w noc- 
nym klubie, gdzie w rytm dys- 
kotekowych przebojów traci dla 
niej głowę pewien młodzieniec 
z dobrego domu. Oraz jego naj- 
lepszy kumpel. 

Niełatwo jest się zorientować, 
w jakiej tonacji i o co tu gramy, 


film bowiem, który zaczyna się 


naoglądał się głośnych hol- 
lywoodzkich dreszczowców 
w stylu „Siedem” i, naśladu- 
jąc ich psychopatycznych bo- 
haterów, zabija i porywa zna- 
cząco. Każde jego posunięcie 
to kolejny element gry, jaką 
prowadzi on z Wallanderem. 
Morderca pragnie zostać, ko- 
niec końców, zdemaskowany, 
by móc wyjawić motywy swo- 
ich działań i zwieńczyć je 
efektownym finałem. 

Amerykańska z ducha jest też 
psychologiczna podbudowa 
filmu. Wallander to zamknięty 
w sobie, emocjonalnie upośle- 
dzony służbista. Całkowicie 
oddany pracy, wieczory spę- 
dza samotnie w swym miesz- 
kaniu, słuchając „Requiem” 
Faurego. Ma poważne prob- 
lemy z nawiązaniem cieplej- 
szych stosunków ze swoją 
córką, Lindą. Ona z kolei nie 
może wyzwolić się od domi- 


nującego wpływu ojca. Także 
służy w policji i to w grupie... 
Wallandera, który traktuje ją 
jeszcze surowiej niż innych 
swoich podwładnych. W jed- 
nej ze scen wręcz ją poniża. 
Uderzający w młode kobiety 
psychopata jest więc negaty- 
wem Wallandera — czyni zło, 
ale jednocześnie powodem je- 
go postępowania są silne i zra- 
nione ojcowskie uczucia, któ- 
rych detektywowi brak. 

Cóż, nie brzmi to specjalnie 
oryginalnie. Jednak motyw 
ten udanie wpasowuje się 
w ramy kryminalnej konwen- 
cji. Widzów, którzy chcieliby 
obejrzeć dobrze skrojony thril- 
le, „Wallander: Mastermind" 
nie powinien zawieść. Reszta 
może spokojnie poczekać na 
edycję DVD - pojawi się ona 
w Polsce parę tygodni po pre- 
mierze kinowej. 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 


EJ — Standardowy, ale emocjonujący kryminał ze Szwecji 





jak ekstremalna telenowela, 
galopuje następnie przez bo- 
daj wszystkie konwencje. 
Może z wyjątkiem komedii 
— chociaż elementy czarnego 
humoru znajdziemy w sek- 
wencji stypy z osobistym 
udziałem... trupa. Przede 
wszystkim jednak „Rosario 
Tijeras" ociera się o komiks, 
melodramat, krwawy pastisz 
4 la Quentin Tarantino, saty- 
rę społeczną, ale również soft 
porno, by od czasu do czasu 
wstrząsnąć kilkoma paradoku- 
mentalnymi scenami z ziem- 
skiego piekła medellińskich 
slumsów. 

Nie przeszkadza mi ta wybu- 
chowa niezborność. W końcu 
rzecz dzieje się w miejscu, 
gdzie przemoc i śmierć są na 
porządku zarówno dziennym, 
jak i nocnym. Są częścią co- 
dzienności, co znakomicie 
pokazał już, nierozpowszech- 
niany — niestety — w Polsce, 
film  Barbeta  Schroedera 


„Matka Boska Morderców". 
Emocje skwierczą więc jak na 
patelni, a życiowy banał zmik- 
sowany ze sprawami ostatecz- 
nymi nabiera nowej jakości 
i nowego wymiaru. Trudno od 
filmów stamtąd wymagać ga- 
tunkowej, ugrzecznionej po- 
prawności. 

I wszystko byłoby świetnie, 
gdyby reżyser utrzymał tę 
wysoką temperaturę do sa- 
mego końca. Ale wygląda na 
to, że i jego wpędziła ona 
w konfuzję. Nie radzi sobie 
ani z narracją, która rwie się 
w szwach, ani z bohaterką. 
Trudno się rozeznać, na kim 
się ona mści i jaki cel próbuje 
osiągnąć, a co dopiero usta- 
lić, czy bardziej jest aniołem 
zemsty, czy biedną dziewczy- 
ną z dzielnicy nędzy. Film, 
który ostro rusza z kopyta, 
kończy się więc jako przecią- 
gnięty i nudny dramat zagu- 
bionej kobiety. 

BARTOSZ ŻURAWIECKI 
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Pociągi pod 
specjalnym nadzorem 


Premiera: 25.05 


(OSTRE SLEDOVANE VLAKY) Czechostowacja 1966. Reżyseria: Jiii Menzel. $cenariusz: 
Bohumil Hrabal, Jifi Menzel (na podst. powieści Bohumila Hrabala). Zdjęcia: Jaromir $ofr. 
Muzyka: Jil $ust. Scenografia: Oldfich Bosók. Obsada: Vóclav Neckóf, Josef Somr 
Vastimil Brodsky, Jitka Bendovó, Vladimir Valenta. Dystrybucja: Art House, Czas: 93' 


INTYMNE PROBLEMY PRACOWNIKA KOLEI 
W CZASIE WOJENNEGO ZAMĘTU. 


Skojarzenia, jakie nasuwa petno- 
metrażowy debiut Jiriego Men- 
zla, rozciągają się pomiędzy 
dwoma hastami: „Nowa fala” 
i „Bohumil Hrabal”. Oba brzmią 
zachęcająco i mają ze sobą 
więcej wspólnego niż można 
by przypuszczać. Chociaż 
w połowie lat 60. autor „Zbyt 
głośnej samotności" był pra- 
wie dwukrotnie starszy od 
czeskich nowofalowców, to za- 
debiutował niemal jednocze- 
śnie z nimi. Więcej — to opo- 
wiadania z jego debiutanckie- 
go tomu, posłużyły grupce 
ówczesnych absolwentów pra- 
skiej filmówki za podstawę 
scenariusza do ich wspólnego 
kinowego startu („Perły na 
dnie"). Nowa fala w Czecho- 
słowacji, jak wszędzie, przy- 
płynęła i odpłynęła, zostawiła 
parę arcydzieł (do których 
„Pociągi..." bezsprzecznie na- 
leżą) i utrwaliła twórczy zwią- 
zek Hrabala i Menzla. 


„Pociągi..." są filmem intym- 
nym. Takim czyni go perspek- 
tywa głównego bohatera. Cho- 
ciaż dogorywa wojna i w Ko- 
stomlatach wciąż panoszą się 
Niemcy, nie spędza to snu 
z powiek jego mieszkańcom. 
Miloś Hrma po raz pierwszy 
zakłada mundur kolejarski 
i próbuje ten „pierwszy raz" 
udoskonalić innym. Gubi go 
jednak jego wrażliwość — bli- 
skość ukochanej Maśy powo- 
duje, że własne ciało odmawia 
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mu posłuszeństwa. Prowadzi 
to Milośa do podjęcia próby 
samobójczej, która także koń- 
czy się porażką. 

Menzel znalazł sposób, by 
przełożyć na język filmu to, co 
czeski pisarz osiągał przy po- 
mocy narratora gawędziarza, 
a mianowicie nieustanną oscy- 
lację pomiędzy tragedią i ko- 
mizmem. Tragikomedia wyma- 
ga bardzo precyzyjnego dobo- 
ru składników, nie wystarczy 


wrzucić wszystkiego po trosze 
do jednego kotła. Delikatność 
głównego bohatera łatwo było- 
by przytłoczyć brutalnością woj- 
ny i witalnością życia. To rze- 
czywistość w filmie, a nie sam 
film, musi nosić znamiona gro- 
teski i absurdu. Dlatego reżyser 
ekwiwalentem stylu literackie- 
go pierwowzoru uczynił sposób 
po- 
szczególnych scen i motywów. 


zestawiania i zderzania 
Wojna ma, oczywiście, wpływ 
na życie Milośa, bywa że de- 
cydujący, ale jest siłą wyższą, 
która nie zasługuje na jego 
uwagę. Wojna dla mieszkań- 
ców miasteczka jest jak zaraza 
— idealnie odarta z ideologii. 
Znajduje to świetną ilustrację 
w scenie bezpłodnej indoktry- 
nacji, na którą miejscowi nie 
potrafią zareagować inaczej 
niż rozbrajająco szczerym py- 
taniem: „Po co?". 

Natomiast słynnej scenie wy- 
szukanych pieszczot, jakimi 


dyspozytor Hubićka obdarza 


SE" 


koleżankę z pracy w czasie 
nocnego dyżuru, towarzyszy 
anegdota o zwycięskiej po- 
tyczce reżysera z cenzurą. 
Menzel miał walczyć o ten 
fragment tak zaciekle, że do- 
prowadził do specjalnego po- 
kazu dla „klasy robotniczej”, 
dla której widok stemplowania 
jędrnych pośladków urzędo- 
wymi stemplami był bardzo 
przekonujący. To przypieczę- 
towało sprawę i dało Menzlo- 
wi „ludowy mandat". 

Gust podzieliła 


Amerykańska Akademia Fil- 


proletariatu 


mowa, która przyznała „Pocią- 
gom pod specjalnym nadzo- 
rem" Oscara za najlepszy film 
nieanglojęzyczny. To doskona- 
ły przykład na to, jak piękne 
nagie ciało (tu pokazane tylko 
przez mgnienie oka) zamiast 
dzielić, potrafi jednoczyć ludzi 
różnych „klas” i szerokości 
geograficznych. Czy potrzeba 
lepszej rekomendacji? 


DAREK AREST 


ciągle rześki nowofalowy powie 





Zbrodnia ferpekcyjna 


kokkk 


Premiera: 29.06 


(CRIMEN FERPECTO) Hiszpania/Włochy 2004. Reżyseria: Alex de la Iglesia 
Scenariusz: Jorge Guemicaechevaria, Alex de la Iglesia. Zdjęcia: Josć L. Moreno. 
Muzyka: Roque Bańos. Scenografia: Arturo Garcia Otaduy. Obsada: Guillermo 
Toledo, Mónica Cervera, Luis Varela, Enrique Villón. Dystrybucja: Vvarto. Czas: 105' 


SPRZEDAWCA FUTER 
I STANIKÓW JAKO POS- 
TAĆ SZEKSPIROWSKA. 


Można by pomyśleć, że poczucie 
humoru to coś w rodzaju prze- 
chodniego pucharu, który w cza- 
sie kręcenia tego filmu trafił do 
Hiszpanii. Wśród powodzi żenu- 
jąco niemądrych i prostackich 
produkcji komediowych tak ro- 
dzimych, jak zagranicznych 
trafia nam się oto satyra krymi- 
nalno-obyczajowa, delikatnie 
nasiąknięta kropelkami prześ- 
miewczego instynktu Gogola. 
Ta karykatura klasy średniej, 
ukazanej tutaj jako wspólnota 
wyznawców w Kościele Nie- 
ustającej Konsumpcji, to film 
inteligentny, nienatarczywy, bo 
wolny od niesmacznego szy- 
derstwa, którego we współcze- 
snych komediach nie brak, za- 
razem jednak kąśliwy i pełen 
trafnych obserwacji na temat 
naszych postaw wobec pienię- 
dzy i świata dóbr materialnych. 
Jego bohaterem jest sprzedaw- 
ca pracujący w dziale kobie- 
cym w typowym centrum han- 
dlowym. Młody, przystojny 
i arogancki egoista stoi przed 
dylematem, który w jego mnie- 
maniu ma wymiar godny roz- 
ważań antycznych filozofów 
lub pióra samego Szekspira: 
jak najszybciej i najskuteczniej 
piąć się w górę, aby zarabiać, 
zarabiać i jeszcze raz — zara- 
biać?... Najbliższy cel tego he- 
rosa to wygrana w bezwzględ- 
nej bitwie o stanowisko kierow- 
nika piętra. Bieg po życiowy 





zyk. 


sukces zostaje jednak przer- 


wany przez tragiczny wypa- 
dek, który wygląda na zbrod- 
nię i z bohatera czyni głów- 
nego podejrzanego. Wypadek 
trzeba więc zatuszować za 
wszelką cenę. A ta okazuje się 
bardzo wysoka. 

Iglesia stworzył chyba najlep- 
szą w swoim dorobku komedię 
z wątkiem kryminalnym, ale 
też jedną z przenikliwszych 
w najnowszym kinie europej- 
skim, przynajmniej jeśli chodzi 
o komedie, diagnoz słabości 
społeczeństwa konsumenckie- 
go. Ukazał świat, w którym naj- 
ważniejszy układ relacji tworzy 
triada: sprzedawca (drapież- 
nik) — klient (ofiara) — towar 
(cokolwiek), przy czym wszyst- 
kie elementy tego układu mo- 
gą, zależnie od okoliczności, 
zamieniać się rolami. Ten gor- 
szy, czyli klient, może stać się 
sprzedawcą, sprzedawca zaś 
zmienić się w towar. Jeśli do- 
dać do tego, że brawurowej 
chwilami reżyserii towarzyszą 
świetne dialogi i całkiem przy- 
zwoite aktorstwo, trzeba przy- 
znać, że rzecz jest po prostu 
warta obejrzenia. 


MARCIN NIEMOJEWSKI 


ES —> Btyskotliwa komedia o merkantylizacji stosunków międzyludzkich 


Uwaga! Tuż przed przekazaniem tego numeru do druku dystrybutor 
przesunąt datę premiery „Zbrodni ferpekcyjnej” na jesień br. 





INTERIA Mh B.. Charaktery Życie waRszawy 
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STOPKLATKA 
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TYLKO W KINACH STUDYJNYCH 





Spider-Man 3 


Premiera: 4.05 
USA 2007. Reżyseria: Sam Raimi. Scenariusz: Sam Raimi, Ivan Raimi, AMn S$argent (na 
podst. komiksów Stana Lee i Steve'a Ditko). Zdjęcia: Bill Pope. Muzyka: Christopher Young. 
Scenografia: J. Michael Riva, Neil Spisak. Obsada: Tobey Maguire, Kirsten Dunst, James 
Franco, Thomas Hadden Church, Rosemary Haris. Dystrybucja: UIP Czas: 140 
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CZŁOWIEK PAJĄK 
ODKRYWA W SOBIE 
MR. HYDE'A. 


Jak to w przypadku superpro- 
dukcji bywa, największe emocje 
w „Spider-Manie 3” budzą pienią- 
dze wydane na realizację. W tym 
przypadku rekordowa w historii 
serii suma 250 milionów dola- 
rów. Film, niestety, porówny- 
walnych emocji nie wywołuje. 

Dla Petera Parkera/Spider-Ma- 
na (Tobey Maguire) nastały 
wreszcie dobre czasy. Wpraw- 
dzie nadal mieszka w odrapa- 
nej klitce i cierpi na chroniczny 
brak pieniędzy, ale za to w ma- 
terialnej niedoli towarzyszy mu 
piękna Mary Jane (Kirsten 
Dunst), a mieszkańcy Nowego 
Jorku nie przestają zachwycać 
się Człowiekiem Pająkiem. Sie- 
lankę, której towarzyszą senty- 
mentalne rozmyślania Petera 
o tym, czy zaręczyć się z MJ, 
czy też nie, przerywa pojawie- 
nie się w mieście Piaskowego 
Potwora, którego, 
Spider musi przegonić. Zresztą 


rzecz jasna, 


nie tylko jego. Niebawem sta- 
nie do walki z przyjacielem 
— Harrym Osbornem oraz z... 
samym sobą. A to za sprawą 
czarnej mazi pochodzącej z ko- 
smosu, która uwolni ukrytego 


w Spider-Manie Mr. Hyde'a. 
I tak oto dochodzimy do naj- 
głębszego przesłania filmu: 
nawet superbohater może zbłą- 
dzić na ścieżkę zła. Ale — oczy- 
wiście — czmychnie z niej rów- 
nie szybko, jak na nią wszedł. 
Dzielny chłopak. 

A jeszcze dzielniejszy widz, 
który tę dawkę mdławego 
dydaktyzmu o przezwycięża- 
niu w sobie zła jest w stanie 
przełknąć. Prawdziwym su- 
perbohaterem będzie zaś ten, 
kto przebrnie przez serwowa- 
ną tu kanonadę bijatyk i nie 
zgubi przy tym wątku. Mnie 
się nie udało. Mniej więcej na 
półmetku nie wiedziałam już, 
czy w efekciarskiej walce 
sprzed paru minut Harry zo- 
stał przez Spider-Mana zabity, 
czy tylko poturbowany... 

A za co gwiazdka? Dla Tobeya 
Maguire'a — za stale obecny na 
jego twarzy niemrawy uśmiech. 
Przyszła mi też do głowy myśl, 
że wskrzeszanie kultu Spider- 
-Mana oraz jemu podobnych 
jest dzisiaj pozbawione sensu. 
W realu mamy tylu palących się 
do ratowania planety przed 
złem, że chociaż w kinie można 
by sobie ten typ bohatera na ja- 
kiś czas darować. 


KAROLINA PASTERNAK 


ES — Wielkie pieniądze, niewielkie emocje. Spider-Man nisko lata 
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Szaleńcy 


Premiera: 25.05 


kk 


Polska 2004. Scenariusz, reżyseria i zdjęcia: Pawe! Wendorff. Muzyka: Kazik 


Staszewski, Andrzej Izdebski, Marcin Włodarczyk. Scenografia: 


Maitgorzata Nejman 


Obsada: Andrzej Nejman, Dariusz Majchrzak, Katarzyna Ankudowicz, Jacek Braciak, 


Anna Majcher. Dystrybucja: SPI. Czas: 83' 





DWÓCH MĘŻCZYZN 
UCIEKA ZE SZPITALA 
PSYCHIATRYCZNEGO. 


Nie wiem, czy największym sza- 
leńcem nie jest aby dystrybutor, 
który zdecydował się na rozpow- 
szechnianie tego filmu. Bo festi- 
wale kina offowego z ich nie- 
frasobliwą atmosferą to jednak 
co innego niż konfrontacja ze 
zwykłą publicznością, która 
w tym samym czasie będzie so- 
bie mogła pójść na... Nie, na- 
wet niekoniecznie na „Piratów 
z Karaibów. Na krańcu świata”, 
ale np. na rumuńskie „12:08 na 
wschód od Bukaresztu”. Kino 
równie tanie jak film Wendor- 
ffa, może nawet nieco siermięż- 
ne. A jednak różnicę widać już 
na pierwszy rzut oka. 

Bo, w przeciwieństwie do de- 
biutu Corneliu Porumboiu, 
„Szaleńcy” są filmem o niczym 
i dla nikogo. Zrobionym mar- 
nie, zabawnym mniej niż 
umiarkowanie oraz złożonym 
z epizodzików mozolnie nani- 
zanych na wątlutką nić fabuły. 
Ot, 
z psychiatryka. Blondyn i sza- 


dwóch facetów ucieka 
tyn. Jeden pełni rolę przywód- 
czą i wygląda na całkiem zdro- 
wego na umyśle, drugi reaguje 
nieco ociężale, ale jest sympa- 
tyczny i poczciwy. Potem oka- 
zuje się, że ucieczka ma swój 
cel — blondyn chce bowiem od- 
dać pieniądze, które gdzieś tam 
zakopał. 
idą przez Polskę. 

Przesłania domyślamy się jesz- 


I tak sobie panowie 


cze przed napisami początko- 
wymi (a kto się nie domyśla, 
ten może je przeczytać w mate- 


riałach promocyjnych filmu): 
tytułowi „szaleńcy" to najnor- 
malniejsi ludzie w tej naszej 
dziwnej rzeczywistości, przed 
którą lepiej się schronić w szpi- 
talu dla wariatów. Wniosek ma- 
ło odkrywczy, w dodatku ani 
owi „szaleńcy” nie za bardzo 
szaleni, ani ta rzeczywistość 
niezbyt „dziwna”. A przede 
wszystkim — nieciekawa. Grze- 
bię w pamięci i okazuje się, że 
z całego składu postaci drugo-, 
i trzecioplanowych została mi 
w niej tylko opryskliwa recep- 
cjonistka — wyrazisty epizodzik 
Anny Majcher. Nad resztą nie 
trzeba nawet spuszczać zasło- 
ny milczenia, wystarczy wzru- 
szenie ramion. 

Za to razem z filmem Wendor- 
ffa pokazywana jest w kinach 
animacja Wojtka Wawszczyka 
„Drzazga”. O! I tutaj mamy za- 
równo oryginalny pomysł (ław- 
ka z parku zakochuje się 
w dziewczynie, która na niej 
siada), jak i urokliwe wykona- 
nie — z odpowiednią dozą hu- 
moru i liryzmu. A przede 
wszystkim trwa to minut sie- 
demnaście, a nie ponad osiem- 
dziesiąt, jak film Wendorffa. 


W tym zestawie to raczej „Sza- 
leńcy" są dokuczliwą drzazgą. 
BARTOSZ ŻURAWIECKI 





z — Wędrówka przez Polskę. Nuda zamiast szaleń: 
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KRÓLOWA 


The Queen. Wlk Bryłania/Francja 2006. Reżyseria: Stephen Frears. Dystrybucja: SPInka. 








Polska premiera DVD zbiega się w czasie z ustąpieniem Tony'ego 
Blaira z urzędu premiera Wielkiej Brytanii. To ciekawy zbieg okolicz- 
ności, bo film Stephena Frearsa pokazuje, jak wyglądaty początki 
rządów Blaira. Akcja „Królowej” rozgrywa się na przełomie sierp- 
nia i września 1997 roku. Zaczyna się tuż przed śmiercią księż- 
nej Diany, a kończy wraz z jej pogrzebem. Zaledwie tydzień. 
I aż tydzień. Bo te siedem dni 1997 roku okazało się przełomo- 
wymi pod wieloma względami. 

Frears pokazuje batalię, jaka rozegrała się pomiędzy Elżbietą II 
a Blairem. Królowa nie ogłosiła żałoby po śmierci Diany, w ogóle 
nie chciała wracać do Londynu ze swojej szkockiej posiadłości. 
Nie chciała więc zrobić tego, czego domagali się jej poddani i me- 
dia. Blair lepiej od Elżbiety wyczuwał sytuację i lepiej zdawał so- 
bie sprawę z konsekwencji, jakimi to narastające społeczne nie- 
zadowolenie grozi. Próbował więc wymóc na królowej ustępstwa, 
nakłonić ją, by posłuchała vox populi. Kiedy Diana zginęła w wy- 
padku samochodowym, Blair był świeżo upieczonym premierem. 
Rządził od kilku miesięcy. 44-latek był najmłodszym premierem, 
jakiego Wielka Brytania miała od blisko 200 lat. Sympatyczny, 
energiczny, a przede wszystkim ogromnie medialny. Doskonale 
potrafił wykorzystać media. 

Oczywiście, film Frearsa nie jest dokumentem. Autentyczne sło- 
wa przemieszane zostały z czystą fikcją. Narodowa awantura 
rozpętana nad trumną Diany to pretekst do ukazania walki, jaką 
toczą ze sobą dwie silne osobowości, z których każda uważa, że 
racja jest po jej stronie. 

Frears pokazuje więc ścieranie się dwóch światów i dwóch świa- 
topoglądów. Pokazuje walkę o podział wpływów, o władzę. Królo- 
wa formalnie jest szefem władzy wykonawczej, mianuje przecież 
ministrów i samego premiera. Jednak faktycznie peł- 
ni głównie funkcje reprezentacyjne. Premier, choć 
formalnie podlega królowej, faktycznie ma decydują- 







cy głos. Elżbieta z filmu Frearsa nie zamierza jednak 
być tylko atrakcją turystyczną. „Jest pan moim jede- 
nastym premierem" — ustawia Blaira już podczas jed- 
nego z pierwszych spotkań. 

Królowa jest w tym filmie symbolem Anglii, która od- 






chodzi, właściwie już nie istnieje. Kolejne fale emig- ; 
racji odmieniły oblicze tego kraju (za chwilę my też 


przyłożymy do tego rękę). Chcąc nie chcąc, Anglia 
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staje się coraz bardziej kosmopolityczna, zanika tradycyjny po- 
dział społeczeństwa, do lamusa odchodzą tradycje, którymi Ang- 
licy tak się chlubili. Elżbieta u Frearsa uosabia konserwatyzm 
i tradycjonalizm. W pewnej chwili skarży się, że nie rozumie już 
swoich obywateli. Tak naprawdę przyznaje się, że przegapiła te 
wszystkie zmiany, jakie w Anglii się dokonały. Z Blairem sprawa 
jest inna. On doskonale funkcjonuje w nowej Anglii. Mówi i za- 
chowuje się tak, jak chcą tego od niego wyborcy. Skoro Anglicy 
opłakują Dianę, on łamiącym się głosem wygłasza płomienną 
mowę na jej cześć. Ale Blair nie jest czarnym charakterem. Ow- 
szem, „bycie w opozycji” do poczynań rodziny królewskiej obraca 
na swoją korzyść, ale jednocześnie próbuje ratować królową przed 
narastającymi antymonarchistycznymi nastrojami. 
Konflikt pięknie został pokazany przez aktorski duet Helen Mir- 
ren — Michael Sheen. „Królowa” to film Mirren. Jako Elżbieta II 
aktorka warta jest każdej nagrody i każdą nagrodę chyba zdoby- 
ła. Nie tylko nakreśliła wiarygodny obraz królowej, ale za jednym 
zamachem uczłowieczyła symbol. Pozwoliła zrozumieć, jakie ra- 
cje przesądziły o jej postępowaniu. Sprawiła, że przez 90 minut 
widz przejmuje punkt widzenia Elżbiety. A to ważne. 
W „Królowej” pojawia się bowiem jeszcze jeden temat, rozegrany 
niby na marginesie głównego konfliktu, ale równie co on ważny 
i ciekawy. Frears pokazał szczególny moment w historii mass me- 
diów. Chyba nigdy wcześniej ich siła i władza nie były tak widocz- 
ne, jak na początku września 1997 roku. Po śmierci Diany środki 
masowego przekazu rozpętały histerię, która objęła cały świat. Bez 
względu na pochodzenie, wiek, wykształcenie, narodowość, wszy- 
scy uwierzyliśmy, że Diana była królową serc. Naszych serc. Świat 
stracił na kilka dni rozsądek, dystans, zdolność samodzielnego 
myślenia. Dał sobie wmówić, że ta sympatyczna 
i ładna, ale przecież absolutnie obca kobieta, zna- 
na dotychczas z plotkarskiej prasy, była kimś nie- 
słychanie ważnym w życiu każdego. I świat pod- 
dał się żałobie, uległ nakręcanej przez media hi- 
sterii. Pozwolił mediom ferować wyroki i zgodził 
się na narzucony, nakreślony grubą kreską po- 
dział: święta Diana i czarne charaktery z pałacu 
Buckingham. Dodatki: dokument z planu, zwia- 
stuny, galeria zdjęć. 

ELŻBIETA CIAPARA 
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OSTATNI KRÓL SZKOCJI ***k 
Last King of Scotland. Wilk. Bryta- 
nia/USA 2006. Reżyseria: Kevin Macdo- 
nald. Dystrybucja: Imperial. 

Film zachwyca głównie błyskotliwym por- 
tretem dyktatora Ugandy Idi Amina, które- 
go zagrał nagrodzony Oscarem Forest 
Whitaker. Jego Amin jest jak mozaika cat- 


kowicie różnych postaci: łagodny i bezwzględny, racjonalny i sza- 
lony, dowcipny i zimny. Zmienia się nieoczekiwanie, by po raz 
kolejny zaskoczyć i swojego rozmówcę, i widza. Dzięki grze Whi- 
takera staje się jasne, dlaczego ten nieobliczalny potwór, który 

w latach 70. wymordował milion obywateli swojego kraju, był 
jednocześnie obiektem uwielbienia i nienawiści. I dlaczego kochały 
go świałowe media, które chętniej pokazywały jego szaleństwa niż 
rzeczywistą sytuację dręczonej strachem i przemocą Ugandy. Du- 
żo słabszy jest główny wątek: opowieść o białym człowieku, który 
przybywa do Afryki z ciekawości i z chęci pomocy, a zostaje uwie- 
dziony przywilejami przez dyktaturę. Szkot Nicholas (James 
McAvoy), z wykształcenia lekarz, już po pierwszym spotkaniu 

z Aminem rezygnuje z pracy na rzecz biednych i zgadza się zo- 
słać osobistym lekarzem dyktatora. Niestety, Nicholas może tylko 
drażnić, bo jego głupota jest niewiarygodna. Nie pomaga to fabu- 
le, nawet jeśli miało być figurą naszej nieumiejętności rozumienia 
tego, co naprawdę dzieje się na tym kontynencie. (AZ) 


IDSŁENYCI 


DESPERACJA %% 
Desperation. USA 2006 
Reżyseria: Mick Garris 
Dystrybucja: Warner. 

To już szósta adaptacja powie- 
ści Stephena Kinga w reżyserii 


Garrisa (w tym dwa seriale tele- 


wizyjne: „Lśnienie” i „Bastion”) 
„Desperacja” też jest filmem te- 
lewizyjnym sfinansowanym 

przez ABC. Scenariusz według 


własnej, jednej z bardziej brutal- 


nych powieści napisat sam 
King. Powsłat dość poprawny 
film (tak jak w ostatnich latach 
większość adaptacji prozy mis- 
trza horroru). Zwraca uwagę 
Ron Perlman („Hellboy”) w roli 
opanowanego przez demona 
policjanta Colliego Entragiana 
Brak dodatków. (AZ) 
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HOLIDAY %***k 

The Holiday. USA/Wik. Bryta- 
nia 2006. Reżyseria: Nancy 
Meyers. Dystrybucja: TIM. 
Dwie młode kobiety „po przej- 
ściach” — Amerykanka i Angielka 
— postanawiają odpocząć od fa- 
cetów. Zamieniają się w tym celu 
na mieszkania. Angielka (Kate 
Winslet) trafia do wyposionej kali- 
fomnijskiej posiadłości. Amerykan- 
ka (Cameron Diaz) do uroczego 
wiejskiego domku. Ucieczka od 
problemów sercowych się nie 
uda, bo mając dosyć mężczyzn, 
obie panie natychmiast zaczną 
się za nimi rozglądać. Z założenia 
miał to być popis dwóch aktorek. 
Ale zabawna i apetyczna Winslet 
nie dała Diaz żadnych szans. 

W dodatkach: zwiastuny. (EC) 





1942 %* 

Japonia 2006. Reżyseria: Kelvin 
Tong. Dystrybucja: Monolith 
Horror udający dramat wojenny, 
a co więcej podejrzanie podobny 
choćby do „R-Poinf", niezłego ko- 
reańskiego reprezentanta tego sa- 
mego gatunku. Piątka japońskich 
żołnierzy błądzi po malezyjskiej 
dżungli, bezskułecznie usiłując 
odnaleźć własną jednostkę ma- 
szerującą na Singapur. Dla mniej 
doświadczonego odbiorcy pointa 
może być zaskakująca, ale niski 
poziom realizacji i niemal amator- 
ska praca reżysera (kłopoty z bu- 
dżetem?) zmuszają do zastano- 
wienia, czy warto na nią czekać. 
Ciekawych dodatków brak. (MN) 


JAK WE ŚNIE kkk 

La Science des reves. Francja 
2006. Reżyseria: Michel Gon- 
dry. Dystrybucja: SPlnka 

Film z pogranicza snu i jawy. To 
już reguła w kinie Michela Gondry. 
Podobną konstrukcję zastosował 
w „Zakochanym bez pamięci”. 
Podobne są też główne motywy 
— samotność w tłumie, poczucie 
izolacji, pragnienie miłości, nie- 
przystosowanie. Młody grafik 
(świetny Gael Garcia Bemal) ucie- 
ka przed rzeczywistością w świat 
sennych rojeń i marzeń. Niezwy- 
ky scenariusz Gondry przerobił 
na niezwykłą, plastycznie zaska- 
kującą wizję. | do końca zacho- 
wał idealną równowagę między 
obrazem i treścią. Dodatki: wy- 
wiady, migawki z planu. (EC) 
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ADRENALINA %% 

Crank. USA 2006. Reżyseria: 
Mark Neveldine, Brian Taylor 
Dystrybucja: SPI 

Jason Słatham urodził się, żeby 
grać twardzieli. Wygląda jak cho- 
dząca furia, głos ma cudownie 
ochrypły i zdarty niczym bohate- 
rowie czamych kryminałów. Pa- 
sowaiby idealnie na przywódcę 
angielskich hooligans. Dzięki nie- 
mu jestem w stanie tyknąć naj- 
większą bzdurną produkcję rodem 
z kina akcji — nawet taką, w której 
jego bohater, mając wstrzykniętą 
śmiertelną dawkę trucizny, bez 
problemu demoluje pó! miasta. 
Dodatki: reportaż z planu, wywia- 
dy z aktorami, galeria zdjęć. (EC) 





LUSTRO *** 

Geoul sokeuro. Korea Połud- 
niowa 2003. Reżyseria: Kim 
Seong-ho. Dystrybucja: Blink 
Azjatycki horror, w niektórych 
ujęciach rewelacyjny wizualnie, 
ale jako całość tylko poprawny. 
Ten rodzaj kina już dawno stracił 
przywileje egzotycznej nowości 
Tempo akcji jest bardzo nierów- 
ne, a czasami obraz wręcz nuży. 
Ale czemu się dziwić, skoro sze- 
fa ochrony domu towarowego, 
który prowadzi dochodzenie 

w sprawie pozornych samo- 
bójstw popełnianych przez pra- 
cowników, zawsze przed sklepo- 
wymi lustrami, prześladuje poja- 
wiająca się w tychże lustrach 
panna o długich ciemnych wło- 
sach? To już przesada. (MN) 


SZ POTAA 


CZARNA KSIĘGA *** * 
Zwartboek. Holandia/Belgia 
2006. Reżyseria: Paul Verho- 
even. Dystrybucja: Vision 
Wreszcie Paul Verhoeven dat so- 
bie spokój z Hollywood, wrócit do 
Europy i nakręcił filmm w swoim 
dawnym, dobrym słylu. Nie kolej- 
ny pseudoerotyk i nie kolejne kino 
akcji, ale historię wojenną, w któ- 
rej zresztą akcji i erotyzmu nie 
brakuje. Powrócił do jednego ze 
swoich ulubionych tematów — ko- 
biety walczącej w świecie zdomi- 
nowanym przez mężczyzn. Po- 
wtórka z „Showgiris” chyba nam 
już szczęśliwie nie grozi. Dodatki: 
wywiady z reżyserem i aktorami, 
zwiastuny. (EC) 





RECEPTA NA MIŁOŚĆ ** 
Treatment. USA 2006 
Reżyseria: Oren Rudavsky. 
Dystrybucja: Monolith 
Komedia romantyczna skon- 
struowana, wydawałoby się, 
wedlug nieztego pomysłu. Jake 
Singer (Chris Eigeman), świet- 
ny nauczyciel w prywatnej no- 
wojorskiej szkole, jest w życiu 
kompletnym nieudacznikiem 
Kiedy zakochuje się w Allegrze 
(Famke Janssen), wdowie 

z dwójką dzieci, postanawia 
uwolnić się od wptywu demo- 
nicznego terapeuty zafascyno- 
wanego teoriami Freuda. Gorzej 
jednak z realizacją. Z ciekawo- 
stek: ścieżkę dźwiękową do fil- 
mu skomponował John Zorn 
Brak dodatków. (AZ) 
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ROBALE %* 

Slither. Kanada/USA 2006 
Reżyseria: James Gunn 
Dystrybucja: SPI 

Fani-melomani twierdzą, że hy- 
bryda o nazwie komediohorror to 
policzek dla obu tych gatunków. 
„Robale”, niestety, potwierdzają tę 
opinię. W tej opowieści o inwazji 
przerośniętych kosmicznych pija- 
wek na prowincjonalną amery- 
kańską mieścinę nic nie śmieszy 

i nic nie przeraża. Obraz jest tak 
infantylny, że można go uznać za 
postisz dla sentymentalnych wiel- 
bicieli filmów grozy sprzed dekad 
Jeśli to właściwa interpretacja, jest 
to pastisz zupełnie nieudany. Licz- 
ne dodatki. (MN) 
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RODZINA BORGIÓW *** 
Los Borgia. Hiszpania 2006. 
Reżyseria: Antonio Hernóndez 
Dystrybucja: Monolith 

Po znakomitym „Konklawe” otrzy- 
mujemy kolejny film poświęcony 
dziejom słynnego rodu Borgiów, 
niedorównujący, niestety, pierw- 
szemu tytułowi. Brak tu dramatu 
postaw, epickiej odwagi i rzete|- 
ności w prezentacji kontekstu hi- 


słorycznego. W rezultacie powstał 


spektaki bardziej kostiumowy niż 

historyczny, a klucz do zrozumie- 
nia czasów i ludzi gubi się gdzieś 
w wątkach miłosnych i powierz- 

chownych intrygach. A chciałoby 
się zobaczyć o wiele więcej. Do- 

datki standardowe. (MN) 
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ROMANCE 8 CIGARETTES 
kkk 

USA 2005. Reżyseria: John Tur- 
turo. Dystrybucja: Kino Świat 
Nie do końca udany melanż styli- 
styczny. Komedia miesza się tu 

z musicalem, a ironia z drama- 
tem. Robotnik Nick (James Gan- 
dolfini) musi rozwiązać dylemat: 
żona czy kochanka. Nie wychodzi 
mu to najlepiej, gównie z powo- 
du wąttego scenariusza. Spraw- 
dzają się za to aktorzy, zwłaszcza 
Kate Winslet, która w roli rudo- 
włosej, wyuzdanej metresy rzuca 
do swych stóp nie tylko głównego 
bohatera, ale też wszystkich in- 
nych hełeroseksualnych osobni- 
ków rodzaju męskiego. (BZ) 


L + JUSIS * GOSIEWSKI * PALI 





BRYLL * KOMOROWSKI * 





TEKSAŃSKA MASAKRA PIŁĄ 
MECHANICZNĄ. POCZĄTEK 
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The Texas Chainsaw Massacre: 


The Beginning. USA 2006 
Reżyseria: Jonathan Liebes- 
man. Dystrybucja: Warner 
Kolejna odsłona kultowego horo- 
ru opowiada o tym, jak Thomas 
Hewiit przekształcił się w Lether- 
face'a, bestię z piłą. Ale de facto 
otrzymujemy jeszcze raz to sa- 
mo, może tylko bardziej krwawo 
Oto czworo młodych ludzi wpada 
w objęcia nieco ekscentrycznej 
rodziny Hewiltów i... Na płycie 
sporo dodatków: m.in. komenta- 
rze, dokumenty. Z sentymentu dla 
serii druga gwiazdka. (MN) 


TYGRYS 
ONE 


TYGRYS I ŚNIEG *k*** 
La Tigre e la neve. Włochy 
2005. Reżyseria: Roberto 
Benigni. Dystrybucja: SPI 
Urocza, zwariowana komedia 

o nieodwzajemnionej miłości i sile 
poezji z wojną w Iraku w tle. Wło- 
ski poeta, zakochany w pięknej 
pisarce, która zostaje wolonta- 
riuszką w ogamiętym wojną Bag- 
dadzie, wyrusza tam na wieść 

0 tym, że jego ukochana w cięż- 
kim stanie przebywa w szpitalu 
Na miejscu dokonuje cudów, by 
zdobyć niedostępne medykamen- 
ty. Czasami zza kurtyny śmiechu 
wyłania się prawdziwy dramat. 
Znakomite kreacje Benigniego 

i Jeana Reno. (MN) 
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recenzje» dvd 
DVD Z INNEJ PÓŁKI 


Nowości DVD z różnych regionów, jeszcze nie do kupienia u nas. Wcześniej czy później część z nich trafi na pewno 
do Polski. Zawsze też można skorzystać ze sklepów internetowych (np.: www.amazon.com). 





ALEXANDER REVISITED: 

THE FINAL CUT 

Kolejna wersja „Aleksandra”. Oli- 
ver Stone dorzucił jeszcze 30 mi- 
nut do trzygodzinnej tzw. wersji 
reżyserskiej. Czy tym razem bę- 
dzie zadowolony z efektu? Czy 
może za rok zmontuje kolejną, 
tym razem czterogodzinną wer- 
sję? Trudno wyczuć. Natomiast 
pomysły na dodatki już mu się 
skończyły. Na „The Final Cut” jest 
tylko słowo wstępne Stone'a. Po 
dokumenty i plany trzeba sięgnąć 
do poprzednich wydań DVD. 


EXTRAS: SERIES 2 

Drugi sezon serialu „Statyści”. 
Jego twórcy, Ricky Gervais 

i Stephen Merchant („Biuro”) 
wzięli na celownik środowisko 
filmowe. Ale „Słatyści” to także 
złośliwa satyra społeczna. 

W każdym odcinku pojawia się 
inny gwiazdor (m.in. Orlando 
Bloom, Daniel Radcliffe, lan 
Mckellen, Robert De Niro), który 
parodiuje sam siebie. W dodat- 
kach „the making of” każdego 
odcinka, Easter eggs i niewyko- 
rzystane sceny. 





THE HOST 

Kultowy horror z Korei Południo- 
wej. Reżyser Bong Joon-ho 
zwrócił na siebie uwagę thrillerem 
„Memories of Murder”. W „The 
Host” połączył katastroficzne kino 
o potworach z kameralnym dra- 
matem rodzinnym, który z pew- 
nością odnióstby sukces na festi- 
walu Sundance. Przeżywająca 
kryzys rodzina musi zjednoczyć 
siły, by ratować córkę uwięzioną 
przez zmutowanego rzecznego 
potwora. W dodatkach niewyko- 
rzystane sceny i „the making of”. 





LONDON TO BRIGHTON 
Zdaniem angielskich krytyków, je- 
den z najlepszych brytyjskich de- 
biutów kilku ostatnich dekad. His- 
toria prostytutki i bezdomnego na- 
stolatka. Widać wpływy „Glorii* 
Cassavetesa. Choć narracja ma 
tempo, a zakończenie może zas- 
koczyć, od intrygi ważniejsi są 
główni bohaterowie. Spory zes- 
taw dodatków: 8 niewykorzysta- 
nych scen, alternatywne zakoń- 
czenie, dokument z planu, spot- 
kanie reżysera Paula Andrew Wil- 
liamsa i aktorów z publicznością. 


POZOSTAŁE PREMIERY DVD W CZERWCU 


KINO GROZY 

Ą »»Turistas. Kilkoro mło- 
dych Amerykanów wyjeżdża na 
wakacje do brazylijskiej dżungli 
Na miejscu wpadają w łapy de- 
monicznego chirurga 


GD KINO HISTORYCZNE 
»» Jeniec Europy. Ostatnie 


lata życia Napoleona według Je- 
rzego Kawalerowicza. 


KINO OBYCZAJOWE 
© »»Civil Brand. Grupa 
więźniarek buntuje się przeciwko 
niewolniczej pracy, do której są 
zmuszane. 

»»Gra. Portret wewnętrzny pew- 
nego małżeństwa. Reżyserował 
Jerzy Kawalerowicz, w głównych 
rolach Lucyna Winnicka, Gustaw 
Holoubek i Wiesław Gołas. 

»» Jane Eyre. Ekranizacja powie- 
ści Charlotte Bronte o miłości gu- 
wernantki (Charlotte Gainsbourg) 
i jej chlebodawcy (William Hur). 
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»»W pogoni za szczęściem (The 
Pursuit of Happiness). Krzepiąca 
historia z życia wzięta plus duet 
Will Smith i jego synek Jaden 


(©) KOMEDIA 
»4 miliony do szczęś- 


cia (Forget About It). Burt Rey- 
nolds, Charles Duming i Robert 
Loggia; piękna sąsiadka, walizka 
pełna dolarów, mafia i FBI 

» Incontrólable. Ciato pewnego 
mężczyzny ma już dosyć niez- 
drowego trybu życia, jaki ów pan 
prowadzi 

>» Lovewrecked. Podczas rejsu 
po Karaibach Jenny ląduje na 
bezludnej wyspie razem ze swo- 
im muzycznym idolem. 

»»The OH in Ohio. Kobieta, która 
nigdy nie miała orgazmu, roman- 
suje z budowniczym basenów. 

W rolach głównych Parker Posey 
i Danny DeViło. 

»»Ricky Bobby — Demon prędko- 
ści (Talladega Nights: The Ballad 


of Ricky Bobby). Will Ferrell jako 
mistrz rajdów NASCAR kontra le- 
genda francuskiej Formuty 1 
»»Ślub według Agaty (Agathe's 
Wedding). Tytutowa Agata ma ta- 
lent do zażegnywania konfliktów 
między podenerwowanymi na- 
rzeczonymi i ich rodzinami 
»»Śmiertelnie seksowna (Drop 
Dead Sexy). Po nieudanym inte- 
resie z mafią, dwóch prowincju- 
szy postanawia wykopać zwłoki 
żony milionera. Chcą ukraść jej 
cenny naszyjnik. 

»» Testosteron. Komedia Andrzeja 
Saramonowicza i Tomasza Ko- 
neckiego. Akcja rozgrywa się na 
przyjęciu weselnym po ślubie, 
który się nie odbył. 

>» Układ idealny (Prete-moi ta 
main). Wieczny kawaler, mając 
dosyć swałania go z różnymi 
znajomymi rodziny, postanawia 
wynająć sobie żonę 

»» Upojne wakacje (These Girls). 
Trzy przyjaciółki spędzają ostatnie 


wakacje przed studiarni w colle- 
geu i nawiązują romans z tym 
samym facetem. 


SCIENCE FICTION 

»» Android Apocalypse. 
Człowiek i android jednoczą sity, 
by zapobiec inwazji robotów. 
»»W stronę Słońca (Sunshine). 
Reżyser Danny Boyle („Trainspot- 
ting”) o wyprawie grupy astronau- 
tów, których misją jest powstrzy- 
manie wygośnięcia Słońca. 

SENSACJA 


GY »AII the Kings Men. 
Kulisy polityki, a w obsadzie m.in 
Sean Penn, Kate Winslet, Jude 
Law i Anthony Hopkins. 

»» Breaking and the Entering. 
Trzeci wspólny film Jude'a Law 

i reżysera Anthony Minghelli. Mło- 
dy mężczyzna próbuje przewarto- 
ściować swoje życie. 

»» Pajęczyna pozorów (Deceit). 
Po śmierci ojca Dave wraca do 








THE U.S. VS. JOHN LENNON 
Dokument odsłaniający kulisy ba- 
talii, jaką z Johnem Lennonem to- 
czyły amerykańskie władze. Po 
rozpadzie The Beatles Lennon za- 
angażował się mocno w kampa- 
nię na rzecz pokoju i społecznych 
przemian. Dla Ameryki Nixona był 
niebezpiecznym anarchistą i re- 
wolucjonistą. Pozostawał więc 
pod stałą obserwacją FBI. Oprócz 
materiaów archiwalnych są tu 
także wywiady z osobami, które 
bezpośrednio uczestniczyły w in- 
wigilacji Lennona. 


rodzinnego miasteczka i zako- 
chuje się w żonie swojego najlep- 
szego przyjaciela. 

»»Rubin z Kairu (Ruby Cairo). 
Młoda wdowa dowiaduje się, że 
jej mąż prawdopodobnie nie zgi- 
nąf i zgromadził fortunę na taj- 
nych kontach. 

»»Silent Partner. Kino szpiegow- 
skie z amerykańsko-rosyjską 
obsadą 

»»Wdowa (Before It Had a Na- 
me/The Black Widow). Młoda 
Włoszka dziedziczy dom w No- 
wym Jorku. 

» wyzwanie śmierci (After). 
Grupa pasjonatów sportów eks- 
tremalnych próbuje bić nowe re- 
kordy — w najgłębszych kana- 
tach i na najwyższych budyn- 
kach Moskwy. 


SERIALE 

»» Kryminalni. Drugi se- 
zon popularnego serialu o na- 
szych dzielnych stróżach prawa 
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ZOSTAŃ RECENZENTEM „FILMU” 
Drodzy Czytelnicy, ci z Was, którzy 
kochają kino i czują głód dziennikar- 
skiej stawy, mają teraz szansę, aby 
stać się gwiazdami pióra (klawiatury?). 
Czekamy na Wasze recenzje filmów, 
które widzieliście ostatnio (objętość 
tekstu do 2 tys. znaków). Najciekawsze 
z nich wydrukujemy. 

Redakcja 


„SCOOP - GORĄCY TEMAT”, 

CZYLI SCARLETT I WOODY NA TROPIE 
Trwający już od kilku dekad festiwal fil- 
mów Woody'ego Allena, a od kilku sezo- 
nów — ról dla Scarlett Johansson, po raz 
drugi zaowocował wspólnym produktem. 
Teraz mistrz partneruje swojej aktualnej 
muzie z wdziękiem, na jaki stać siedem- 
dziesięciolatka w wybornej psychomental- 
nej formie u boku motywującej go aktor- 
sko, wschodzącej „starletki". 

Allen na czas swojej filmowej starości wy- 
prowadził się z Nowego Jorku na dobre. 
Znowu — jak we „Wszystko gra" — mamy 
Londyn i zderzenie klasy średniej z lokal- 
nymi wyższymi sferami. Jest motyw zbrod- 
ni (tym razem nie do końca doskonałej) 
oraz prywatnego śledztwa prowadzonego 


przez amerykańską studentkę dziennikar- 
stwa (Johansson) i podstarzałego prestidi- 
gitatora (Allen). Czerpią oni inspirację, 
a także tajne wskazówki prosto z... zaświa- 
tów, od ducha niedawno zmarłego gwiaz- 
dora dziennikarstwa (McShane), specjali- 
sty od „scoop — gorących tematów”, który, 
już pośmiertnie, nadzoruje dochodzenie 
naszej pary „śledczej”. Podejrzany to do- 
brze urodzony, przystojny dżentelmen 
(Jackman) - jego historia być może będzie 
konkurować z opowieścią o Kubie Rozpru- 
waczu, co jednak nie jest proste do udo- 
wodnienia... (...) 

Pomimo klarowności i prostoty fabuły na 
szczęście nie zostaje ona poprowadzona 
w sposób „łopatologiczny ”, a postacie nie 
są sztampowe ani jednowymiarowe. (...) 
Ten film to obiad w dobrej i znanej restau- 
racji. Bez ciężkostrawnej dostojewszczy- 
zny i egzystencjalnych rozprawek (jak 
w „Zbrodniach i wykroczeniach" czy na- 
wet poprzednim „Wszystko gra"), ze 
szczyptą farsy i pastiszu gatunkowego 
przypominających posmakiem „Tajemnicę 
zbrodni na Manhattanie", doprawiony le- 
gendarną dla reżysera autoparodią. I dow- 
cipem, rodem z jego najlepszych czasów, 
kiedy wątek neurotycznego inteligenta 


dopiero zyskiwał status znaku firmowego 
— tutaj jako safandułowaty kuglarz pod- 
trzymuje swoje najlepsze tradycje: „czy 
pochodzisz z ortodoksyjnej rodziny?... 
Czy zaakceptują seryjnego mordercę?...; 
z wyznania mojżeszowego nawróciłem się 
na narcyzm...; moje lęki i frustracje zastę- 
pują mi aerobik — w ten sposób ćwiczę ...". 
Przy niegroźnych dla całości wpadkach fa- 
bularnych, film stanowi próbę współczes- 
nego ujęcia anglosaskiej komedii krymi- 
nalnej. (...) Reżyser próbuje też układać ta- 
rota za plecami realistycznego widma 
śmierci: zakapturzonej postaci z kosą, któ- 
ra w finale filmu przeprawia jego bohatera 
przez symboliczny Styks. Bez moralizator- 
stwa, ale z dowcipem, oswaja w kontekście 
tej sceny niemalże wszystko, czym operuje 
od lat: zbrodnię, miłość, konwencję, psy- 
chologicznie uzasadnione i irracjonalne 
motywy ludzkiego postępowania, tradycję 
filmową, siebie jako twórcę i aktora. 

To nie jest wybitne osiągnięcie ani krok 
milowy w historii kina. To dobra (aż!) ko- 
media utrzymana na klasowym poziomie, 
na który pracuje się długo. Pewna doza 
nonszalancji nie jest wówczas odstępstwem 
od jakości. 

MAGDALENA CHRUŚCIELEWSKA-KILISZEK 
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wydawca czasopsrna ostrzega. że sprzedaż aktualnych i archiwalnych nume- 
rów czasopisma po innej cenie niż wydrukowana na okladce jest działaniem 
na szkodę wydawcy i skutkuje odpowiedzialnością kamq i cywiną 


(1 OFERTA SPECJALNA 





2 WYDANIA WIĘCEJ W PRENUMERACIE 


Teraz dostaniesz 14 wydań w cenie 12 i prezent niespodziankę od redakcji! 






DLA CO 10. OSOBY k ©: 
OPŁACAJĄCEJ PRENUMERATĘ BON 
SUPERNOWOCZESNY PILOT LOGITECH HARMONY 525 
DO OBSŁUGI WSZYSTKICH URZĄDZEŃ RTV. 
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TWÓJ ULUBIONY MAGAZYN 7 NIE ZWLEKAJ, 
BEZ WYCHODZENIA Z DOMU! SKORZYSTAJ Z OKAZJI! 
KOLEJNY NUMER „FILMU” 


Jeśli zamówisz roczną prenumeratę magazynu FILM w cenie 82,80 zł, TRZYMASZ POC 
otrzymasz w specjalnej ofercie dwa wydania więcej O ZIĄ 


oraz prezent niespodziankę od redakcji magazynu. NA WSKAZANY ADRES! 
Dla naszych stałych czytelników przygotowaliśmy atrakcyjne nagrody 
w postaci filmów DVD. Dzięki naszej ofercie prenumeraty: 


w/ oszczędzasz pieniądze, 
płacisz za egzemplarz tylko 5,91 zł, a więc taniej niż w kiosku; 
w oszczędzasz czas, 
otrzymujesz egzemplarz pocztą do domu po ukazaniu się 
kolejnych numerów; 
w/ masz pewność, że Twój ulubiony magazyn trafi do Ciebie 
w każdym miesiącu, 
a Ty nie ponosisz dodatkowych kosztów związanych z wysyłką. 





Aby zamówić prenumeratę, wystarczy wypełnić poniższy odcinek wpłaty i dokonać płatności w banku lub na poczcie. Prenumeratę rozpoczynamy od kolejnego 
numeru po otrzymaniu wpłaty. Jeżeli chcesz, możesz zapłacić poniższą kwotę na podany na odcinku wpłaty rachunek bankowy bezpośrednio ze swojego konta 
w placówce banku lub przez Internet. Pamiętaj, aby w takim przypadku jako tytuł wpłaty wpisać: „Prenumerata FILM" oraz podać swoje dokładne dane adresowe. 


O OTRZYMANIU NAGRODY DECYDUJE KOLEJNOŚĆ ZAMÓWIEŃ, OFERTA WAŻNA DO WYCZERPANIA NAKŁADU PŁYT. 
W PRZYPADKU, GDY ZAPAS ZAMÓWIONEJ PŁYTY ZOSTANIE WYCZERPANY, DECYZJĘ O WYSŁANIU INNEJ PODEJMUJE REDAKCJA 
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NASZE DVD | miss julie 





Piękna i „bes- 
tia”, czyli 
hrabianka 
Julie (Saffron 
Burrows) i stu- 
żący Jean 
(Peter Mullan). 


Kadr z filmu 
„Miss Julie”. 


Reżyser filmu 
Mike Figgis. 





To miał być kolejny projekt reżysera, który właśnie za- 
czynat międzynarodową karierę. Jednak kostłiumowa 
„Miss Julie” zmieniła w życiu Mike'a Figgisa więcej niż 
tylko filmografię. 


iggis przymierzał się do 

adaptacji dramatu Augu- 

sta Strindberga „Panna 
Julia" już w 1993 roku, kiedy 
nakręcił „Mr. Jonesa". W tym 
filmie chory umysłowo Richard 
Gere romansował ze swoim 
psychiatrą granym przez Lenę 
Olin. „Szukałem jakiejś kla- 
sycznej sztuki, żeby móc ją za- 
adaptować — mówił reżyser, a je- 
go wybór padł na „Pannę Julię" 
Augusta Strindberga. — To opo- 
wieść o kobiecie opętanej myś- 
lami samobójczymi, która szyb- 
ko się spala w swoim własnym 
seksualnym napięciu”. 
Bohaterami sztuki są hrabian- 
ka Julie (przechrzczona przez 
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kreatywnego polskiego dystry- 
butora na Julitę w „Namiętno- 
ści panny Julity”, w jednym 
z tłumaczeń oryginalnego tytu- 
łu filmu) oraz służący jej ojca, 
Jean. Jest noc świętojańska ro- 
ku 1888. Hrabianka, znudzona 
odbywającym się na pokojach 
przyjęciem, schodzi do kuchni, 
gdzie wdaje się w rozmowę 
z Jeanem. Z czasem konwersa- 
cja zamienia się w podszytą 
erotyzmem i ambicjami grę, 
w której służący może wygrać 
zmianę statusu społecznego, 
Julie zaś — stracić właściwie 
wszystko. Co zafascynowało 
Figgisa w sztuce? „Błyskotliwy 
i zwarty tekst" — tłumaczył in- 


ternautom podczas chatu na 
www.bbc.co.uk. 

Natomiast w pannie Julie zain- 
teresowała go jej skłonność do 
autodestrukcji. „Szukam historii 
ekstremalnych, bo muszę uka- 
zać dramaturgię wydarzeń wci- 
śniętą w ramy 90 minut. Jeśli 
opiszesz dzieje zwyczajnych lu- 
dzi, będzie to banalna historia. 
Chyba że dorzucisz kilka skraj- 
nych osobowości, które rozsadzą 
te sztywne ramy” — wyjaśniał 
Marii Pudłowskiej w „Kwartal- 
niku filmowym". 

Zdaniem reżysera, Julie jeszcze 
przed pójściem do kuchni jest 
gotowa się zabić. Czy jej moty- 
wacja kogoś nam nie przypomi- 


TEKST: OLA SALWA 


na? Oczywiście, Bena Sander- 
sona, który postanowił zapić się 
na śmierć w „Zostawić Las Ve- 
gas". Zagrał go (i zdobył Osca- 
ra) Nicolas Cage. Zresztą, ma- 
ło brakowało, a przez Cage'a 
„Miss Julie" w ogóle by nie 
powstała. Figgis, opromieniony 
i najwyraźniej lekko oszołomio- 
ny sukcesem „Zostawić Las Ve- 
gas" oraz nominacjami do roz- 
maitych nagród (Oscar, Złoty 
Glob, BAFTA), chciał nakręcić 
ekranizację naturalistycznej 
sztuki za hollywoodzkie pienią- 
dze. W głównych rolach widział 
Cage'a oraz Juliette Binoche, 
z którą też już wcześniej praco- 
wał. Niestety, trochę się przeli- 
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czył. Binoche nie znalazła cza- 
su na rolę Julie, ponieważ wła- 
śnie zaczęła się opiekować 
„Angielskim pacjentem". Cage 
zaś był dla Figgisa po prostu za 
drogi. „Wycofał się, bo stał się 
tak popularny i tak drogi, że le- 
dwo udawało mi się skontakto- 
wać z nim albo z jego ludźmi" 
— żalił się potem reżyser. Wraz 
z gwiazdami znikły fundusze: 
studio New Line niemal na- 
tychmiast opuściło tonący pro- 
jekt Figgisa: „Po »Zostawić Las 
Vegas« wszyscy chcieli dać mi 
pieniądze, nawet na ekraniza- 
cję książki telefonicznej. Potem 
nagle przestali być zaintereso- 
wani. Powiedzieli, że »Miss 
Julie« jest zbyt teatralna i dra- 
matyczna”. 

Wtedy Figgis postanowił, że już 
nigdy w życiu wyrachowani 
producenci nie będą 
blokować jego arty- 
stycznych zapędów. 
Nawet kilka lat póź- 
niej z niechęcią wy- 
powiadał się o holly- 
woodzkich bossach: 
„Nie chcę być ogra- 
niczany czy bloko- 
wany przez komisję 
dyrektorów. Oni czę- 
sto nie rozumieją 
moich filmów - tłu- 
maczył dziennika- 
rzowi „Spacewired". 
— Jedyną zaletą pracy 
w wielkim studiu jest czek na 
pokaźną kwotę. Ale w zamian 
sprzedajesz własną duszę”. 
Przez 5 lat Figgis wraz z produ- 
centką Harriet Cruickshank 
szukali funduszy. Kilka razy 
chciał się poddać i porzucić 
projekt, ale scenariusz autor- 
stwa Helen Cooper wciąż go fa- 
scynował. W tym czasie nakrę- 
cił dokument o tancerkach fla- 
menco oraz fabuły „la jedna 
noc" i „Utracona niewinność 
seksualna". W obu zagrała mło- 
dziutka piękność Saffron Bur- 
rows, która wkrótce została mu- 
zą, a potem ukochaną reżysera. 
Po latach czekania Figgis otrzy- 
mał wsparcie od niezależnej 


wytwórni Moonstone Enterta- 
inment, resztę jednak dorzucił 
z własnej kieszeni. Gdy ruszyły 
castingi, znajoma przyniosła 
mu kasetę VHS z filmem „Jes- 
tem Joe" Kena Loacha. Choć 
reżyser przyznaje, że „nienawi- 
dzi oglądania wideo, kiedy 
przeprowadza nabór aktorów", 
to rola Petera Mullana, tytuło- 
wego Joe, powaliła go na kola- 
na. Szybko zaangażował go do 
roli służącego, Jeana. Julie zaś 
miała zagrać 26-letnia wtedy 
Burrows. Być może Figgis 
uznał, że zatrudnienie własnej 
dziewczyny to nie tylko roman- 
tyczny gest, ale też dowód na 
jego gospodarność. Oszczędno- 
ścią wykazał się też, gdy posta- 
nowił, że film nakręci według 
zasad Dogmy. „Jedyne moje 
odstępstwa są takie, że użyłem 
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oświetlenia oraz muzyki, bo są 
dla mnie bardzo ważne — ttuma- 
czy. — Ale zgadzam się z pod- 
stawowymi zasadami: kamera 
z ręki, żadnego sprzętu, niezbyt 
dużo ujęć". 

Nic dziwnego, że Figgis nie 
chciał zrezygnować ze ścieżki 
dźwiękowej, skoro sam plano- 
wał ją skomponować, w końcu 
swoją artystyczną karierę za- 
czynał jako muzyk w zespole 
Gas Board. Jeśli dodamy do te- 
go, że porzucił grę na trąbce 
i gitarze na rzecz gry w ekspe- 
rymentalnej trupie teatralnej 
The People Show, powoli staje 
się zrozumiały ośli niemal upór 
Figgisa, by przenieść na ekran 


dramat Strindberga. Reżyser 
nie przejmował się tym, że 
sztuka była wielokrotnie wys- 
tawiana oraz ekranizowana. 
Przyznał, że przed nakręce- 
niem „Miss Julie" oglądał 
szwedzką „Pannę Julię" Alfa 
Sjóberga z 1951 roku. Na wię- 
cej pewnie też nie miał czasu, 
bo, z powodu niewielkiego bu- 
dżetu ekipa filmowa musiała 
pracować w ogromnym tem- 
pie. Zdjęcia powstały w ciągu 
zaledwie 16 dni w podlondyń- 
skim Elstree Studio. Scenogra- 
fowie musieli się wykazać dużą 
pomysłowością, by z małego 
budżetu wyposażyć ogromną, 
pańską kuchnię. „Musieliśmy 
się sporo naprosić i napoży- 
czać, a i tak większość mebli 
skonstruowaliśmy sami, gdyż 
wypożyczenie oryginałów zbyt 


„Miss Julie” 
to film na 
podstawie 
szłuki 
Strindberga, 
nakręcony 
zgodnie 

z zasadami 
Dogmy. 


drogo kosztowało" — wspomina 
Michael Howells, scenograf. 
Figgisowi zależało na stworze- 
niu dużego planu zdjęciowego, 
by aktorzy mogli się po nim 
swobodnie poruszać. Już wcze- 
śniej kazał im wykuć wszystkie 
kwestie na pamięć, bo chciał 
kręcić długie, nawet kilkunas- 
tominutowe ujęcia. Czasami 
sam brał do ręki jedną z dwóch 
16 mm kamer i kręcił pierwsze 
ujęcie, by dokładnie pokazać 
operatorowi Benoit Delhom- 
me'owi, jak wyobraża sobie da- 
ną scenę. „Nie znam innego 
operatora, który pozwoliłby re- 
żyserowi na zrobienie czegoś 
takiego" — żartował Figgis. 


Reżyser był tak zafascynowany 
możliwościami sprzętu, że nie- 
które ujęcia filmował szesna- 
stomilimetrową kamerą Aaton 
umocowaną na... własnej gło- 
wie. „Z trzydziestopięciomili- 
metrową byłoby to niemożli- 
we, złamałaby mi kark — śmiał 
się potem. — Steadicam też by 
tu nie zdał egzaminu. Trzeba 
by zbudować wieżę, umieścić 
na niej szyny, a to zabrało by 
jakieś cztery godziny”. 

Po premierze filmu krytycy krę- 
cili nosem na długie ujęcia 
i duże zbliżenia, które upodo- 
bał sobie Figgis. „, Hiperrealizm 
gryzie się ze schematycznością 
sztuki" — napisał „New York Ti- 
mes". Sceptyczny pozostał też 
recenzent „Variety”: „Wypraco- 
wana wizualna obróbka cza- 
sem niweluje duszną intensyw- 
ność sztuki”. 

To „wypracowanie” wynikało 
w dużej mierze z pośpiechu, 
w którym musiał pracować re- 
żyser. By oszczędzić czas, czę- 
sto oglądał naraz materiał na- 
kręcony dwiema kamerami. 
W trakcie jednego z takich se- 
ansów wpadł na pomysł, by 
podczas sceny miłosnej między 
Julie i Jeanem podzielić ekran 
na pół i pokazać parę z dwóch 
perspektyw. Koncepcja wyewo- 
luowała w cały film, „Timeco- 
de". Tu reżyser pociął ekran na 
4 części i w każdej z nich umie- 
ścił inną historię. Jednak to nie 
„Timecode”" czy późniejszy „Ho- 
tel", lecz właśnie „Miss Julie" 
Figgis uważa za swoją najbar- 
dziej eksperymentalną produk- 
cję — pierwszy raz zabrał się za 
klasykę i zrobił film kostiumowy. 
„Iematycznie nie odbiega on od 
moich pozostałych produkcji, 
opowiada o związkach między 
mężczyznami i kobietami — uwa- 
ża reżyser. — My, filmowcy, ma- 
my mało pomysłów, ale obsesję 
tylko jedną”. + 





„Miss Julie”, 1999, reż.: Mike Figgis, 
scen.: Helen Cooper (na podst. 
sztuki A. Spindberga), wyst.: Saffron 
Burrows, Peter Mullan. Czas: 103' 
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KINOF LIA | krzysztof hotowczyc 


Miat też być kaskaderem. Ale zostat mistrzem 
Pameli Anderson. Szybki i wściekty — KRZYSZTO 


FILM: Zazdrośni twierdzą, że jest 
pan lepszym aktorem niż kierow- 
cą. Co pan na to? 

KRZYSZTOF HOŁOWCZYC: Pewnie 
nikt nie uwierzy, ale zanim roz- 
począłem na poważnie karierę 
samochodową, o mało nie zosta- 
łem kaskaderem. Otrzymałem 
zaproszenie od Paramount Pic- 
tures i nawet miałem już kupio- 
ny bilet do Stanów. W ostatniej 
chwili zadzwonił telefon z atrak- 
cyjną propozycją startów w raj- 
dach i w efekcie zrezygnowałem 
z wyjazdu. Szczerze mówiąc, ni- 
gdy nie zamieniłbym swojej ka- 
riery rajdowej na filmową. Ale to 
prawda — dobrze i swobodnie 
czuję się przed kamerą. 

F: Jak wspomina pan swoje pró- 
by aktorskie w „Dlaczego nie!” 
oraz w „Klasie na obcasach”? 
KH: Komedia romantyczna to 
specjalny gatunek. Ma śmieszyć 
i relaksować w lekkiej, łatwej 
i przyjemnej formie. Granie krót- 
kich epizodów w takich filmach 
również było przyjemne. 

F: Miat pan podobno zagrać 
obok Pameli Anderson w serialu 
telewizyjnym „N.I.P.”. Dlaczego 
nie z tego nie wyszto? 

KH: Szczerze mówiąc, to pierw- 
sze słyszę. Myślę, że mógłbym 
się sprawdzić w roli kierowcy 
Pameli. Na każdą akcję dowo- 
ziłbym ją w wielkim stylu i na 
pewno nigdy by się nie spóźni- 
ła (śmiech). 

F: A dlaczego nie zagrał pan 
agenta Interpolu w „Dubierach”? 
KH: Autorzy mieli ciekawy po- 
mysł, ale ja nie do końca byłem 
przekonany, co do ich wizji mo- 
jego udziału w tym filmie. Spra- 
wa realizacji bardzo się przecią- 
gała, aż w końcu rolę tę zagrał 
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ktoś inny. W sumie nie żałuję, bo 


film — zdaje się — nie był hitem. 
F: Czy „Ronin” i „Bullitt” robią na 
panu wrażenie? 

KH: A czy można porównywać 
filmy z dwóch różnych epok 
„Bullitt* był jednym z pierw- 
szych, gdzie tak ważną rolę ode- 
grały sceny samochodowe. To je- 
den z moich ulubionych filmów, 
z niezapomnianym Steve'em 
McQueenem. „Ronin” to głów- 
nie świetne zdjęcia. Mam w pa- 
mięci sceny z obydwu filmów, 
samochody lubię w każdej posta- 
ci. Ale gdy oglądam takie sceny, 
nie oceniam ich pod kątem raj- 
dowego rzemiosła, tylko wrażeń, 
jakie we mnie wywołują. 

F: Podobali się panu „Szybcy 
i wściekli”? 

KH: Sam film mi się podobał. Na 


pewno zrobiony z rozmachem. 


TEKST: ARKADIUSZ BARTOSIAK, ŁUKASZ KLINKE 


IĘDYŚ BYŁEM TAKSOWKARZEM 





Niestety, pod jego wpływem 
znacznie wzrosła liczba niele- 
galnych ulicznych wyścigów sa- 
mochodowych. Sporty motoro- 
we są fascynujące, ale na przy- 
gotowanych do tego terenach 
i pod kontrolą fachowców. Nie 
można narażać na niebezpie- 
czeństwo ani siebie, ani przy- 
padkowych osób. 

F: Proszę wybrać najlepszy film 
z samochodem w tle: „Szybki jak 
btyskawica”, „Kobieta i mężczyz- 
na”, „raksówkarz”. 

KH: Wielkie wrażenie zrobił na 
mnie „Iaksówkarz". Sporo scen 
pamiętam do dziś. Poza tym 
mam sentyment do zawodu tak- 
sówkarza. Sam miałem taki epi- 
zod. By zdobyć kartki na pali- 
wo, którego potrzebowałem na 
treningach i w czasie startów, 
zostałem taksówkarzem. 


kierownicy, który sprawdziłby się w roli szofera 
F „HOŁEK” HOŁOÓWCZYC. 


F: Ma pan swój ulubiony film z pu- 
stynią w tle? 

KH: Pamiętam, jak w dzieciń- 
stwie mama czytała mi „W pus- 
tyni i w puszczy”... Potem, jak 
każde dziecko, obejrzałem też 
film, który na lata ukształtował 
moje widzenie Afryki. A miłość 
do pustyni zrodziła się całkiem 
niedawno. Kiedyś uważałem, że 
Dakar to nudna zabawa. Jednak 
przekonałem się, że rajdy pus- 
tynne to jedne z najtrudniej- 
szych wyzwań na świecie. Każ- 
dy kilometr to przełamywanie 
własnych słabości, ustawianie 
poprzeczki coraz wyżej. 

F: Jest pan miłośnikiem skuterów 
wodnych. Co pan powie na sku- 
terowe wyczyny Bonda? 

KH: Są perfekcyjnie dopracowa- 
ne, ale mało realistyczne. Zaw- 
sze też śmieszyły mnie pościgi 
skuterami w „Akademii Policyj- 


nej" — profesjonalnie zrobione, 
a jednocześnie doskonale dopa- 
sowane do charakteru komedii. 
Skutery wodne to świetna zaba- 
wa, uwielbiam wymyślać nowe 
ewolucje i kto wie, może kiedyś 
udowodnię, że potrafię więcej 
niż as brytyjskiego wywiadu. 

F: Czy czasami chciaiby pan 
być Kowalskim ze „Znikającego 
punktu”? 

KH: W pewnym sensie Kowal- 
skim bywam podczas każdego 
rajdu. Mam jednak ten kom- 
fort, że nie goni mnie cała sta- 
nowa policja. + 





KRZYSZTOF HOŁOWCZYC — ur. 4 czerw- 
ca 1962 roku. Kierowca rajdowy, wielo- 
krotny Mistrz Polski oraz uczestnik słyn- 
nego Rajdu Dakar. Założyciel Fundacji 
„Kierowca Bezpieczny”. Zagrał epizody 
m.in. w „Dlaczego nie!" i „Klasie na 
obcasach” 
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